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Pre zy dent RP 
wy kła dow cą UAM?

Taką propozycję
od dziekana Wydziału
Nauk Politycznych
i Dziennikarstwa 
prof. Tadeusza
Wallasa 
dostał prezydent
Bronisław
Komorowski.
28 października 
spotkał się on 
ze studentami
naszego
uniwersytetu.

Bro ni sław Ko mo row ski
przy je chał do Po zna nia ja -
ko gość ho no ro wy ob cho -

dów 400-le cia tra dy cji uni wer sy -
tec kich w Po zna niu. Na Wy dzia -
le Na uk Po li tycz nych i Dzien ni -
kar stwa UAM spo tkał się ze stu -
den ta mi. 

W Po zna niu za wsze czu ję się

jak w do mu, to mo je mia sto dzie -

ciń stwa – przy znał na wstę pie
pre zy dent. Bro ni sław Ko mo row -
ski przy po mniał stu den tom o do -
trzy ma niu obiet ni cy wpro wa dze -
nia 50% zni żek na prze jaz dy PKP,
du żo cza su po świę cił kry zy so wi
go spo dar cze mu oraz kwe stii mo -
der ni za cji Pol ski. Zwró cił też uwa -
gę na ni skie miej sca pol skich
uczel ni wyż szych w świa to wych
ran kin gach, jed no cze śnie wspo mi -
na jąc o po zy tyw nej oce nie pro po -
zy cji po łą cze nia po znań skich
uczel ni w je den uni wer sy tet.

Po tem py ta nia za da wa li stu -
den ci. Na spo tka nie z pre zy den -
tem po ja wi ło się ich tak wie lu, że
część z nich mu sia ła stać
na scho dach. Spo tka nie mo gli oni
tak że oglą dać w dwóch in nych

sa lach, gdzie prze pro wa dzo no
trans mi sję na ży wo.

Z sa li pa dły py ta nia o moż li wej
współ pra cy mię dzy par tia mi
po wy bo rach par la men tar nych,
o wal kę z chu li ga na mi, sy tu ację
go spo dar czą Unii Eu ro pej skiej
i Gre cji, abor cję i in vi tro czy
o kwe stię krzy ża w Sej mie. Z per -
spek ty wy stu den ta naj waż niej sze
py ta nie do ty czy ło sy tu acji ab sol -
wen tów szkół wyż szych na ryn ku
pra cy. Więk szość z nich nie mo że
li czyć za raz po za koń cze niu stu -
diów na umo wę o pra cę, tyl ko
na tzw. umo wy śmie cio -
we. – Trze ba ten sys tem do sko na -

lić – przy znał Bro ni sław Ko mo -
row ski. – Nie lu bi my żyć w nie -

pew no ści. Chce my, by pra ce na ta -

kich umo wach by ły wli cza ne

w gwa ran cje w sys te mie eme ry -

tal nym – do dał. Pre zy den ta za py -
ta no rów nież o sys tem sty pen dial -
ny, któ ry we dług wie lu jest nie -
wy star cza ją cy. – Niem cy są 10 ra -

zy za moż niej si, więc nie mo że my

mieć sty pen diów na ta kim po zio -

mie jak u nich – wy ja śnił na wstę -
pie. – Ilość pie nię dzy prze zna czo -

nych na sty pen dia ro śnie. Za  gra -

ni cą są róż ne sty pen dia, nie tyl -

ko pań stwo we. Mu si my po sta rać

się o ich więk szy roz wój w Pol -

sce – do dał, od da jąc głos mi ni ster
Ku dryc kiej, któ ra przy po mnia ła
o zmie nio nym sys te mie kre dy tów
stu denc kich, gwa ran tu ją cym po -
rę cze nie kre dy tów przez pań stwo
oso bom po cho dzą cym z ro dzin
naj uboż szych, a tak że o no wych
sty pen diach nie pań stwo wych, np.
na kie run kach za ma wia nych.

Na za koń cze nie spo tka nia Pre -
zy dent na proś bę rek to ra wpi sał
się do księ gi go ści i otrzy mał pa -
kiet ksią żek z rąk dzie ka na
WNPiD. – Po dru giej ka den cji za -

pra sza my do gro na pro fe sor skie -

go WNPiD – do dał na koń cu prof.
Ta de usz Wal las. – Każ da pro po zy -

cja po wro tu do Po zna nia jest mi -

ła, na wet kie dy mo że oka zać się

ma ło re al na – od po wie dział pre -
zy dent, któ ry na stęp nie udał się
do dwóch sal, w któ rych trans mi -
to wa no spo tka nie, by przy wi tać
się ze stu den ta mi, któ rzy nie
zmie ści li się w au li.

Fi lip Cze ka ła
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◗ no wych za sad do ty czą cych uzy -
ski wa nia stop ni i ty tu łów na uko -
wych, przy go to wa ne przez prof.
Jac ka Wit ko sia, pro rek to ra UAM;
◗ kwe stie zwią za ne z przy zna wa -
niem sty pen dium ha bi li ta cyj ne go
oraz do dat ko we go za trud nie nia
na uczy cie li aka de mic kich, opra -
co wa ne przez prof. An drze ja
Lesickiego.
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W kadrze

Na okładce: Wizyta prezydenta na Wydziale Nauk Politycznych
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Rektorzy złożyli kwiaty na Grobie Heliodora Święcickiego 

na Wzgórzu Św. Wojciecha
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S z a  n o w  n i  P a ń  s t w o ,
prze ka zu ję do śro do wi sko wej dys ku sji pro jekt no we li za cji
sta tu tu UAM oraz do ku ment pt. „Te zy do pro jek tu no we li -
za cji sta tu tu Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po -
zna niu”, któ re są wy ni kiem usta leń Ko mi sji Sta tu to wej. „Te -
zy” nie obej mu ją ca łej ma te rii sta tu to wej, a kon cen tru ją się
na kwe stiach naj ży wot niej szych dla funk cjo no wa nia Uni -
wer sy te tu, w tym je go struk tu rze ad mi ni stra cyj nej oraz sta -
tu sie na uczy cie li aka de mic kich. Kwe stie te zo sta ły omó wio -
ne i uzgod nio ne w trak cie 10 po sie dzeń Ko mi sji Sta tu to wej,
od by tych w okre sie od 13 ma ja do 21 paź dzier ni ka 2011 r. 

Wy ra żam na dzie ję, iż ta ki tryb pro ce do wa nia nad tym
pod sta wo wym ak tem praw nym dla na sze go Uni wer sy te tu
po zwo li za po znać się z opi nią ca łej wspól no ty aka de mic -
kiej w spra wach nie zwy kle istot nych dla funk cjo no wa nia
uczel ni. Wnio ski i po stu la ty zgło szo ne w trak cie tej ogól -
no uczel nia nej de ba ty bę dą nie zwy kle po moc ne dla ze spo -
łu, opra co wu ją ce go pro jekt sta tu tu, jak i dla Se na tu aka de -
mic kie go, któ ry po dej mie w tej spra wie osta tecz ne de cy zje. 

Wszel kie uwa gi, wnio ski i po stu la ty pro szę kie ro wać,
w for mie elek tro nicz nej, na ad res kkras@amu.edu.pl
w nie prze kra czal nym ter mi nie do dnia 2 grud nia 2011 r.

Rek tor

Prof. dr hab. Bro ni sław Mar ci niak
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◗ 5 paź dzier ni ka 2011 r. od by ło się uro czy ste otwar cie przed szko -
la Fun da cji UAM „Par ko we Skrza ty” przy ul. Ru bież 46. Otwar -
cie przed szko la to krok, zmie rza ją cy ku po pra wie sy tu acji mło -
dych ma tek na UAM. Wła dze uczel ni prze wi dzia ły dla ma tek do -
fi nan so wa nie opie ki nad dzieć mi w żłob kach i przed szko lach.
Dzia ła nia te re ali zo wa ne są w myśl po sta no wień §14a Za rzą dze -
nia nr 123/2009/2010 Rek to ra UAM z dnia 20 lu te go 2010 ro ku.

◗ Mi ni ster Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go przy znał Wy dzia ło wi
Che mii UAM środ ki fi nan so we na fi nan so wa nie sty pen diów na -
uko wych dla wy bit nych mło dych na ukow ców. Sty pen dia otrzy -
ma li: dr Bła żej Gier czyk (sty pen dium w la tach 2011-2014); dr
Adam Hu czyń ski (sty pen dium w la tach 2011-2013); dr Piotr No -
wic ki (sty pen dium w la tach 2011-2013).

◗ 12-13 paź dzier ni ka 2011 r. w Up psa li w Szwe cji od by ła się kon -
fe ren cja rek to rów uczel ni bio rą cych udział w Pro gra mie Uni wer -
sy te tu Bał tyc kie go (The Bal tic Uni ver si ty Pro gram me). Jej uczest -
ni kiem z ra mie nia UAM był prof. Ja cek Wit koś, pro rek tor UAM.
Pod czas kon fe ren cji oma wia no per spek ty wy dal szej współ pra cy
szcze gól nie w dzie dzi nie ochro ny śro do wi ska. Na sza uczel nia
od wie lu lat ak tyw nie uczest ni czy w Pro gra mie Uni wer sy te tu
Bał tyc kie go. Szcze gól nie za an ga żo wa ny w te dzia ła nia jest dr To -
masz Brań ka, pro dzie kan WNPiD. Pod czas wi zy ty w Szwe cji prof.
Ja cek Wit koś od wie dził bi blio te kę uni wer sy te tu w Up psa li i obej -
rzał część tam tej szych zbio rów, wśród któ rych znaj du ją się ma -
nu skryp ty z po cząt ku XVII wie ku, bę dą ce wcze śniej wła sno ścią
Ko le gium Je zu ic kie go w Po zna niu, ko leb ki na szej Al mae Ma tris.
Wła dze UAM no szą się z za mia rem wy stą pie nia do up psal skiej
uczel ni z proś bą o udo stęp nie nie tych zbio rów na wy sta wę w Po -
zna niu. 

◗ Na Wy dzia le Pe da go gicz no – Ar ty stycz nym UAM w Ka li szu ob -
ra do wa ło w dniach 18-20 paź dzier ni ka In ter dy scy pli nar ne Se mi -
na rium Hi sto rycz ne Po znań skie go To wa rzy stwa Przy ja ciół Na -
uk oraz In sty tu tu Wschod nie go UAM. ISH to fo rum dys ku sji mię -
dzy przed sta wi cie la mi dys cy plin hi sto rycz nych i na uk hu ma ni -
stycz nych. 

◗ W dniu 20. paź dzier ni ka 2011 r. w war szaw skim te atrze Ca pi -
tol od by ła się „Ga la Spor tu Aka de mic kie go 2011”. Na gro dzo no naj -
lep sze uczel nie, w tym UAM, któ ry zna lazł się na dru gim miej -
scu w kla sy fi ka cji ge ne ral nej.

◗ I zwy czaj ne po sie dze nie Se na tu UAM od by ło się 24. paź dzier -
ni ka 2011 r. Na wstę pie rek tor i pro rek to rzy prze ka za li ko mu ni -
ka ty. Na stęp nie prof. Je rzy Lis przed sta wił in for ma cje o pra cach
Ra dy Głów nej Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go. Wy słu cha no, a na -
stęp nie przy ję to pro po zy cję pro gra mu prac Se na tu w ro ku aka -

de mic kim 2011/2012. Po tem prof. Ja cek Wit koś wy stą pił z te ma -
tem „Wo kół pro jek tu do ty czą ce go no wych za sad pa ra me try za cji
jed no stek na uko wych”, po któ rym na stą pi ła dys ku sja. Pod ję to
tak że uchwa łę de le gu ją cą prof. Bro ni sła wa Mar ci nia ka, rek to ra
UAM do dal szych dzia łań na rzecz wzro stu wy na gro dzeń dla pra -
cow ni ków pu blicz nych uczel ni. W cza sie ob rad Se nat UAM wy -
ra ził po zy tyw ną opi nię w spra wie prze kształ ce nia In sty tu tu Fi -
lo lo gii An giel skiej w Wy dział An gli sty ki. Se nat UAM pod jął
uchwa łę w na stę pu ją cych spra wach: wy ga śnię cia man da tu
przed sta wi cie la stu den tów w Se na cie – Paw ła Ka le ty – oraz nada -
nia ty tu łu dok to ra ho no ris cau sa prof. Che ong B. Kwo no wi; po -
zy tyw nie za opi nio wał prze dłu że nie za trud nie nia na sta no wi -
sku pro fe so ra nad zwy czaj ne go prof. Ta de usza Żu chow skie go; wy -
ra ził zgo dę na za trud nie nie na sta no wi sku pro fe so ra wi zy tu ją ce -
go dr. Pe te ra Nij kam pa w In sty tu cie Geo gra fii Spo łecz no -Eko -
no micz nej i Go spo dar ki Prze strzen nej w wy mia rze 1/4 eta tu. Se -
nat po wo łał no wych przed sta wi cie li Par la men tu Sa mo rzą du Stu -
den tów do ko mi sji se nac kich (Ko mi sja Praw na: Krzysz tof Lam -
par ski i Piotr Okon kow ski oraz Ko mi sja Kształ ce nia: Jo an na Wy -
du ba i Piotr Okon kow ski). Pod jął uchwa łę w spra wie wy bo ru bie -
głe go re wi den ta. W trak cie ob rad Se nat UAM za twier dził umo -
wy za war te po mię dzy UAM a: Nad dnie strzań skim Uni wer sy te -
tem Pań stwo wym im. T. Szew czen ki w Ty ra spo lu (Nad dnie -
strzań ska Re pu bli ka Moł daw ska); Pań stwo wym Uni wer sy te tem
Pe da go gicz nym im. Aba ja w Ał ma aty (Ka zach stan); In sti tu to Va -
sco Etxe pa re (Hisz pa nia). Na stęp nie pod jął dwie uchwa ły w spra -
wie na by cia nie ru cho mo ści po ło żo nych w Po zna niu oraz uchwa -
łę do ty czą cą zrze cze nia się od szko do wa nia za nie ru cho mo ści po -
ło żo ne w Po zna niu, za ję te pod ul. Dzię gie lo wą. Na za koń cze nie
człon ko wie Se na tu UAM pod ję li uchwa łę w spra wie ko rek ty
uchwa ły nr 235/2011 z dnia 30 ma ja 2011 ro ku w spra wie do fi -
nan so wa nia fun du szu wy na gro dzeń oso bo wych ze środ ków dzia -
łal no ści sta tu to wej z ty tu łu udzia łu pra cow ni ków nie bę dą cych
na uczy cie la mi aka de mic ki mi w pra cach ba daw czych i świad cze -
nia po mo cy w przy go to wa niu za jęć dy dak tycz nych.opr. Do mi ni -
ka Na roż na

◗ W dniach 4-5 li sto pa da 2011r. od by ła się ogól no pol ska kon fe -
ren cja na uko wa pt. „Spo łecz no – kul tu ro we kon tek sty ra cjo nal no -
ści”. Ce lem kon fe ren cji by ło uka za nie wie lo ści ty pów ra cjo nal -
no ści, ich za sto so wa nia w róż nych na ukach spo łecz nych, wy -
eks po no wa nie od mien nych kon tek stów spo łecz no – kul tu ro wych
ra cjo nal no ści, a tak że pró ba od po wie dzi na py ta nie o moż li wość
spro wa dze nia róż nych stan dar dów ra cjo nal no ści do jed ne go stan -
dar du. Or ga ni za to rem wy da rze nia był Wy dział Na uk Spo łecz nych
UAM oraz Cen trum Ba dań In ter dy scy pli nar nych. 

◗ Pro gram sty pen dial ny Fun da cji Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic -
kie wi cza w Po zna niu otrzy mał ty tuł „Do bre Sty pen dium 2011”



Prof. Bernd

Martin

odznaczony

Medalem UaM

Konferencja

„Fenomen

Muzyki”

Cykl im prez po świę co ny po znań skim kryp to lo gom „Enig ma. Od szy fruj zwy cię stwo”

Studentom UaM wybranym spośród najlepszych (aktywnie działają w kołach naukowych, realizują projekty badawcze i odnoszą sukcesy)

firma Volkswagen Poznań po raz kolejny przyznała stypendia w ramach programu stypendialnego „Best From The Best”. W tej edycji

laureatami zostali zuzanna Filutowska – Wydział Biologii, Weronika Sura – Wydział Biologii, Łukasz Kalinowski – Wydział Matematyki

i Informatyki, Patryk Żywica – Wydział Matematyki i Informatyki, Michał Piosik – Wydział Neofilologii 
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w ka te go rii „Pro gra my sty pen dial ne uczel ni wyż szych”. Ka pi tu ła
kon kur su wska za ła Sty pen dia Fun da cji UAM ja ko przy kład do brej
prak ty ki w za kre sie re ali za cji pro gra mu sty pen dial ne go. Sty pen -
dia na uko we Fun da cji Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza
w Po zna niu wspie ra ją dok to ran tów UAM, pro wa dzą cych no wa -
tor skie ba da nia na uko we. 

◗Od wie lu lat na Wy dzia le Na uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych
UAM od by wa się Mię dzy na ro do wy Dzień Sys te mów In for ma cji
Geo gra ficz nej. Rów nież w tym ro ku 16 li sto pa da, Sek cja Geo in for -
ma cji Stu denc kie go Ko ła Na uko we go Geo gra fów zor ga ni zo wa ła
już 10-ty, ju bi le uszo wy GIS Day. Te go rocz ne wy da rze nie od by ło
się pod ha słem: „GIS – mia sto – czło wiek”. Te ma ty ką by ło wy ko -

rzy sta nie GISu w co dzien no ści, w prze strze ni miej skiej i po za nią.
◗ Mię dzy na ro do wa kon fe ren cja na uko wa pod ty tu łem: „Hisz pa -
nia: mit czy rze czy wi stość?”, od by ła się w dniach 16-17 li sto pa -
da 2011 ro ku w In sty tu cie Kul tu ry Eu ro pej skiej Gnieź nie. Kon fe -
ren cja by ła in ter dy scy pli nar ną de ba tą nad ak tu al ną kon dy cją
Hisz pa nii i jej miesz kań ców. Pre zen to wa no sta no wi ska tych ba -
da czy, któ rzy swo je za in te re so wa nia kon cen tru ją wo kół pro ble -
ma ty ki do ty czą cej „hisz pań skiej” toż sa mo ści: na ro do wej, et nicz -
nej, kul tu ro wej, ję zy ko wej, hi sto rycz nej etc. Or ga ni za to ra mi by -
li: IKE UAM oraz Fun da cja „La bo ra to rium Ini cja tyw Mię dzy kul -
tu ro wych KEJ: Kul tu ra – Edu ka cja – Ję zy ki” wraz z Po znań skim
To wa rzy stwem Przy ja ciół Na uk i Gnieź nień skim Ko łem Na uko -
wym Ibe ry stów „Me sa Re don da”. m.dz.
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FOT. MACIEJ MĘCZYŃSKI
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Wdniach 29.08-3.09 mię -
dzy na ro do wa gru pa
mło dych na ukow ców

wzię ła udział w Ochry dzie (Ma ce do -
nia) i Ban sko (Buł ga ria) w se rii wy -
kła dów i warsz ta tów, otwie ra ją cych
no we per spek ty wy roz wo ju dla
dok to ran tów. Pierw sze za ję cia po -
świę co ne zo sta ły te ma ty ce com pe -
ten ce ma na ge ment (pro wa dzi ła.
Wio let ta Wę go row ska, San tan der
Gro up) oraz pro ject ma na ge ment
(pro wa dzi ła Jo an na Mo raw ska).
W Ma ce do nii cykl za jęć o roz wo ju
ka rie ry dok to ranc kiej pro wa dził
tak że dr Chris Arm bu ster. Prak tycz -
ne ćwi cze nia oraz dys ku sje po prze -
dzo ne wy kła da mi do ty czy ły m. in.:
two rze nia pla nu pro jek tu, je go re ali -
za cji i na pi sa nia od po wied nie go CV.
W Ochry dzie uczest ni cy zna leź li też
czas na zwie dze nie mia sta i od prę -
że nie nad ma low ni czym je zio rem. 

W Buł ga rii, w gór skim ku ror cie
Ban sko od by ły się na stęp ne warsz -
ta ty. Za ję cia pro wa dzo ne przez
prof. Leo Ver ho ef ’a z Eidho ven
Uni ver si ty of Tech no lo gy do ty czy -
ły przede wszyst kim przed się bior -
czo ści, kre atyw no ści i roz wo ju
wła snej fir my. Zo sta ły one zgod nie
uzna ne za naj cie kaw sze z warsz ta -
tów te go rocz nej szko ły let niej. Pro -
wa dzo ne z du żą cha ry zmą za ję cia
od by wa ły się bo wiem nie tyl ko
w kon wen cjo nal nych wa run kach,
ale tak że w gó rach Pi rin na wy so -
ko ści oko ło 2300 m. n.p.m, a na wet
w ba se nie z wo da mi ter mal ny mi
w miej sco wo ści Ba nia. Wy jazd ten
był dla uczest ni ków oka zją do wy -
mia ny do świad czeń ba daw czych,
a tak że spo sob no ścią do in te gra cji
eu ro pej skich śro do wisk dok to ranc -
kich.

an na Bli char ska, MISH

Ta jem ni ce Co dzien no ści” to ha sło
EDD 2012 w Pol sce. Te mat ten ma
oca lić od za po mnie nia pięk no i urok

co dzien nych zda rzeń – zwy kłe go do mo we -
go ży cia, spo tkań, ję zy ka, mu zy ki, oby cza -
jów, ob rzę dów, pra cy, świąt, za baw i za ba -
wek, kul tu rę sto łu, wy twa rza nia i rę ko -
dzie ła. Na szym ce lem jest od kry wa nie nie -
zau wa żal nych, jed nak sta le wo kół obec -
nych, ale też i tych już od cho dzą cych w za -
po mnie nie, prze mi ja ją cych tra dy cji
i przed mio tów z ni mi zwią za nych, tych
nie zwy kłych i tych co dzien ne go użyt ku.
Rze czy mo gą wie le opo wie dzieć o swo ich
wła ści cie lach, prze cho wu ją hi sto rię zda -
rzeń i osób, któ rym to wa rzy szą. Każ dy
przed miot jest in te re su ją cy dzię ki swo jej
hi sto rii, opo wie ściom, zda rze niom z nim
zwią za nym. „Ta jem ni ce co dzien no ści” za -
chę ca ją do cie ka we go roz glą da nia się wo -

kół. Od kry waj my nie zna ne, przy wo łuj my
za po mnia ne. 

Te mat przy szło rocz nej edy cji Eu ro pej -
skich Dni Dzie dzic twa zo stał za in spi ro wa -
ny ty tu łem otwar tej w 2010 ro ku wy sta wy
w to ruń skim Mu zeum Et no gra ficz nym. Ha -
sło na wią zu je tak że do ra ty fi ko wa nej nie -
daw no przez Pol skę Kon wen cji UNESCO
z 2003 r., o ochro nie nie ma te rial ne go dzie -
dzic twa kul tu ro we go.

Idea Eu ro pej skich Dni Dzie dzic twa na ro -
dzi ła się 3 paź dzier ni ka 1985 r., w Gra na -
dzie pod czas II Kon fe ren cji Ra dy Eu ro py. To
wte dy fran cu ski mi ni ster kul tu ry za pro po -
no wał roz sze rze nie na ca łą Eu ro pę za ini cjo -
wa nych we Fran cji w 1984 r., „Dni Otwar -
tych Za byt ków”, pod czas któ rych po raz
pierw szy bez płat nie udo stęp nio no naj cie -
kaw sze obiek ty. Ini cja ty wa cie szy ła się tak
du żym za in te re so wa niem i po par ciem spo -

łecz nym, że w 1991 r. za in spi ro wa ła Ra dę
Eu ro py do usta no wie nia Eu ro pej skich Dni
Dzie dzic twa. Obec nie bio rą w nich udział
człon ko wie Ra dy Eu ro py oraz Ar me nia,
Azer bej dżan, Gru zja i Tur cja. Pol ska przy -
łą czy ła się do pro jek tu w 1993 r. 

EDD w Pol sce jest pro jek tem wy ko rzy sty -
wa nym do wzmoc nie nia spo łecz nej współ -
od po wie dzial no ści za stan za byt ków.
Na prze strze ni kil ku lat uda ło się nam,
przy wspar ciu władz sa mo rzą do wych, dzie -
sią tek or ga ni za cji po za rzą do wych, se tek or -
ga ni za to rów po szcze gól nych wy da rzeń oraz
me diów ogól no pol skich i re gio nal nych, stwo -
rzyć wła sną, uni kal ną for mu łę. Eu ro pej skie
Dni Dzie dzic twa w Pol sce to przede wszyst -
kim pro gram edu ka cyj ny, wy sta wy, wy ciecz -
ki, pre lek cje, gry i kon kur sy, przy bli ża ją ce lo -
kal nym spo łecz no ściom hi sto rię ich ziem. 

da riusz Bo gacz

Doktoranci uczyli się i wypoczywali

Balkan Travelling summer school 
to intensywny, tygodniowy program
nauczania, w którym wzięło udział
blisko 30 doktorantów z całej europy.
Projekt ten odbył się dzięki współpracy
uaM z uniwersytetem z Triestu,
uniwersytetem Babeş-Bolai
z cluj-Napoca oraz wsparciu central
european initiative i santander Group.
Koordynatorem projektu był dr rafał
Dymczyk z uaM. Hasłem przewodnim
tegorocznej szkoły letniej była próba
odpowiedzi na pytanie: 
„Professional skills Development 
of Doctoral candidates: PhD for industry
or academia?”

Ta jem ni ce co dzien no ści
We wrze śniu 2012 ro ku Pol ska już po raz 20. weź mie udział w eu ro pej skich Dniach
Dzie dzic twa – naj więk szym w eu ro pie wy da rze niu pro mu ją cym za byt ki. 
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Nie ma my tu mia sta trwa łe go” to ty -
tuł fil mu wy pro du ko wa ne go przez
Sto wa rzy sze nie Mul ti me dial ne Ar -

chi wum Fi lo zo fii z oka zji 120. rocz ni cy uro -
dzin Edy ty Ste in. Ob raz po wstał we współ -
pra cy z Cen trum Ba dań im. Edy ty Ste in
UAM oraz Cen trum Du cho wo ści Kar me li -
tań skiej w Po zna niu.

Edy ta Ste in – fi lo zof, fe no me no log, uczen -
ni ca Ed mun da Hus ser la. Uro dzo na w tra dy -
cyj nej ży dow skiej ro dzi nie, przez pe wien
czas ate ist ka, w koń cu praw dę znaj du je
w Ko ście le ka to lic kim. Wstę pu je do klasz to -
ru i, za fa scy no wa na krzy żem, przyj mu je imię
Te re sy Be ne dyk ty od Krzy ża. Prze śla do wa -
na przez hi tle row ców, stra co na w obo zie
kon cen tra cyj nym, w 1998 ro ku ogło szo -
na świę tą. Pa tron ka Eu ro py. Wy bit ny umysł,
bie gła w ana li zie fe no me no lo gicz nej, zgłę bia -
ją ca ta jem ni ce ludz kiej du szy i Ob ja wie nia. 

Tak bo ga ta bio gra fia i twór czy do ro bek to
aż nad to ma te ria łu dla stwo rze nia jed ne go
fil mu. Je go au to rzy przy ję li więc bar dzo cie -
ka wy, i jak moż na się by ło prze ko nać na pre -
mie ro wym po ka zie, słusz ny kon cept – film
nie jest chro no lo gicz nie upo rząd ko wa nym
zbio rem fak tów z ży cia Edy ty Ste in, nie jest
tak że szcze gó ło wym omó wie niem jej na uko -
we go do rob ku. Jest czymś znacz nie wię -
cej – po zwa la wi dzo wi po znać Ste in ja ko ko -
bie tę, czło wie ka z krwi i ko ści, któ ry prze ży -
wa roz ter ki, ma emo cje, dy le ma ty, wąt pli wo -
ści. Au to rzy unik nę li tym sa mym uka za nia
Edy ty Ste in jed no stron nie, ja ko oso by świę -
tej lub ja ko fi lo zo fa. Pod czas nie mal go dzin -
ne go se an su widz ob cu je za tem z praw dzi -
wym czło wie kiem, a nie jed no wy mia ro wym,
ste reo ty po wo przed sta wio nym bo ha te rem. 

Nie ba ga tel ny wpływ na kre ację po sta ci
Ste in mia ła z ca łą pew no ścią Te re sa Bu -

dzisz-Krzy ża now ska, któ ra pod ję ła się ode -
gra nia ro li świę tej. Film krę co ny był w mu -
rach po znań skie go klasz to ru Kar me li tów
Bo sych. Re ali za to rzy zro bi li wszyst ko, by
jak naj wier niej od two rzyć wy gląd ce li klasz -
to ru w Echt w Ho lan dii z 1942 ro ku, gdzie,
z po wo du hi tle row skich prze śla do wań,
ukry wa ła się Edy ta Ste in. Na pod sta wie kil -
ku za cho wa nych fo to gra fii wia do mo by ło,
co znaj do wa ło się w jej wnę trzu. Z po mo cą
oj ca Woj cie cha Cia ka i ma la rza Ja na Ber dy -
sza ka, za mie rze nie to po wio dło się do sko na -
le. Ja ko ele men ty sce no gra fii wy ko rzy sta no
je dy nie ory gi nal ne przed mio ty, nie by ły to
więc re kwi zy ty z fil mo we go ma ga zy nu,
a au ten tycz ne obiek ty. 

Głów ną osią fil mu jest mo no dram w wy -
ko na niu Te re sy Bu dzisz-Krzy ża now skiej,
na któ ry skła da ją się tek sty Edy ty Ste in
w tłu ma cze niu sio stry Ja ni ny Adam skiej
i któ ry roz gry wa się nie ja ko go dzi nę
przed aresz to wa niem my śli ciel ki. Mo no -
dram ten uzu peł nio ny jest wy po wie dzia mi
teo lo gów i fi lo zo fów, ba da ją cych myśl i dzie -
ło Ste in. Wśród nich jest prof. An na Grze gor -
czyk, dy rek tor Cen trum Ba dań im. Edy ty
Ste in UAM, ini cja tor ka pro jek tu, od po wie -
dzial na za je go na uko wą stro nę. W fil mie
myśl Ste in ko men tu ją tak że ks. bp. prof. Ma -
rek Ję dra szew ski (UAM) oraz o. Woj ciech
Ciak (OCD). 

Paź dzier ni ko wą pre mie rę „Nie ma my tu
mia sta trwa łe go” roz po czę ło sło wo wstęp -
ne wy gło szo ne przez prof. An drze ja Przy łęb -
skie go, fi lo zo fa, człon ka Ra dy Cen trum Ba -
dań im. Edy ty Ste in UAM. Go ść mi pre mie ry
by li tak że Te re sa Bu dzisz-Krzy ża now ska
oraz re ży se rzy i au to rzy sce na riu sza fil mu:
Piotr Mie lech oraz Ewa Fa gas-Mie lech. 

Ka ta rzy na Mach tyl

Nie ma my tu mia sta trwa łe go

17 października

2011 roku 

w kinie Muza

pokazano premierowy

pokaz dokumentu

poświęconego 

edycie stein.
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Go ść mi spo tka nia by li imam
Yous sef Cha did z Mu zuł -
mań skie go Cen trum Kul tu -

ro wo -Oświa to we go w Po zna niu
oraz dr Ma riusz Mar szew ski z In -
sty tu tu Wschod nie go UAM. Ce lem
dys ku sji, w któ rej licz nie uczest ni -
czy li stu den ci i pra cow ni cy UAM,
by ło przy bli że nie spo łecz no ści aka -
de mic kiej ży cia po znań skiej mniej -
szo ści mu zuł mań skiej. Uczest ni cy
spo tka nia do wie dzie li się m. in. kim
są po znań scy mu zuł ma nie, jak wie -
lu jest wśród nich imi gran tów i skąd
oni po cho dzą, ja kie są ich pro ble my

i jak wy glą da ich ży cie re li gij ne.
Prze dys ku to wa no pro jekt „Mi na ret”
Jo an ny Raj kow skiej, roz ma wia no
o hi sto rii mu zuł ma nów w Pol sce
i w Po zna niu, o ich udzia le w kul tu -
rze pol skiej i o we wnętrz nym zróż -
ni co wa niu tej mniej szo ści. Po wie -
dzia no rów nież wie le o ini cja ty -
wach, ma ją cych umoż li wić wza jem -
ne po zna nie się róż nych miesz kań -
ców mia sta i od kryć je go wie lo kul -
tu ro wo ści, ta kich jak skie ro wa ny
do szkół pro jekt „Lek cja mu ze al na”. 

Łu kasz Sko czy las

Hyde Park muzułmański
W dniu 25 października 2011 r. na Wydziale Nauk
społecznych uaM odbył się panel dyskusyjny 
„Życie poznańskich muzułmanów” w ramach cyklu
Hyde Park szamarzewo. 

Od 9 li sto pa da do koń ca lu te go 2012 moż -
na w Col le gium Po lo ni cum oglą dać wy -
sta wę „Frank furt Kle ista”, zwią za ną

z koń czą cym się Ro kiem Kle ista. Jak wy glą -
da ło w 1800 ro ku mia sto, któ re ukształ to wa ło
te go wy bit ne go pi sa rza nie miec kie go? Jak wy -
glą da ło w la tach, gdy naj więk szą gru pę stu diu -
ją cych (nie mal 14 ty się cy) na tam tej szym uni -
wer sy te cie, prze nie sio nym w ro ku śmier ci Kle -
ista do Wro cła wia, sta no wi li Po la cy i Li twi ni?
Wła śnie na te py ta nia od po wia da wy sta wa.

Rów nież w Col le gium Po lo ni cum od 16 li sto -
pa da do 9 grud nia moż na obej rzeć wy sta wę,
pre zen tu ją cą naj pięk niej sze za byt ki re zy den -
cjo nal ne Dol ne go Ślą ska, zor ga ni zo wa ną
przy współ udzia le Ka te dry Ochro ny Za byt ków
Via dri ny. ebp

Polonicum 
zaprasza
na wystawy
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Od 1 lip ca do koń ca 2011 ro ku Pol ska

prze wod ni czy ob ra dom Ra dy Unii Eu -

ro pej skiej, cze mu to wa rzy szą licz ne

wy da rze nia o cha rak te rze po li tycz -

nym, kul tu ral nym i na uko wym. Jed ną

z wie lu ini cja tyw pod ję tych przez Wy -

dział Na uk Po li tycz nych i dzien ni kar -

stwa by ło pol sko-nie miec kie se mi na -

rium dla stu den tów UaM i uni wer sy -

te tu w Pocz da mie. 

Współ or ga ni za to ra mi kon fe ren -
cji obok obu uczel ni by ły Fun da cja
im. Ró ży Luk sem burg, In sty tut  Za -
chod ni w Po zna niu oraz re dak cja
Welt Trends. Wy stą pie nia kon cen -
tro wa ły się wo kół: pro gra mu kul -
tural ne go pol skiej pre zy den cji, re -
for my po Trak ta cie Li zboń skim,
Part ner stwa Wschod nie go i wy -
mia ru po li ty ki są siedz twa (zwłasz -

cza po wy da rze niach w Afry ce Pół -
noc nej), bez ro bo cia wśród mło dych
lu dzi i ru chu „obu rzo nych”, przy -
szło ści Unii Eu ro pej skiej w ob li czu
kry zy su fi nan so we go. Ob ra dom
przy słu chi wa ła się licz na gru pa
stu den tów z Pol ski i Nie miec, któ -
ra wspie ra ła pre le gen tów w ich,
nie kie dy, pierw szych pu blicz nych
wy stą pie niach. Prof. Bog dan Ko szel
z WNPiD UAM oraz prof. Jo chen
Franz ke z uni wer sy te tu w Pocz da -
mie, któ rzy od wie lu lat ani mu ją
współ pra cę po mię dzy obie ma
uczel nia mi, jesz cze w li sto pa dzie
or ga ni zu ją ko lej ne spo tka nie, tym
ra zem w Pocz da mie i Ber li nie, któ -
re bę dzie roz wi nię ciem i po głę bie -
niem dys ku sji to czo nych w Po zna -
niu. bar, piech

W tym roku zarówno „Trójkąt Weimarski” 
– polsko-niemiecko-francuskie polityczne
forum konsultacyjne, jak i Uniwersytet
Europejski Viadrina świętują swoje
20-lecie. 

Z tej oka zji Cen trum Ję zy ków Ob cych
Uni wer sy te tu Eu ro pej skie go Via dri na we
współ pra cy z fran cu skim pro fe so rem Tho -
ma sem Ser rier i ber liń skim eks per tem
od ka ry ka tur Wal the rem Fe klem za pre zen -
to wa li we Frank fur cie nad Od rą i w Słu bi -
cach po dwój ną wy sta wę „We imar do trze -
ciej po tę gi. Niem cy, Pol ska i Fran cja w ka -
ry ka tu rze fran cu skiej i nie miec kiej” Po raz
pierw szy na jed nej wy sta wie ze bra no oko -
ło 120 po li tycz nych prac pol skich, fran cu -
skich i nie miec kich ka ry ka tu rzy stów.

W czę ści wy sta wy „Spoj rze nia z uko sa”
zna ni ry sow ni cy Klaus Stut t mann, Je an
Plan tu i Hen ryk Saw ka po ka zu ją w sa ty -
rycz ny spo sób są siedz kie sto sun ki. Rów -
no le gle, w Col le gium Po lo ni cum w Słu bi -
cach dru ga część wy sta wy pt. „Bor der li ne”
przy bli ża z punk tu wi dze nia nie miec kich
i fran cu skich ka ry ka tu rzy stów pro blem,
któ rym przez dłuż szy czas zaj mo wa ła się
po li ty ka mię dzy na ro do wa: pol ską gra ni cę
za chod nią na Od rze i Ny sie. Wy sta wa
„Bor der li ne” po trwa do 2.12.2011. ebp

Polska rządzi europąSąsiedztwo
w karykaturze
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Przy zna no mu ją za wiel kie dzie ło je -
go ży cia czy li pra ce re ali zo wa ne
w ra mach Mię dzy na ro do we go Fe sti -

wa lu Mu zy ki Re ne san so wej i Ba ro ko wej
w Ame ry ce, szcze gól nie zaś za gro ma dze -
nie, za cho wa nie oraz roz po wszech nia nie
mu zy ki mi syj nej In dian Chi qu ito i Mo xo,
jak rów nież za re kon struk cję par ty tur mu -
zycz nych Ar chi wum Mi syj ne go In dian
Chi qu ito. Ce lem pre sti żo wej na gro dy jest
pro mo cja prac na po lu za cho wa nia oraz re -
stau ra cji dzie dzic twa kul tu ro we go, ma te -
rial ne go i du cho we go kul tu ry ibe ro ame ry -

kań skiej. Do na gro dy przed sta wio no
w tym ro ku pra ce z 11 kra jów Wspól no ty
Ibe ro ame ry kań skiej. Na gro da zo sta nie
wrę czo na oso bi ście przez kró lo wą Hisz pa -
nii w miej scu oraz dniu, któ ry wska że
Dom Kró lew ski Hisz pa nii.

Ks. prof. Piotr Na wrot jest świa to wej kla -
sy ba da czem mu zy ki mi syj nej In dian okre -
su re duk cji pa ra gwaj skich. O ran dze je go ba -
dań, a przede wszyst kim od kryć oca la ją cych
tę mu zy kę, świad czy fakt uzna nia go za eks -
per ta ds. dzie dzic twa kul tu ry przez rząd bo -
li wij ski. ach.

Królewska nagroda dla ks. Nawrota
Ks. prof. Piotr Nawrot,
werbista z Wydziału
Teologicznego uaM
otrzymał jednogłośną
decyzją jury Nagrodę 
im. Królowej zofii 
(„reina sofia”). 
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Na uro czy stość za pro szo no 350 dzie -
ci wraz z ro dzi ca mi i opie ku na mi,
a otwo rzył ją rek tor Ko lo ro we go

Uni wer sy te tu, prof. Zbi gniew Pi lar czyk
wraz z Ra dą Na uko wą w skła dzie: dr Mał -
go rza ta Grzy wacz, dr Re na ta Mi cha lak, dr
Pa weł Ho styń ski. Na in au gu ra cji wy stą pił
Chór Aka de mic ki UAM. KU to cykl co mie -
sięcz nych spo tkań, pod czas któ rych dzie ci
bę dą mo gły uczest ni czyć w za ję ciach pro -
wa dzo nych przez wy kła dow ców aka de mic -
kich. W ra mach każ de go spo tka nia jed no
z dzie ci bę dzie rów nież mia ło moż li wość

po pro wa dze nia swo je go wy kła du. Po szcze -
gól ne wy dzia ły za pro po no wa ły już te ma ty
spo tkań. W ten spo sób dzie ci za po zna ją się
z uczel nią i otrzy ma ją pa miąt ko we in dek -
sy, któ re po zwo lą im po czuć się stu den ta -
mi. Na ko niec te z dzie ci, któ re zdo bę dą
wpi sy z mi ni mum pię ciu spo tkań, zo sta ną
wy róż nio ne dy plo ma mi w cza sie uro czy ste -
go ab so lu to rium, pla no wa ne go na 31 ma -
ja 2012 r. Te ma ty po szcze gól nych spo tkań
oraz for mu larz zgło sze nio wy on -li ne zna -
leźć moż na na stro nie in ter ne to wej
www.ko lo ro wy uni wer sy tet.amu.edu.pl 

Na naukę  nigdy za wcześnie

3 listopada 2011 r. 
w auli uniwersyteckiej 
swoją pierwszą inaugurację
świętował Kolorowy
uniwersytet. jest projekt
edukacyjny skierowany
do dzieci w wieku 
od 6 do 12 lat.
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Pa nel dys ku syj ny na te te ma ty zor ga ni zo wa ły: Pro jekt Pol ska,
Za kład Stu diów Stra te gicz nych Wy dzia łu Na uk Po li tycz nych
i Dzien ni kar stwa UAM oraz Eu ro pe an Li be ral Fo rum. Pod -

czas de ba ty wy stą pi li:
– prof. Se ba stian Woj cie chow ski, kie row nik za kła du stu diów stra -

te gicz nych WNPiD, pre zes Od dzia łu Po znań skie go Pol skie go To wa -
rzy stwa Stu diów Mię dzy na ro do wych eks pert w dzie dzi nie bez pie -
czeń stwa na ro do we go i mię dzy na ro do we go, współ cze snych kon -
flik tów zbroj nych, ter ro ry zmu i za gro żeń asy me trycz nych; 

– gen. bro ni Lech Ko nop ka, dy rek tor De par ta men tu Zwierzch nic -
twa nad Si ła mi Zbroj ny mi Biu ra Bez pie czeń stwa Na ro do we go RP,
by ły Szef Szta bu Wojsk Lot ni czych i Obro ny Po wietrz nej oraz za -
stęp ca Sze fa Szta bu Ge ne ral ne go Woj ska Pol skie go;

– płk. Piotr Łu ka sie wicz - peł no moc nik Mi ni stra Obro ny Na ro do -
wej ds. Afga ni sta nu;

– dr hab. An na Po ty ra ła - Za kład Sto sun ków Mię dzy na ro do wych
WNPiD UAM, eks pert w dzie dzi nie pra wa kon flik tów zbroj nych
oraz mię dzy na ro do we go pra wa hu ma ni tar ne go;

– dr Jo an na Do bro wol ska-Po lak z In sty tu tu Za chod nie go, eks pert
w dzie dzi nie współ cze snych kon flik tów zbroj nych, ope ra cji hu ma -
ni tar nych oraz mię dzy na ro do wej ochro ny praw czło wie ka.

Głów ne te ma ty po ru sza ne w trak cie pa ne lu to przy czy ny i naj -
waż niej sze ce chy współ cze snych kon flik tów zbroj nych, po wo dy,
dla któ rych li be ral ne de mo kra cje uzna ją ko niecz ność in ter wen cji
w lo kal nych kon flik tach, „Hu ma ni tar na in ter wen cja” – pod sta wy
ide owe, za sto so wa nie i kon se kwen cje. Po ru sza no też za gad nie nia
stra te gii NATO i UE w kon flik tach lo kal nych, ich efek tyw ność. De -
ba to wa no tak że na te mat pol skich do świad czeń z li be ral nym in ter -
wen cjo ni zmem i kon flik ta mi lo kal ny mi.

Gre ta Swał tek

Gwał tow ne zmia ny, za cho dzą ce w ob -
sza rze ko mu ni ka cji, po cią ga ją za so -
bą zmia ny w kul tu rze, tra dy cyj nie

za leż nej od spo so bów ludz kiej ko mu ni ka cji.
Wie lo aspek to wość tych prze mian oraz ich
co raz więk sza dy na mi ka spra wia ją, że sta -
ją się one obiek tem ba dań przed sta wi cie li
róż nych dys cy plin na uko wych. Dla te go wła -
śnie or ga ni za to rzy kon fe ren cji po sta wi li so -
bie za cel stwo rze nie mul ti dy scy pli nar ne -
go fo rum wy mia ny po glą dów i in for ma cji. 

Kon fe ren cja zor ga ni zo wa na zo sta ła
przy współ pra cy In sty tu tu Kul tu ry Eu ro pej -
skiej UAM w Gnieź nie, Za kła du Psy cho lo gii
Kli nicz nej na Wy dzia le Na uk o Zdro wiu
Uniwersytetu Medycznego w Poznaniu,
Wy dzia łu Hu ma ni stycz ne go WSNHiD, Pol -
skie go To wa rzy stwa im. Al ber ta Schwe it ze -
ra w Po zna niu oraz Stu denc kie go Psy cho lo -
gicz ne go Ko ła Na uko we go UMP. Part ne ra mi
or ga ni za to rów by li: sta ro stwo po wia to we
w Gnieź nie, Miasto Po znań oraz Pra cow nia
Psy cho lo gii Trans por tu.

Pod czas kon fe ren cji wy gło szo no 24 re fe -
ra ty w pię ciu se sjach te ma tycz nych. Pre le -
gen ci re pre zen to wa li mię dzy in ny mi uczel -
nie z Wiel kiej Bry ta nii, Sta nów Zjed no czo -

nych, Por tu ga lii, Pol ski oraz Hisz pa nii.
Prof. Le szek Mro ze wicz, dy rek tor IKE
UAM, wspo mniał o zmia nach, za cho dzą -
cych we współ cze snej ko mu ni ka cji, wzro -
ście zna cze nia In ter ne tu ja ko me dium ma -
so we go, co raz po wszech niej szej me dia ty -
za cji i tech ni cy za cji wie lu aspek tów ludz -
kiej ak tyw no ści ży cio wej, po cią ga ją cych
za so bą zmia ny w sys te mach kul tu ro wych,
etycz nych i re li gij nych. Otwie ra ją cy swo -
im re fe ra tem kon fe ren cję Tia go Fon se ca
z uni wer sy te tu w Li zbo nie przy ta czał do -
nie sie nia z ba dań prze pro wa dzo nych
w Por tu ga lii, do ty czą cych bru tal nych gier
kom pu te ro wych. Bliź nia cze ba da nia prze -
pro wa dzo no w Pol sce, o czym mó wił Adam
Pie trzy kow ski z UAM. Du że za in te re so wa -
nie wzbu dził re fe rat au tor stwa Ka ro li ny
Kul py z IKE „Być ko bie tą… być jak Bar bie?”
Dr Gonçalo Jor ge Mo ra is da Co sta z uni -
wer sy te tu De Mont fort wy gło sił dwa re -
fe ra ty po świę co ne ana li zie za war to ści
WikiLeaks. Za pre zen to wał cie ka wą sys te -
ma ty kę in for ma cji z te go por ta lu, umoż li -
wia ją cą przej rzy stą pre zen ta cję wzro stu
po pu lar no ści po szcze gól nych grup te ma -
tycz nych. 

W se sji po świę co nej po sta ci lau re ata Na -
gro dy No bla, wiel kie go hu ma ni sty, ety ka, fi -
lo zo fa i le ka rza Al ber ta Schwe it ze ra, dr Woj -
ciech Strze lec ki (UMP) za pre zen to wał re fe -
rat „Al bert Schwe it zer ja ko opie kun”, przy -
bli ża jąc syl wet kę bo ha te ra se sji. Strze lec ki
wska zał na ro lę em pa tii w opie ce Schwe it -
ze row skiej oraz wła ści wej ko mu ni ka cji z pa -
cjen tem. Au tor zwró cił uwa gę na wszech -
obec ność my śli Schwe it ze row skiej we
współ cze snych kon cep cjach opie ki i po mo cy
me dycz nej. Re fe rat dr. Pio tra Paw la ka z IKE
przy bli żył po stać Schwe it ze ra ja ko orę dow -
ni ka po ko ju. In te re su ją cy re fe rat „Te le me dy -
cy na w świe tle wy bra nych pro ble mów
etycz nych” wy gło si ła prof. Kry sty na Gór -
niak-Ko ci kow ska z So uthern Con nec ti cut
Sta te Uni ver si ty. Po stęp tech no lo gicz ny
w dzie dzi nie opie ki zdro wot nej wy mu sza
od po wied nie zmia ny w sys te mach or ga ni za -
cji opie ki zdro wot nej. Nie ste ty, w wie lu kra -
jach usta wo daw stwo nie na dą ża za ko niecz -
no ścią owych zmian, nie rzad ko opóź nia jąc
w ten spo sób prak tycz ne za sto so wa nie sze -
re gu no wa tor skich roz wią zań.

Piotr Paw lak IKE UAM w Gnieź nie
Woj ciech Strze lec ki UMP w Po zna niu

Liberalizm a wojna
Dlaczego, kiedy i jak współczesne liberalne demokracje biorą udział w wojnie
i jakie są tego konsekwencje?

Kultura, media, etyka 
W dniach 14-15 października 2011 w instytucie Kultury europejskiej uaM w Gnieźnie
odbyła się międzynarodowa konferencja naukowa zatytułowana „KuLTura, MeDia,
eTyKa. Media w perspektywie etycznej i kulturowej w kontekście rewolucji
teleinformatycznej”. 
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Spe cja li ści z MONARu we współ pra cy
z pe da go ga mi i psy cho lo ga mi szkol ny -
mi za pro si li do udzia łu w kam pa nii 4

gru py mło dzie ży z Po zna nia, w tym tak że
stu den tów na uk spo łecz nych i kie run ków
me dial nych. Or ga ni za to rów in te re su ją po -
my sły mło dzie ży na no wo cze sną for mę pre -
zen ta cji ha sła wśród ró wie śni ków. Za le ży im
na stwo rze niu al ter na ty wy wo bec prze ka zu,
któ ry z du żym po wo dze niem do cie ra
do mło dych lu dzi, re kla mu jąc im atrak cyj ną
i po zor nie bez piecz ną stro nę do świad czeń
nar ko ty ko wych z wła sną psy chi ką. Chcie li -
by, aby oso by za in te re so wa ne nie kon wen -

cjo nal ny mi do świad cze nia mi bra ły
pod uwa gę rów nież tę stro nę in for ma cji
o nar ko ty kach i do pa la czach, któ rej de ale rzy
lub za fa scy no wa ni ich za ży wa niem ko le dzy
im nie do star czą. Uza leż nie ni mło dzi lu dzie
na so bie do świad cza ją skut ków, któ rych
w ogó le nie prze wi dy wa li w po cząt ko wej fa -
zie za ży wa nia nar ko ty ków. Wów czas oka zu -
je się, że nar ko ty ki to utra ta nie za leż no ści,
wraż li wo ści, po ten cja łu in te lek tu al ne go,
kom pe ten cji spo łecz nych, zdro wia. Po ja wia
się sa mot ność, po raż ki w re ali za cji ce lów.

Ideą kam pa nii jest stwo rze nie gru py li de -
rów mło dzie żo wych, ak tyw nie współ two -

rzą cych tę ak cję. Aby by ło to moż li we, mło -
dzi lu dzie mu szą iden ty fi ko wać się z tre ścią
prze ka zu, ale też z in te re su ją cą for mą dzia -
łań pro fi lak tycz nych. Or ga ni za to rzy li czą
na cie ka we po my sły: gra ulicz na, stro na in -
ter ne to wa, ak cja spo łecz na na FaceBooku,
blog, ko miks, itd. 

Efek ty kon kur su bę dą pre zen to wa ne
przez mło dzież rów nież w me diach. Dla
zwy cięz ców prze wi dy wa ne są na gro dy. Po -
wsta ną też ma te ria ły in for ma cyj ne, roz pro -
wa dza ne wśród osób za in te re so wa nych te -
ma tem.

mgr Jagoda Gierczyk

Se mi na rium po świę co ne by ło za gad nie -
niom współ cze snych mi gra cji za rob -
ko wych z Chin i państw Azji Środ ko -

wej do azja tyc kiej czę ści Fe de ra cji Ro syj skiej
i kształ to wa niu się w ten spo sób no wych
spo łecz no ści mi gra cyj nych oraz pro ble mom
re la cji mię dzy kul tu ro wych i spo łecz -
no – eko no micz nych mię dzy mi gran ta mi
a daw niej szy mi miesz kań ca mi. Uczest ni cy
se mi na rium, dok to ran ci i ma gi stran ci pi szą -
cy pra ce dy plo mo we na te mat mi gra cji, mie -
li tak że moż li wość in dy wi du al nych kon sul -
ta cji i uzy ska nia od pro fe so ra Dia tło wa
szcze gó ło wych po rad warsz ta to wych i bi -
blio gra ficz nych. Ze stro ny In sty tu tu

Wschod nie go głów nym or ga ni za to rem se -
mi na rium był dr Ivan Pe sh kov. 

Pro fe sor Dia tłow do za in te re so wa nia spo -
łecz no ścia mi mi gran tów i sto sun ku do nich
miej sco we go oto cze nia do szedł, za czy na jąc
od stu diów nad fe no me nem wie lo et nicz nych
i wie lo kul tu ro wych spo łecz no ści ku piec kich
dzia ła ją cych w ob sza rze Mo rza Śród ziem ne -
go oraz w Afry ce Pół noc nej i Afry ce tro pi kal -
nej. Po ro ku 1991 po dob ny mi ba da nia mi ob -
jął po dob ne „mniej szo ści han dlo we” ist nie -
ją ce na te re nie by łe go ZSRR.

Jest to pro blem nie zwy kle ak tu al ny i płod -
ny na uko wo, bo wiem na gro ma dzi ło się wo -
kół nie go wie le mi tów i nie po ro zu mień, czę -

sto wy wo łu ją cych dra ma tycz ne sy tu acje spo -
łecz ne i po li tycz ne. Ro sja ni gdy przed tem nie
prze ży ła tak wiel kich pro ce sów mi gra cji
trans gra nicz nej. Jak kol wiek no wo cze sna Ro -
sja, zwłasz cza Sy be ria, zo sta ły zbu do wa ne
przez mi gra cje, by ły to jed nak mi gra cje we -
wnętrz ne. Ni gdy też wcze śniej mi gra cje nie
od gry wa ły tak wiel kiej ro li w ży ciu spo łecz -
nym i pro ce sach kul tu ro wych Ro sji. Obec nie
mi gran ci zmie nia ją spo łe czeń stwo ro syj skie. 

Za in te re so wa nych szcze gó ło wą pro ble -
ma ty ką oma wia ną na se mi na rium za pra -
sza my na stro nę do mo wą In sty tu tu
Wschod nie go: iw. amu. edu. pl

dr Grze gorz Skru kwa

Przeciwko narkotykom i dopalaczom
Poradnia MoNaru we współpracy z urzędem Miasta Poznania w okresie 
od 26 października do końca grudnia będzie prowadzić kampanię pod hasłem 
„energia młodych przeciwko narkotykom i dopalaczom”.

Nowe migracje w nowej Rosji

Wiktor Dia tło w
– jeden z najwybitniejszych znawców
problemów społeczności migracyjnych,
profesor uniwersytetu Państwowego
w irkucku i redaktor cenionego 
czasopisma naukowego „Diaspory”,
4 i 5 listopada 2011 r. gościł w instytucie
Wschodnim uaM, prowadząc dwudniowe
seminarium dla doktorantów 
i studentów instytutu Wschodniego. 
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P
o sie dze nie to od by ło się 28 paź -
dzier ni ka, do kład nie tym sa mym
dniu, w któ rym 400 lat te mu król
Zyg munt III Wa za na sej mie wal -
nym war szaw skim pod niósł

do god no ści „Aka de mi ji i Uni wer sy te tu” po -
znań skie Ko le gium Je zu ic kie. Na je go miej -
scu wła śnie, w obec nej Sa li Bia łej Urzę du
Mia sta ten uro czy sty Se nat się od był. Sa la ta
dziś jest za ma ła, by po mie ścić wszyst kich
chęt nych, to też zda rza ło się, że nie któ rych
przy by szy mu sia no wy pro sić, a dzien ni ka -
rze tło czy li się na wy zna czo nym im skraw -
ku par kie tu. W uro czy sto ści, oprócz pre zy -
den ta RP i mi ni ster na uki i szkol nic twa wyż -
sze go, wzię li udział par la men ta rzy ści, rek -
to rzy pol skich i za gra nicz nych uczel ni. Wi -
ta jąc ich, prof. Bro ni sław Mar ci niak, rek tor
UAM, przy po mniał klu czo we dla roz wo ju
uni wer sy te tu po znań skie go da ty: tę
sprzed 400 lat, ale tak że da tę po wsta nia UP
oraz rok 2004, kie dy Sejm RP przy jął usta wę
o wie lo let nim pro gra mie roz wo ju, zno we li -
zo wa ną w 2010 ro ku. 

Przy wi lej uni wer sy tec ki, po twier dzo ny
przez kró la Ja na So bie skie go, nie zo stał
„skon su mo wa ny” na sku tek wiel kie go opo -
ru uni wer sy te tu kra kow skie go. Był jed nak
waż nym i pięk nym li te rac ko do ku men tem,
któ ry od czy tał zna ny ak tor Zbi gniew Gro -
chal, na tę uro czy stą aka de mic ką oka zję ko -
rzy sta ją cy ze swo je go „pro fe sor skie go” ty tu -
łu dok to ra. Szmer i śmiech na sa li wy wo ła -
ły za war te w przy wi le ju obiet ni ce, że pro fe -
so ro wie „Aka de mi ji” są zwol nie ni „od wszel -

kich da nin, po dat ków i ści ga nia dłu gów

na czas ma ją cy trwać nie prze rwa nie”.
Pa tro nat nad ob cho da mi 400-le cia przy -

jął pre zy dent RP Bro ni sław Ko mo row ski
i on od zna czył za słu żo nych dla uczel ni pro -
fe so rów.

Krzyż Wiel ki Or de ru Od ro dze nia Pol ski
otrzy ma ła ob cho dzą ca set ne uro dzi ny Wan -
da Błeń ska, naj star sza ab sol went ka uni wer -
sy te tu po znań skie go, przy no szą ca mu wiel -
ką chlu bę, jak za zna czył rek tor UAM. Krzyż
Ko man dor ski z Gwiaz dą OOP otrzy mał prof.
Bog dan Mar ci niec, Krzyż Ko man dor ski OOP:

Przy szłość 
na prze szło ści 
opar ta

Na uroczystym
nadzwyczajnym
posiedzeniu senatu uaM
z okazji 400-lecia tradycji
uniwersyteckich Poznania,
naszą uczelnię obdarzono
wieloma komplementami.



pro fe so ro wie: Hen ryk Ol szew ski i Ste fan Pa -
szyc, Krzyż Ofi cer ski OOP: pro fe so ro wie: Syl -
we ster Dwo rac ki, Wal de mar Ła zu ga, Ju lian
Mu sie lak i Fran ci szek Kacz ma rek (z po wo du
cho ro by nie obec ny). Krzyż Ka wa ler ski OOP
otrzy ma li pro fe so ro wie: Ka ta rzy na Dziu bal -
ska – Ko ła czyk, Hen ryk Ko ro niak, Ka zi mierz
Przy szczyp kow ski i To masz Schramm. Pre -
zy dent Ko mo row ski mó wił o du mie z pięk -
nych po znań skich tra dy cji aka de mic kich, po -
rów nu jąc je do dę bów ro ga liń skich i o tym,
jak jak po wstał w koń cu uni wer sy tet, bę dąc
do wo dem na ty po we dla Wiel ko po lan po dej -
ście, gdy oprócz ma rzeń i aspi ra cji są tak że
do ko na nia. O du mie mó wi ła też mi ni ster Ku -
dryc ka, dla któ rej UAM jest wzo rem dla in -
nych. Mó wi ła o wy bit nych ab sol wen tach:
Wan dzie Błeń skiej, ale tak że Ja nie No wa ku
Je zio rań skim, Je rzym Wal dorf fie, Ada mie
Mich ni ku, Sta ni sła wie Ba rań cza ku i o tym,
jak waż ne jest dba nie o stu den tów i mło dych
dok to ran tów, bo to od nich za le ży przy szłość.
Kom ple men to wa ła UAM ja ko naj bar dziej

przy ja zną dla dok to ran tów uczel nię w Pol -
sce, a na ko niec wy ra zi ła na dzie ję, że miesz -
czą cy się w do li nie Ró ża ne go Po to ku kam pus
bę dzie kie dyś Do li ną Krze mo wą. 

Ry szard Gro bel ny, pre zy dent Po zna nia,
na wią zał do te go, że tak jak kie dyś za bie ga -
no o przy wi lej, tak i dziś par la men ta rzy ści
za bie ga ją o pie nią dze dla uczel ni, a sa mo -
rząd prze ka zu je grun ty i wspie ra in we sty -
cje, bo uczel nia jest do brem wspól nym
i gwa ran tem no wo cze sno ści re gio nu. Wtó -
ro wał mu Grze gorz Ga no wicz, prze wod ni -
czą cy Ra dy Mia sta, któ ra pod ję ła uchwa łę,
że sym bo licz nie pod trzy mu je prio ry tet ba -
dań i na ucza nia, chcąc two rzyć w mie ście
jak naj lep sze wa run ki dla stu den tów
i współ pra cu jąc z na ukow ca mi przy po dej -
mo wa niu de cy zji. 

O hi sto rii po wsta nia uni wer sy te tu mó wił
prof. Ka zi mierz Il ski, na wią zu jąc do wi szą -
ce go w Au li Lu brań skie go ob ra zu Ma tej ki.
Mó wił o za wie dzio nych na dzie jach i nie -
zwy kle ostrym sprze ci wie aka de mii kra -

kow skiej, któ ra chcia ła, aby ten „przy wi lej

ja ko żad ny był ogło szo ny ja ko żad ny”.
Wspo mi nał tak że jak no wo cze sne by ło na -
ucza nie w Ko le gium Je zu ic kim – m. in. o zu -
peł nej no wo ści w ca łej Eu ro pie, ja ką by ły
wy kła dy otwar te z fi zy ki Jó ze fa Ro ga liń -
skie go. Wbrew for mal nym po zo rom ta prze -
szłość nie by ła bez zna cze nia – to ona sta ła
się i cią gle jest opar ciem dla przy szło ści. 

Na ko niec od czy tano spe cjal ną uro czy stą
uchwa łę Se na tu UAM, któ ry po mny hi sto -
rycz nych za sług an te na tów ja ko ich spad ko -
bier ca wy ra ża ra dość i de kla ru je nie złom ną
wo lę kon ty nu owa nia wiel kie go dzie ła, za -
czę te go przed czte re ma wie ka mi.

Gra tu la cje dla UAM prze ka zał rów nież
prof. Wie sław Ba nyś, prze wod ni czą cy
KRUP, przy po mi na jąc zresz tą żar to bli wie,
że dwa la ta te mu prof. Ka rol Mu sioł, rek -
tor UJ, w opar ciu o uchwa łę Se na tu UJ, uro -
czy ście od wo łał wszel kie za szłe sprze ci wy
wo bec po wsta łej w Po zna niu uczel ni. 

MaJ
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R
oz po czy na my cykl ar ty ku łów i wy wia dów, któ -
ry ma na ce lu za po zna nie na szej spo łecz no ści ze
zmia na mi, któ re są kon se kwen cją przy ję te go je -
sie nią 2010 ro ku pa kie tu ustaw, or ga ni zu ją cych
w pew nym sen sie na no wo sek tor na uki i za sa -
dy jej fi nan so wa nia, a przede wszyst kim te go -
rocz nej, mar co wej no we li za cji ustaw pra wo

o szkol nic twie wyż szym oraz usta wy o stop niach i ty tu le na uko -
wym, któ re we szły w ży cie od 1 paź dzier ni ka 2011 ro ku. 

Wie le zno we li zo wa nych prze pi sów wy ma ga do kład niej sze go
omó wie nia i ko men ta rza, zwłasz cza, że nie któ re z nich wcho dzą
w ży cie do pie ro w na stęp nych la tach. Chcie li by śmy ca łej spo łecz -
no ści uła twić zro zu mie nie no wych i zmo dy fi ko wa nych prze pi sów
pra wa, przed sta wić ter mi ny ich wdra ża nia oraz prze ka zać plan
dzia łań władz rek tor skich i dzie kań skich w ro ku aka de mic -
kim 2011/2012, wspie ra ją cych te zmia ny oraz in for mu ją cych o nich
spo łecz ność aka de mic ką. 

W numerze informacje dotyczące:
◗ nowego statutu uaM, opracowane przez prof. Krzysztofa Krasowskiego, prorektora uaM;
◗ nowych zasad dotyczących uzyskiwania stopni i tytułów naukowych, 

przygotowane przez prof. Jacka Witkosia, prorektora uaM;
◗ kwestie związane z przyznawaniem stypendium habilitacyjnego oraz dodatkowego zatrudnienia

nauczycieli akademickich, opracowane przez prof. andrzeja Lesickiego.

Teksty te dostępne będą także na Portalu Pracownika naszej strony domowej www.amu.edu.pl
W następnym numerze „Życia Uniwersyteckiego” kolejne tematy i wypowiedzi.

Na szcze blach
ka rie ry

z prof. jac kiem Wit ko siem,
pro rek to rem uaM, 
roz ma wia 
jo lan ta Le nar to wicz 
za cznij my od dok to ra tu. Ja kie tu na stę -
pu ją istot ne zmia ny?

dO TEJ PO RY: Do otwar cia prze wo du dok -

tor skie go nie wy ma ga no pu bli ka cji. Dok to -

ran tem opie ko wał się pro mo tor. Roz pra wa,

w for mie ma szy no pi su, przy go to wa na by ła

zwy kle w ję zy ku pol skim (do pusz czal ne by -

ły pew ne wy jąt ki, naj czę ściej, co zro zu mia -

łe, w jed nost kach pro wa dzą cych ba da nia

w za kre sie fi lo lo gii ob cych). Je den re cen zent

mógł być pra cow ni kiem in sty tu cji, prze pro -

wa dza ją cej prze wód lub pra cow ni kiem in -

sty tu cji za trud nia ją cej dok to ran ta. Nie ma

co ukry wać, by ła to oko licz ność sprzy ja ją ca

dla kan dy da tów do stop nia dok to ra. Nie by -

ło wy mo gu za miesz cza nia in for ma cji o pra -

cy dok tor skiej i re cen zjach na stro nach in ter -

ne to wych uczel ni.

PO NO WE MU: Pod rzą da mi no wej usta wy
po ja wia ją się już pew ne wa run ki wstęp ne
otwar cia prze wo du. Moż na otwo rzyć prze -
wód, je że li kan dy dat jest au to rem co naj mniej
jed nej po zy cji książ ko wej, roz dzia łu w mo no -
gra fii, pu bli ka cji w in dek so wa nym cza so pi -
śmie lub spra woz da nia w re cen zo wa nym to -
mie wy da nym po mię dzy na ro do wej kon fe ren -
cji na uko wej. Du że no vum sta no wi fakt, że
obok pro mo to ra wy stę po wać mo że pro mo tor

po moc ni czy, oso ba ze stop niem na uko wym
dok to ra, ale bez ha bi li ta cji. Dy ser ta cja mo że
być (za zgo dą Ra dy Wy dzia łu) przed sta wio -
na w ję zy ku in nym niż pol ski i wi docz na jest
tu in ten cja usta wo daw cy, że by sto so wać tę
moż li wość w mia rę sze ro ko, nie tyl ko w kon -
tek ście prac fi lo lo gicz nych. Roz pra wa mo że
mieć for mę ma szy no pi su książ ki, wy da nej już
mo no gra fii, lub spój ne go te ma tycz nie zbio ru
ar ty ku łów w in dek so wa nych cza so pi smach.
Ta ostat nia for ma zo sta nie pew no z za do wo -
le niem przy ję ta przez przed sta wi cie li na uk
ści słych oraz na uk o ży ciu. No wa usta wa
prze wi du je, że sto pień dok to ra mo że uzy skać
oso ba, nie ma ją ca ty tu łu za wo do we go ma gi -
stra, bądź rów no rzęd ne go, o ile ma ty tuł za -
wo do wy li cen cja ta lub in ży nie ra i zdo by ła
tzw. „dia men to wy grant” w ra mach pro gra mu
usta no wio ne go przez mi ni stra. Pew ne utrud -
nie nie sta no wi to, że ża den z re cen zen tów nie
mo że być pra cow ni kiem in sty tu cji, prze pro -
wa dza ją cej prze wód, ani pra cow ni kiem in sty -
tu cji, za trud nia ją cej dok to ran ta. Stresz cze -
nie roz pra wy dok tor skiej oraz re cen zje jed -
nost ka prze pro wa dza ją ca prze wód za miesz -
cza na swo ich stro nach in ter ne to wych, co
ozna cza, że tzw. re cen zje „grzecz no ścio we” al -
bo zu peł nie nie me ry to rycz ne odej dą praw do -
po dob nie do la mu sa. 

Pa nu je opi nia się, że dzię ki zmia nom wy -
ni ka ją cym z no we li za cji usta wy uprosz -
czo na, a przede wszyst kim skró co na bę -
dzie pro ce du ra ubie ga nia się o sto pień
dok to ra ha bi li to wa ne go. Na czym to bę -
dzie po le ga ło, ja kie tu za cho dzą zmia ny? 

dO TEJ PO RY: kan dy dat skła dał do ku men -

ta cję do Ra dy, któ ra po dej mo wa ła de cy zję

w spra wie wszczę cia prze wo du. Ra da Wy -

dzia łu (Ra da Na uko wa) po wo ły wa ła ko mi -

sję, wy zna cza ła 2 re cen zen tów, po dob nie jak

2 re cen zen tów wy zna cza ła Cen tral na Ko mi -

sja. Oce nie pod da wa no roz pra wę ha bi li ta -

cyj ną (mo gła to być książ ka lub cykl jed no te -

ma tycz nych ar ty ku łów) i po zo sta łe go do rob -

ku na uko we go. W ter mi nie 3 mie się cy re cen -

zen ci przy go to wy wa li re cen zje. Na jej pod -

sta wie Ra da po dej mo wa ła uchwa łę w spra -

wie do pusz cze nia kan dy da ta do ko lo kwium

ha bi li ta cyj ne go. Sa mo ko lo kwium by wa ło

na pew no stre su ją cym do świad cze niem, ale

przy naj mniej od by wa ło się obec no ści ‘wła -

snej” Ra dy kan dy da ta, po więk szo nej na tę

oka zję o gro no re cen zen tów. Po za koń cze niu

ko lo kwium prze pro wa dza no gło so wa nie

nad je go przy ję ciem, a po za pre zen to wa niu

przez ha bi li tan ta wy kła du, Ra da po dej mo -

wa ła osta tecz ną uchwa łę w spra wie nada -

nia stop nia dok to ra ha bi li to wa ne go.

PO NO WE MU: Kan dy dat skła da wnio sek
do Cen tral nej Ko mi sji (CK) i wska zu je Ra dę,
któ ra ma prze pro wa dzić po stę po wa nie (je -
śli ta Ra da od mó wi, CK wska zu je Ra dę, któ -
ra prze pro wa dzi po stę po wa nie). W ter mi nie
sze ściu ty go dni Cen tral na Ko mi sja po wo łu je
ko mi sję ds. kon kret ne go prze wo du i wska zu -
je czte rech jej człon ków, w tym dwóch re cen -
zen tów oraz prze wod ni czą ce go. Ra da Wy -
dzia łu wska zu je trzech człon ków Ko mi sji
w tym se kre ta rza i re cen zen ta.

Tak wy ło nio na ko mi sja zaj mu je się oce ną
do rob ku kan dy da ta, z tym że kan dy dat mu -
si wska zać swo je osią gnię cie na uko we (któ -
rym mo że być książ ka lub cykl jed no te ma -
tycz nych ar ty ku łów) oraz wy ka zać się ak -
tyw no ścią na uko wą w po sta ci pu bli ka cji. Re -
cen zen ci przy go to wu ją re cen zję w ter mi nie
sze ściu ty go dni. Na pod sta wie re cen zji oraz
dys ku sji pod czas po sie dze nia, Ko mi sja w ter -
mi nie 21 dni po dej mu je uchwa łę o nada niu
lub od mo wie nada nia stop nia dr hab. w gło -
so wa niu jaw nym, cho ciaż sam kan dy dat mo -
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że wnio sko wać o gło so wa nie taj ne w swo jej
spra wie. Chciał bym zwró cić uwa gę na dwie
rze czy: to, że gło so wa nia jaw ne w tak istot -
nej spra wie oso bo wej sta no wi roz wią za nie
o cha rak te rze wręcz prze ło mo wym oraz to,
że de fac to kan dy dat nie spo ty ka się oso bi ście
z ko mi sją, ani nie do ko nu je przed nią żad nej
pre zen ta cji (a la ko lo kwium). Ko mi sja mo że
we zwać kan dy da ta oso bi ście je dy nie w ce lu
wy ja śnie nia nie ści sło ści w zło żo nej przez nie -
go do ku men ta cji. Ko mi sja przed sta wia Ra dzie
uchwa łę, za wie ra ją cą opi nię w spra wie nada -
nia stop nia dok to ra ha bi li to wa ne go, a Ra da
w cią gu mie sią ca po dej mu je de cy zję i prze gło -
so wu je sto sow ną uchwa łę. Usta wo daw ca
ocze ku je, że sta no wi sko Ra dy bę dzie zbież -
ne ze sta no wi skiem Ko mi sji, w prze ciw nym
ra zie Cen tral na Ko mi sja mo że wy cią gnąć wo -
bec Ra dy da le ko idą ce kon se kwen cje. Oso bi -
ście mam na dzie ję, że do ta kich sy tu acji nie
doj dzie, ale czas po ka że. Z gó ry za zna czam,
że trud no mi uwie rzyć, że Ko mi sji uda się
w każ dym przy pad ku utrzy mać tak wy so kie
tem po prac na rzu co ne przez usta wo daw cę. 

Ja kie wa run ki trze ba speł nić i ja kie kro ki
pod jąć, by uzy skać ty tuł pro fe so ra? Co
od mie ni ła tu zno we li zo wa na usta wa? 

dO TEJ PO RY: po stę po wa nie roz po czy na -

ło się na wnio sek Ra dy Wy dzia łu (za zgo dą

kan dy da ta) lub na wnio sek kan dy da ta, po -

par ty 3 opi nia mi osób z ty tu łem pro fe so ra

w dys cy pli nie, w któ rej kan dy dat ubie ga się

o ty tuł na uko wy. Po dwóch re cen zen tów po -

wo ły wa ła Ra da i Cen tral na Ko mi sja. Ra da

Wy dzia łu (Ra da Na uko wa), po za po zna niu

się z oce na mi re cen zen tów, po dej mo wa ła

uchwa łę w spra wie wnio sku o nada nie ty -

tu łu pro fe so ra. W przy pad ku po zy tyw ne go

gło so wa nia, Ra da kie ro wa ła wnio sek

o nada nie ty tu łu pro fe so ra do Cen tral nej Ko -

mi sji, a ta, je śli wnio sek zy skał po par cie – kie -

ro wa ła go do Pre zy den ta RP.

PO NO WE MU: Kan dy dat skła da wnio sek
do wy bra nej przez sie bie Ra dy Wy dzia łu (Ra -
dy Na uko wej). Ra da pro po nu je li stę dzie się -
ciu re cen zen tów. Cen tral na Ko mi sja po wo łu -
je z tej li sty pię ciu, któ rzy przy go to wu ją oce -
ny kan dy da tu ry do ty tu łu pro fe so ra w for -
mie an kiet. Ża den z owych pię ciu re cen zen -
tów nie mo że być za trud nio ny w tej sa mej
in sty tu cji, co kan dy dat i nie mo że być człon -
kiem Ra dy.

Ra da Wy dzia łu (Ra da Na uko wa), po za po -
zna niu się z oce na mi re cen zen tów, po dej mu -
je uchwa łę w spra wie wnio sku o nada nie ty -
tu łu pro fe so ra. W przy pad ku po zy tyw ne go
gło so wa nia, Ra da kie ru je wnio sek o nada nie
ty tu łu pro fe so ra do Cen tral nej Ko mi sji. Je śli
CK go po pie ra, prze sy ła go da lej do Kan ce la -
rii Pre zy den ta. 

Czy zno we li zo wa na usta wa wpro wa dza
zmia ny w wy ma ga niach sta wia nych kan -
dy da tom do ty tu łu pro fe so ra? 

dO TEJ PO RY: wy ma ga ło się obok stop nia

dok to ra hab., istot nych osią gnięć or ga ni za -

cyj nych i zna czą cych osią gnięć w za kre sie

dy dak ty ki i kształ ce nia mło dej ka dry na -

uko wej

PO NO WE MU: wy ma ga ny od kan dy da ta
sto pień dr hab. lub upraw nie nia rów no rzęd -
ne, osią gnię cia na uko we znacz nie prze kra -
cza ją ce wy ma ga nia ha bi li ta cyj ne, istot ne
osią gnię cia or ga ni za cyj ne, a tak że zna czą ce
osią gnię cia w za kre sie dy dak ty ki i kształ ce -
nia mło dej ka dry na uko wej. Ko niecz ne są:
do świad cze nie w kie ro wa niu ze spo ła mi ba -
daw czy mi, re ali zu ją cy mi pro jek ty fi nan so -
wa ne w dro dze kon kur sów kra jo wych i mię -
dzy na ro do wych, uczest nic two w co naj mniej
3 prze wo dach dok tor skich w cha rak te rze

pro mo to ra (przy naj mniej je den raz) lub pro -
mo to ra po moc ni cze go. Ocze ku je się co naj -
mniej dwu krot ne go re cen zo wa nia prac dok -
tor skich i wnio sków ha bi li ta cyj nych, a tak że
od by cia sta ży na uko wych. Na le ży tu zwró -
cić uwa gę na dwa ele men ty, któ re sta no wią
pew ne utrud nie nia. Po pierw sze kwe stia kie -
ro wa nia ze spo ła mi ba daw czy mi, re ali zu ją -
cy mi pro jek ty kra jo we i mię dzy na ro do we:
kan dy dat na sta no wi sko pro fe so ra nie mo że
być je dy nie człon kiem ta kie go ze spo łu, ale
mu si nim kie ro wać. Przy na tu ral nym czy -
ta niu „i” w du chu lo gicz nej ko niunk cji, kan -
dy dat mu si kie ro wać pro jek ta mi nie tyl ko
kra jo wy mi, ale i mię dzy na ro do wy mi. To mo -
że sta no wić spo re wy zwa nie dla ko le ża nek
i ko le gów re pre zen tu ją cych np. fi lo lo gię pol -
ską. Po dru gie, kan dy da ci re pre zen tu ją cy wą -
skie spe cjal no ści, mo gą mieć kło pot z uczest -
nic twem w trzech prze wo dach dok tor skich
w cha rak te rze pro mo to ra. Mo że to sta no wić
prze szko dę dla szyb kiej ka rie ry na uko wej,
lan so wa nej ską di nąd przez MNiSW. 

Re asu mu jąc, no we pro po zy cje nio są ze so -
bą zmia ny i po trze ba cza su do ich oce ny, a jak
to zwy kle by wa, wie le prak tycz nych skut -
ków no wych re gu la cji trud no jest te raz prze -
wi dzieć, bę dzie my je więc bacz nie śle dzić.
Wszyst kich za in te re so wa nych od sy łam
do uważ nej lek tu ry Usta wy z dnia 18 mar -
ca 2011.

Uwa ga! W okre sie 2 lat od wej ścia w ży cie
usta wy, pro ce du ry nada wa nia stop nia dok to ra,
stop nia dok to ra ha bi li to wa ne go i ty tu łu pro fe -
so ra, na wnio sek kan dy da ta mo gą być pro ce -
do wa ne we dług do tych cza so wych prze pi sów
lub we dług prze pi sów usta wy z 18 mar ca 2011
r. Ozna cza to, że do tej da ty wol no nie tyl ko
kon ty nu ować ‘sta rym spo so bem” otwar te już
prze wo dy i pro ce du ry, ale też otwie rać no we.

Dzień 1 paź dzier ni ka 2011 r. to nie tyl -
ko tra dy cyj na da ta roz po czę cia no -
we go ro ku aka de mic kie go, ale tak że

dzień wej ścia w ży cie usta wy z 18 mar -
ca 2011 r., zmie nia ją cej pra wo o szkol nic twie
wyż szym oraz usta wę o stop niach na uko -
wych i ty tu le na uko wym. 

No we pra wo sta wia przed uni wer sy te tem
wie le waż nych za dań. Naj waż niej szym
z nich jest ko niecz ność do sto so wa nia sta tu -
tu, tj. „kon sty tu cji UAM” do zno we li zo wa -
nych prze pi sów. W uni wer sy te cie pra ce
w tym za kre sie pod ję to już w ma ju te go ro -
ku. Roz po czę ły wów czas swo ją dzia łal ność
dwie spe cjal ne ko mi sje: Ko mi sja Sta tu to wa
oraz Ko mi sja ds. Re dak cji Sta tu tu, po wo ła -
ne jesz cze w kwiet niu przez rek to ra UAM.

W wy ni ku wie lo go dzin nej, wy tę żo nej pra cy
człon ków oby dwu ko mi sji (Ko mi sja Sta tu to -
wa od by ła łącz nie dzie sięć po sie dzeń
w okre sie od 13 ma ja do 21 paź dzier ni -
ka 2011 r., a Ko mi sja ds. Re dak cji Sta tu tu
pra co wa ła w dwóch tu rach, łącz nie przez 6
dni), po wstał pro jekt tek stu zno we li zo wa -
ne go sta tu tu UAM, któ ry wraz z opra co wa -
ny mi do nie go te za mi zo stał prze ka za ny 14
li sto pa da br. wspól no cie aka de mic kiej, aby
umoż li wić dys ku sję i zgła sza nie wnio sków
(oby dwa tek sty zo sta ły za miesz czo ne
w wer sji elek tro nicz nej na stro nie
www.amu.edu.pl). Wy ra żam na dzie ję, że ta -
ki tryb pro ce do wa nia nad tym pod sta wo -
wym ak tem praw nym dla na sze go uni wer -
sy te tu, po zwo li za po znać się z opi nią ca łej

wspól no ty aka de mic kiej w spra wach nie -
zwy kle istot nych dla funk cjo no wa nia uczel -
ni. Wnio ski i po stu la ty, zgło szo ne w trak -
cie tej ogól no uczel nia nej de ba ty bę dą nie -
zwy kle po moc ne dla ze spo łu, opra co wu ją -
ce go pro jekt sta tu tu, jak i dla Se na tu, któ ry
po dej mie w tej spra wie osta tecz ne de cy zje. 

Bę dzie my za tem ocze ki wać do dnia 2
grud nia na uwa gi i pro po zy cje. Na dzień 12
grud nia br. zo sta ło za pla no wa ne nad zwy -
czaj ne po sie dze nie Se na tu UAM, w trak cie
któ re go od bę dzie się dys ku sja w spra wie
przy ję cia zno we li zo wa ne go sta tu tu UAM.
Osta tecz ny ter min, na ło żo ny przez prze pi -
sy usta wy, w ja kim uczel nia po win na wy -
wią zać się z obo wiąz ku uchwa le nia no we -
go sta tu tu, to dzień 31 mar ca 2012 r.

Do sto so wy wa nie Sta tu tu
Prof. Krzysz tof Kra sow ski:
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zno we li zo wa na usta wa mó wi wie lo eta to wo -

ści stop. Tak?

No we re gu la cje w tej mie rze do ty czą wie -
lu na szych pra cow ni ków, któ rzy do tąd swój
czas i ak tyw ność za wo do wą dzie li li mię dzy
kil ku pra co daw ców. Usta wo daw ca tę sy tu -
ację uznał za nie ko rzyst ną i w związ ku z tym
no we ure gu lo wa nia za war te w usta wie pra -
wo o szkol nic twie wyż szym wpro wa dza ją
bar dzo istot ne zmia ny. W ślad za ty mi zmia -
na mi uka za ło się Za rzą dze nie Rek to ra nr
286/2011/2012 z dnia 3 paź dzier ni ka te go ro -
ku, pre cy zu ją ce sto so wa nie no wych prze pi -
sów na na szej Uczel ni.  Przede wszyst kim,
pod ję cie przez na uczy cie la aka de mic kie go
do dat ko we go za trud nie nia w ra mach sto sun -
ku pra cy, u pra co daw cy pro wa dzą ce go

dzia łal ność dy dak tycz ną lub na uko wo -

-ba daw czą wy ma ga uprzed niej, czy li wy ra -
żo nej przed za war ciem umo wy z do dat ko -
wym pra co daw cą, zgo dy rek to ra. Zgo dy rek -
to ra wy ma ga rów nież kon ty nu acja za trud -
nie nia na pod sta wie ko lej nej umo wy o pra cę.

Co w no wych re gu la cjach jest naj istot -
niej sze? 

To, co istot nie się zmie nia, po le ga na wy -
eli mi no wa niu moż li wo ści  za trud nia nia na -
uczy cie li aka de mic kich w kil ku uczel niach
lub in sty tu cjach na uko wych jed no cze śnie.
Na ukow cy bę dą mo gli pra co wać mak sy mal -
nie na dwóch eta tach – jed nym u pra co daw -
cy sta no wią ce go tzw. pod sta wo we miej sce
pra cy i dru gim u do dat ko we go pra co daw -
cy. Tu war to przy po mnieć, że już po przed nie
roz wią za nia usta wo we po zwa la ły na wska -
zy wa nie tyl ko jed ne go pod sta wo we go miej -
sca pra cy i tyl ko w ta kim miej scu pra cy sto -
su nek pra cy mógł mieć cha rak ter mia no wa -
nia. Usta wa prze wi du je ko niecz ność uzy ska -
nia zgo dy rek to ra uczel ni bę dą cej pod sta wo -
wym miej scem pra cy na do dat ko we za trud -
nie nie w ob sza rze dy dak ty ki i ba dań, czy li w
ob sza rze dla uni wer sy te tu kon ku ren cyj nym
. Zgod nie ze wspo mnia nym po wy żej Za rzą -
dze niem Rek to ra nr 286/2011/2012 wy stę -
pu jąc o zgo dę na do dat ko we za trud nie nie
na uczy ciel aka de mic ki po wi nien prze ka zać
in for ma cję o in sty tu cji, w któ rej za mie rza
pra co wać i o sta no wi sku, ja kie obej mie, a
tak że o wy mia rze eta tu oraz okre sie, na któ -
ry ma być za war ta umo wa z do dat ko wym
pra co daw cą. War to jesz cze raz pod kre ślić,
że uzy ska nia zgo dy rek to ra wy ma ga każ de

za trud nie nie u do dat ko we go pra co daw cy
pro wa dzą ce go dzia łal ność dy dak tycz ną lub

na uko wo -ba daw czą, a nie tak jak po przed -
nio, kie dy to o pierw szym do dat ko wym pra -
co daw cy na le ża ło rek to ra za wia da miać, a
zgo dę uzy ski wać dla dal szych do dat ko wych
za trud nień. Te raz pra ca u wię cej niż jed ne -
go do dat ko we go pra co daw cy jest nie moż li -
wa. Mu szę tak że przy po mnieć, że pod ję cie
do dat ko we go za trud nie nia bez zgo dy rek to -
ra sta no wi pod sta wę roz wią za nia sto sun ku
pra cy z na uczy cie lem aka de mic kim za wy -
po wie dze niem.

Jak dłu go waż na jest raz wy da na zgo da
rek to ra? 

Rek tor udzie la zgo dy na do dat ko we za -
trud nie nie na okres ro ku aka de mic kie go.
Na uczy ciel aka de mic ki, któ ry za mie rza kon -
ty nu ować za trud nie nie u do dat ko we go pra -
co daw cy, w na stęp nym ro ku aka de mic kim
mu si po now nie wy stą pić o zgo dę. I mu si to
uczy nić przed roz po czę ciem ko lej ne go ro -

ku aka de mic kie go, nie za leż nie od zgo dy
uzy ska nej w ro ku po przed nim.

a kwe stia dzia łal no ści go spo dar czej? Ona
też jest for mą do dat ko we go za trud nie -
nia. Czy w związ ku z tym zgo da rek to ra
jest też wy ma ga na? 

W tym za kre sie tak że zo sta ła wpro wa -
dzo na istot na zmia na. Do tych czas pro wa -
dze nie dzia łal no ści go spo dar czej trak to wa -
ne by ło ja ko do dat ko we za trud nie nie i w
związ ku z tym, pra cow nik Uni wer sy te tu,
któ ry obok pra cy na na szej Uczel ni roz po -
czął dzia łal ność go spo dar czą wi nien był za -
wia do mić o tym rek to ra, na to miast gdy łą -
czył tę dzia łal ność z do dat ko wym za trud -
nie niem u in ne go pra co daw cy, mu siał uzy -
skać zgo dę rek to ra. Obec nie, w sy tu acji gdy
na każ de do dat ko we za trud nie nie trze ba
uzy skać zgo dę rek to ra, o roz po czę ciu dzia -
łal no ści go spo dar czej na le ży rek to ra za wia -
do mić. Za tem obec nie w każ dej sy tu acji, nie -
za leż nie od te go czy ma się zgo dę na do dat -
ko we za trud nie nie lub nie, pod ję cie dzia łal -
no ści go spo dar czej nie wy ma ga uzy ska nia
zgo dy rek to ra.  Na uczy cie le aka de mic cy
mu szą je dy nie za wia do mić rek to ra o pro wa -
dze niu dzia łal no ści go spo dar czej w ter mi -
nie 1 mie sią ca, wska zu jąc ro dzaj pro wa dzo -
nej dzia łal no ści go spo dar czej.

a je śli cho dzi o pa cę wy ko ny wa ną w ra -
mach umo wy o dzie ło, czy o umo wy - zle -
ce nia . zgo da rek to ra, czy choć by za wia -
do mie nie są ko niecz ne? 

Wie lo eta tow ość ograniczona

o nowych regulacjach

związanych z dodatkowym

zatrudnieniem nauczycieli

akademickich

z prorektorem, 

prof. andrzejem Lesickim,

rozmawia 

jolanta Lenartowicz 
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Nie, prze pi sy pra wa, o któ rych mó wi -
my, do ty czą tyl ko sy tu acji, gdy za wie ra się
umo wę o pra cę. Za war cie umo wy cy wil -
no -praw nej nie wy ma ga zgo dy rek to ra ani
też rek tor nie mu si być o tym za wia da -
mia ny. 

Czy oma wia ne prze pi sy do pusz cza ją
moż li wość pra cy do dat ko wej bez zgo -
dy rek to ra?

Je śli pra cow nik po dej mie pra cę u do -
dat ko we go pra co daw cy w in nym ob sza rze
niż dy dak ty ka i ba da nia na uko we – prze -
szkód for mal nych nie ma. Jed no cze śnie
usta wa pra wo o szkol nic twie wyż szym
prze wi du je wy łą cze nia spod ry go rów, o
któ rych mó wi my, na uczy cie li aka de mic -
kich po dej mu ją cych za trud nie nie w ra -
mach sto sun ku pra cy w nie któ rych urzę -
dach, w or ga nach to wa rzystw na uko wych
i za wo do wych, w or ga nach wy mia ru
spra wie dli wo ści, w in sty tu cjach kul tu ry,
we wła dzach Pol skiej Aka de mii Na uk i
Pol skiej Aka de mii Umie jęt no ści oraz w sa -
mo rzą do wych ko le giach od wo ław czych.
Szcze gól ne prze pi sy do ty czą rek to ra i
dzie ka nów, a więc na uczy cie li aka de mic -
kich bę dą cych jed no oso bo wy mi or ga na mi
uczel ni. Ich do dat ko we za trud nie nie wy -
ma ga zgo dy wska za ne go w sta tu cie or ga -
nu ko le gial ne go uczel ni. W przy pad ku
UAM ta kim or ga nem bę dzie – wg pro jek -
tu zno we li zo wa ne go sta tu tu – se nat.

a je że li pra cow nik do dat ko wą pra cę
pod jął ja kiś czas te mu, a chciał by ją
kon ty nu ować; co po wi nien zro bić, by
być w zgo dzie z pra wem? 

Je że li pra cow nik za warł dłu go ter mi no -
wą umo wę o pra cę u do dat ko we go pra co -
daw cy przed 1 paź dzier ni ka 2011 r. i zgod -
nie z obo wią zu ją cy mi do 30 wrze śnia 2011
r. prze pi sa mi za wia do mił w cią gu 7 dni
rek to ra o fak cie pod ję cia do dat ko we go za -
trud nie nia, ma  na upo rząd ko wa nie swo -
je go sta tu su czas do 30 wrze śnia 2014 ro -
ku. Je śli chciał by kon ty nu ować to za trud -
nie nie po 30 wrze śnia 2014 r. mu si  za sto -
so wać się do obec nych prze pi sów, czy li
uzy skać  wcze śniej zgo dę rek to ra. Tak że je -
śli za war ta przed 1 paź dzier ni ka 2011 ro -
ku umo wa z do dat ko wym pra co daw cą wy -
ga śnie wcze śniej, to ewen tu al na kon ty nu -
acja za trud nie nia u do dat ko we go pra co -
daw cy wy ma ga uzy ska nia uprzed niej zgo -
dy rek to ra.

Przy czym pa mię tać trze ba, że usta wo -
daw ca za strzegł, że je że li do dat ko we za -
trud nie nie pra cow ni ka zmniej sza zdol ność
pra wi dło we go funk cjo no wa nia uczel ni
ma cie rzy stej, sta no wią cej pod sta wo we
miej sce pra cy, lub wią że się to z wy ko rzy -
sty wa niem jej apa ra tu ry, urzą dzeń tech -
nicz nych lub za so bów – rek tor od ma wia
wy ra że nia zgo dy. Oczy wi ście do ty czy to
za trud nie nia u do dat ko we go pra co daw cy
pro wa dzą ce go dzia łal ność dy dak tycz ną
lub na uko wo -ba daw czą.

Kie dy jesz cze rek tor mo że wy ra zić
sprze ciw? 

Pro blem ten uj mu je uchwa ła Se na tu nr
99/2007 z 26 lu te go 2007 r. Otóż je że li dru -
gie za trud nie nie mo że być kon ku ren cyj ne
do dzia łal no ści UAM al bo je że li w ja ki kol -
wiek spo sób ogra ni cza dys po zy cyj ność
pra cow ni ka, rek tor mo że zgo dy nie wy dać.
Uzy ska nie zgo dy na do dat ko we za trud nie -
nie wy klu cza rów nież ne ga tyw na oce na
okre so wa na uczy cie la aka de mic kie go. 

a co wte dy? 
Wów czas pod ję cie lub kon ty nu owa nie

przez na uczy cie la aka de mic kie go do dat ko -
we go za trud nie nia w ra mach sto sun ku
pra cy, wy ma ga od stą pie nia od do dat ko we -
go za trud nie nia. Je śli to nie na stą pi - jest
pod sta wą do roz wią za nia sto sun ku pra -
cy, nie za leż nie od for my sto sun ku pra cy.
Pa mię tać też trze ba, że rek to ro wi na le ży
nie zwłocz nie zgła szać wszel kie zmia ny
do ty czą ce do dat ko we go za trud nie nia lub
pro wa dzo nej dzia łal no ści go spo dar czej, w
tym in for ma cje o usta niu do dat ko we go za -
trud nie nia lub za prze sta niu pro wa dze nia
dzia łal no ści.

Jak licz nej gru py pra cow ni ków do ty -
czą zno we li zo wa ne prze pi sy?

Licz ba osób, któ ra wią za ła eta to we za -
trud nie nie w UAM z jed nym do dat ko wym
miej scem pra cy, się ga oko ło 500 czy li mniej
wię cej co pią ty lub szó sty pra cow nik UAM
świad czy pra cę dla przy naj mniej jed ne go
do dat ko we go pra co daw cy. Pra cow ni ków,
któ rzy tych do dat ko wych za trud nień wy -
ni ka ją cych z umo wy o pra cę  mie li wię cej,
bądź  łą czy li je z pro wa dze niem dzia łal no -
ści go spo dar czej, jest znacz nie mniej.

Sło wem rek tor mu si wie dzieć . Tym -
cza sem pra cow ni cy ra czej nie lu bią

ogra ni czeń, za glą da nia do port fe li,
zwłasz cza gdy pod sta wo wy pra co daw -
ca nie roz piesz cza ich sa tys fak cjo nu ją -
cy mi za rob ka mi. zo sta ły wpro wa dzo -
ne prze pi sy dość re stryk cyj ne, jed nak
bez obiet nic zna czą cej po pra wy wa -
run ków ma te rial nych … 

Tak, rze czy wi ście. No we prze pi sy ogra -
ni cza ją moż li wość do dat ko we go za trud -
nie nia, czy li moż li wość uzy ski wa nia do -
dat ko wych do cho dów. Dla wie lu pra cow -
ni ków, zwłasz cza młod szych, pra cu ją cych
na sta no wi skach ad iunk tów, wy kła dow -
ców i lek to rów do dat ko we za trud nie nie
by ło i jest źró dłem utrzy ma nia ro dzin, po -
pra wy ja ko ści ich ży cia w sy tu acji, gdy
pań stwo do tu je uczel nie w spo sób zmu -
sza ją cy rek to ra do kształ to wa nia wy na -
gro dzeń na – de li kat nie mó wiąc – nie naj -
wyż szym po zio mie. Usta wo daw ca wpro -
wa dził ogra ni cze nie moż li wo ści pod ję cia
do dat ko we go za trud nie nia, za po wia da jąc
do syć mgli ście pod wyż sze nie wy na gro -
dzeń po ro ku 2012. Zda ję so bie spra wę, że
– je śli ra dy kal nie nie zwięk szy się wy na -
gro dzeń – eg ze kwo wa nie no wych prze pi -
sów nie bę dzie ła twe. Tym bar dziej każ -
dą ze spraw do dat ko we go za trud nie nia
mu si my trak to wać in dy wi du al nie, nie za -
po mi na jąc o re spek to wa niu na by tych już
praw, bio rąc pod uwa gę cza sa mi trud ne i
oso bi ste sy tu acje pra cow ni ków na sze go
Uni wer sy te tu. Dla te go nie prze wi du ję
wpro wa dze nia re wo lu cyj nych zmian i
przy naj mniej w naj bliż szym ro ku aka de -
mic kim pra cow ni cy bę dą uzy ski wać zgo -
dę na kon ty nu owa nie jed ne go do dat ko we -
go za trud nie nia, któ re już ja kiś czas te -
mu pod ję li. Mu si my jed nak  do sto so wać
się do ogól nych, usta wo wych re gu la cji.
Ale, je śli opar te bę dzie to na wza jem nym
za ufa niu, z jed nej stro ny rek to ra do pra -
cow ni ków uczel ni, że po dej mu ją do dat ko -
wą pra cę bez uszczerb ku dla in te re sów
Uczel ni, a pra cow ni ków do rek to ra, że nie
bę dzie wy ko rzy sty wał przy zna ne go mu
pra wa do ogra ni cza nia swo bód pra cow ni -
ków, no we prze pi sy nie sta ną się przy czy -
ną nie po ro zu mień, w co głę bo ko wie rzę.
War to jesz cze za zna czyć, że rek tor „mu si”
wie dzieć o do dat ko wych za trud nie niach
pra cow ni ków tak że dla te go, że Uczel nia
mu si co ro ku skła dać w Mi ni ster stwie ra -
por ty o do dat ko wych za trud nie niach jej
pra cow ni ków, a za le ży mi na tym, by ra -
por ty ta kie by ły rze tel ne. 
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Ko men tu jąc prze pi sy zwią za ne z no -
wy mi prze pi sa mi, re gu lu ją cy mi
spra wę sty pen diów ha bi li ta cyj nych,

zwra cam uwa gę, że wg ure gu lo wań, obo -
wią zu ją cych do 30.09.2011 r., sty pen dium
ha bi li ta cyj ne przy zna wa ne mo gło być oso -
bie, któ ra przy go to wu je się do wszczę cia
prze wo du ha bi li ta cyj ne go po przez przy go -
to wy wa nie roz pra wy ha bi li ta cyj nej (tak -
że w for mie jed no te ma tycz ne go cy klu
prac), wy ma ga nej do wszczę cia prze wo du.
Wnio sek o sty pen dium moż na by ło zło żyć
w mo men cie, gdy ra da jed nost ki, w któ rej
prze wód miał by zo stać wszczę ty, po zy tyw -
nie za opi nio wa ła sto pień za awan so wa nia
prac nad roz pra wą. Każ dy ha bi li tant, któ -
re mu w UAM przy zna no sty pen dium, pod -
pi sy wał umo wę. Jed nym z jej po sta no wień,
wy ni ka ją cym wprost z roz po rzą dze nia
w spra wie sty pen diów dok tor skich i ha bi -
li ta cyj nych, jest obo wią zek zwro tu sty pen -
dium w przy pad ku nie przy stą pie nia do ko -
lo kwium ha bi li ta cyj ne go w ter mi nie 2 lat
od da ty upły wu okre su, na któ re sty pen -
dium zo sta ło przy zna ne. 

Od 1.10.2011 r. usta wo daw ca zniósł

moż li wość przy zna wa nia sty pen diów

oso bom, przy go to wu ją cym się do wszczę -
cia po stę po wa nia ha bi li ta cyj ne go. Mi mo,
że w okre sie dwóch lat (tj. do 30.09.2013 r.)
oso ba ubie ga ją ca się o sto pień dok to ra ha -
bi li to wa ne go mo że do ko nać wy bo ru po -
mię dzy try bem uzy ska nia te go stop nia (al -
bo prze wód ha bi li ta cyj ny na pod sta wie do -
tych cza so wych prze pi sów al bo po stę po wa -
nie ha bi li ta cyj ne wg zno we li zo wa nych
prze pi sów), usta wo daw ca nie zo sta wił
moż li wo ści przy zna nia sty pen dium ha bi li -
ta cyj ne go oso bom, za mie rza ją cym wy brać
do tych cza so wy tryb uzy ska nia stop nia.
Choć skła da jąc wnio sek o przy zna nie sty -
pen dium, ha bi li tant nie mu siał do ko nać
wy bo ru try bu po stę po wa nia po mię dzy do -
tych cza so wym a zno we li zo wa nym, moż -
na przy jąć, że za kła dał ubie ga nie się o sto -
pień dok to ra ha bi li to wa ne go w try bie do -
tych cza so wym, bo:

1) no we re gu la cje nie prze wi du ją przy -
zna wa nia sty pen dium ha bi li ta cyj ne go,

2) no we re gu la cje nie wy ma ga ją przed -
sta wie nia roz pra wy ha bi li ta cyj nej, za tem
przed sta wia nie wła ści wym ra dom – co 6
mie się cy – wnio sków o opi nię w spra wie
stop nia za awan so wa nia roz pra wy ha bi li -
ta cyj nej przez oso bę, któ ra nie za mie rza

ubie gać się o sto pień w try bie, wy ma ga ją -
cym przed sta wie nia roz pra wy, wy da je się
być sprzecz ne w so bie, cho ciaż wy ma ga -
ne w świe tle umo wy o przy zna niu sty pen -
dium.

Nie ma oczy wi ście żad ne go obo wiąz ku
wy bo ru try bu ha bi li ta cji w związ ku z pod -
pi sa niem umo wy o sty pen dium ha bi li ta cyj -
ne, a wszel kie de kla ra cje w tym za kre sie
nie są wią żą ce. Tak że oso by, któ re w la -
tach 2008-2010 uzy ska ły sty pen dium ha bi -
li ta cyj ne (w więc w cza sach, gdy je dy nym
try bem ha bi li to wa nia się był prze wód ha -
bi li ta cyj ny z roz pra wą ha bi li ta cyj ną i ko lo -
kwium ha bi li ta cyj nym) mo gą wy brać po -
stę po wa nie ha bi li ta cyj ne, wpro wa dzo ne
przez zno we li zo wa ne prze pi sy, ja ko dro gę
uzy ska nia stop nia dok to ra ha bi li to wa ne go.

Moż na oczy wi ście po strze gać zno we li -
zo wa ne prze pi sy ja ko ode bra nie ad iunk tom
przy wi le ju sta ra nia się o sty pen dium ha bi -
li ta cyj ne (a tak że o urlop ha bi li ta cyj ny)
w związ ku z ubie ga niem się o sto pień dok -
to ra ha bi li to wa ne go. Nie mo że więc bu dzić
zdzi wie nia fakt la wi no we go skła da nia
wnio sków o przy zna nie sty pen dium ha bi -
li ta cyj ne go w okre sie od mar ca do 30 wrze -
śnia br. Ha bi li tan ci jed nak, zgod nie z obo -
wią zu ją cy mi do 30.09 prze pi sa mi, pod pi sy -
wa li umo wy, na kła da ją ce obo wią zek przy -
stą pie nia do ko lo kwium ha bi li ta cyj ne go.
Jak pi sa łem po wy żej, mo że to być pod sta -
wą do mnie ma nia wy bo ru ha bi li to wa nia się
w try bie prze wo du ha bi li ta cyj ne go (wg sta -
rych prze pi sów). Mo je oba wy bu dzi to, czy
wszyst kie oso by, któ re uzy ska ły sty pen -
dium, zdą żą do 30 wrze śnia 2013 r. otwo -
rzyć prze wód ha bi li ta cyj ny (i jesz cze wcze -
śniej opu bli ko wać w ca ło ści nie zbęd ną
do te go roz pra wę ha bi li ta cyj ną). Tyl ko wte -
dy przy stą pią do ko lo kwium ha bi li ta cyj ne -
go w ter mi nie prze wi dy wa nym w umo wie.

Usta wo daw ca nie wy dał do tąd prze pi -
sów w spra wie spo so bu roz li cza nia umo -
wy o przy zna niu sty pen dium ha bi li ta cyj -
ne go wo bec osób, któ re nie przy stą pią
do ko lo kwium w prze wi dy wa nym ter mi -
nie. Mój apel zwra cać miał uwa gę na moż -
li wość po wsta nia spo rów w kwe stii eg ze -
kwo wa nia po sta no wień umo wy, pod pi sa -
nej przez ha bi li tan ta. Za kła dam, że uzy ska -
nie stop nia dok to ra ha bi li to wa ne go – nie -
za leż nie od wy bra ne go przez ad iunk ta try -
bu – bę dzie naj lep szym roz wią za niem pro -
ble mu.

Bez sty pen dium ha bi li ta cyj ne go?

Prof. dr hab. an drzej Le sic ki:
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Pa nie pro fe so rze, zna pan uni wer sy te ty
ame ry kań skie, eu ro pej skie i – tak dla nas
eg zo tycz ne – jak chiń skie. Po nie waż
w Pol sce prze pro wa dza my wła śnie re for -
mę wyż szych uczel ni, je ste śmy za in te re -
so wa ni tym, jak dzia ła ją in ne uczel nie. Ja -
kie pan wi dzi róż ni ce?

My ślę, że dro ga roz wo ju wszyst kich
uczel ni jest wspól na, o czym świad czy choć -
by udział w świa to wych li stach ran kin go -
wych dla uczel ni czy dla pu bli ka cji. Na tej
wspól nej dro dze roz wo ju Eu ro pa jest gdzieś
po środ ku, a Wschód jesz cze tro chę da lej. Je -
śli cho dzi o róż ni ce, to nie mo gę mó wić
o róż ni cach w ad mi ni stro wa niu uczel nia mi,
czy o ich or ga ni za cji, bo się tym nie zaj mu ję.
Mo gę mó wić tyl ko o tym, co mnie, ja ko wy -
kła dow cy, rzu ca się w oczy. Na pew no naj -
więk sza róż ni ca jest w sto sun ku stu den tów
do na uczy cie li aka de mic kich. Na Wscho -
dzie – czy to w Chi nach czy w Ja po nii czy
Ko rei – na uczy ciel ma nad stu den tem wła -
dzę au to ry te tu. U nas na Wscho dzie mó wi
się tak: je śli je steś mo im na uczy cie lem choć -
by przez je den dzień, sta jesz się mo im oj cem
na ca łe ży cie. W Sta nach na uczy ciel aka de -
mic ki jest przy ja cie lem, to wa rzy szem, nie oj -
cem. Uni wer sy te ty w Eu ro pie po wsta wa ły
bar dzo daw no i – choć ta spra wo wa na nie -
gdyś wła dza zo sta ła zre du ko wa na i cią gle
jest zmniej sza na, co raz mniej ce nio na – jed -
nak śla dy te go po zo sta ły.
Czy to do brze czy źle?

Na pew no zdol ność kry tycz ne go my śle -
nia i kre atyw ność stu den tów są w ame ry -
kań skim ukła dzie lep sze. My ślę, że ten sys -
tem, kie dy jest się moc niej kon tro lo wa nym
i bar dziej za leż nym od na uczy cie la, jest do -
bry na stop niu przeda ka de mic kim, przy naj -
mniej na pew no wte dy nie jest zły, na to -
miast na stu diach lep szy jest ten ame ry kań -
ski sys tem, bo wte dy nie po win no się już
być tak po słusz nym, i trze ba mieć wię cej
wol no ści. 
Chi ny są po tę gą eko no micz ną, a czy sta -
ną się tak że aka de mic ką?

Je śli cho dzi o ilość stu den tów, to tak, bo
Chi ny ma ją naj wię cej stu den tów na świe cie.

Tak że pań stwo in we stu je w szkol nic two
wyż sze bar dzo du żo pie nię dzy. Oczy wi ście,
je śli się za py ta chiń skie go pro fe so ra, to po -
wie, że du żo jesz cze trze ba zro bić, ale nie -
zwy kle szyb ko po wsta ją na przy kład no wo -
cze sne, ogrom ne kam pu sy; nie któ re z nich
po wsta ły w cią gu jed ne go ro ku. Na to miast
je śli cho dzi o ja kość, to wra ca my do pierw -
sze go py ta nia. Stu den ci chiń scy są na sta -
wie ni na to, by ro bić to, cze go pro fe sor
od nich wy ma ga. Chcąc za do wo lić pro fe so -
ra, za cho wu ją się bar dziej ja ko ucznio wie

niż stu den ci. Sta ra ją się na dą żyć za tym tyl -
ko, cze go pro fe sor wy ma ga, a nie kie ru ją się
wła sny mi za in te re so wa nia mi, czy prze my -
śle nia mi. My ślę, że mi nie jesz cze wie le lat,
nim to się zmie ni. 
a naj lep si stu den ci wy jeż dża ją do in nych
kra jów?

Tak, jest wie lu bo ga tych ro dzi ców, któ rzy
mo gą za to za pła cić, ma jąc jed no dziec ko
i wy sy ła ją je do An glii czy USA.
a czy oni wra ca ją?

Tak, wy da je mi się, że tu za cho dzi wiel -
ka zmia na – wra ca ją, bo w Chi nach są du -
że pie nią dze i du żo miejsc pra cy.
Pan też wra ca do Chin, by uczyć tam no -
wej hi sto rii, o któ rej mó wił pan rów nież
na wy kła dzie w Po zna niu.

Tak, ta hi sto ria róż ni się od tej, któ rą pi -
sa no od XVIII wie ku, kon cen tru jąc się
na dzie jach na ro dów i przy wód ców. Tak po -

wsta wa ła hi sto ria Fran cji, Nie miec czy Pol -
ski. Dziś ma my do czy nie nia z glo ba li za cją,
dy stan se się skra ca ją, ko mu ni ka cja przez in -
ter net jest bez po śred nia i po pro stu wi dać,
że na wet „su ma” na ro do wych hi sto rii nie
wy star cza do opi sa nia dzie jów, że dzie je są
za wsze mię dzy na ro do we. Weź my na przy -
kład re wo lu cję prze my sło wą w An glii, zwią -
za ną m. in. z pro duk cją tka nin ba weł nia -
nych. Ale ta ba weł na ro sła w In diach, więc
je śli chce się to za gad nie nie stu dio wać, nie
moż na sku pić się tyl ko na jed nym kra ju. Tak
jest ze wszyst kim, a i sa mo po ję cie na ro do -
wo ści nie jest wy star cza ją ce. Gdy spoj rzy -
my na Afry kę, wi dzi my sztucz nie wy ty czo -
ne gra ni ce, któ re nie wie le mó wią o lu dziach
w nich za miesz ku ją cych. Czy tak jest tyl ko
w Afry ce? Nie, po dob nie jest na świe cie,
gdzie gra ni ce wie le ra zy się zmie nia ły
i zmie niać bę dą. 
Ta glo bal na hi sto ria to dzie dzi na sto sun -
ko wo mło da. Czy po wsta ły już ja kieś
dzie ła we dle tej no wej idei pi sa ne?

Na pew no trze ba wy mie nić zre da go wa ną
przez Pe te ra Ban ga i Chri sto phe ra Bay -
ly'a książ kę Tri bu ta ry Em pi res in Glo bal Hi -

sto ry (Im pe ria len ne w hi sto rii glo bal nej),
czy gło śną A Glo bal Hi sto ry of Hi sto ry (Glo -
bal na hi sto ria pi sar stwa hi sto rycz ne go) Da -
nie la Wo ol fa, oby dwie wy da ne w se rii uni -
wer sy te tu Cam brid ge, tłu ma czo ne już
na wie le ję zy ków. War to też zdać so bie spra -
wę, że hi sto rie na ro do we to hi sto rie kon flik -
tów – spoj rze nie glo bal ne po zwa la wyjść po -
za te ra my, w ja kimś sen sie słu żąc po ko jo wi. 

To cał kiem 
in na hi sto ria
z prof. Edwar dem Wan giem
roz ma wia Ma ria ry bic ka

Prof. Edward Wang wy kła da hi sto -
rię na ame ry kań skim uni wer sy te cie
Ro wan i uni wer sy te cie w Pe ki nie. Au -
tor ce nio nych ksią żek o hi sto rii Chin
i tzw. hi sto rii glo bal nej, no wym nur cie
hi sto rio gra fii. Wła śnie o tej no wej hi -
sto rii mó wił w Po zna niu. Je go przy -
jazd do Pol ski spon so ro wa ła ame ry -
kań ska fun da cja” Imi ta tio. In te gra ting
the Hu man Scien ce”. 

”W chinach wielkie
i nowoczesne kampusy
akademickie powstają
w ciągu roku

Nasz uNiWersyTeT RÓŻNE dROGI ROzWOJU
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Kon gres w Po zna niu i To ru niu miał
nie tyl ko wes przeć dy na micz nie roz -
wi ja ją cą się he bra isty kę, ale tak że

wska zać na to, że współ cze sna he bra isty -
ka w świe cie jest za gro żo na. Izra el stał się
kra jem wie lo kul tu ro wym, zaś współ cze śni
imi gran ci w prze ci wień stwie do daw niej -
szych nie kwa pią się do ucze nia się ję zy ka
he braj skie go. Co raz czę ściej wy ra ża ne jest
też prze ko na nie, że dziś ju da isty kę moż -
na stu dio wać bez zna jo mo ści ję zy ka he braj -
skie go. Czę sto lu dzie mo dlą cy się w tym ję -
zy ku nie zna ją go, choć – jak twier dzi prof.
Gi de on Ko uts – bez zro zu mie nia he braj skie -
go nie moż na zro zu mieć pod staw ży dow -
skiej tra dy cji. 

Spo tka nie po znań skie
Do Po zna nia przy je cha ło oko ło 60 na ukow -
ców, głów nie ze Sta nów Zjed no czo nych i Izra -
ela. Wśród go ści by li m. in.: Cwi Rav Ner, am -
ba sa dor Izra ela w Pol sce, Avra ham Du vde va -
ni, prze wod ni czą cy Ha -Hi sta drut Ha -Ci jo nit
Ha -Ola mit (Świa to wej Or ga ni za cji Sy jo ni -
stycz nej), Eli Ey al, dy rek tor Ha -Ke ren Ha -Ka -
je met le -Isra el (Na ro do we go Fun du szu Izra -
ela), Je hiel Le ket, prze wod ni czą cy Brit Ivrit
Ola mi. Kon gres roz po czął się od kon cer tu Le -
ny Pięk niew skiej „Ko ły san ka na wiecz ny sen”
w bu dyn ku sy na go gi – pły wal ni, po któ rym
go ście uda li się na ko la cję do po znań skiej
Gmi ny Ży dow skiej (18 IX). Po za de ba tą na -
uko wą przy go to wa no dwie wy sta wy: 1. „Na -
si Izra el czy cy. Lo sy pol skich Ży dów w Izra -
elu” (w sy na go dze – pły wal ni); 2. „Sy na go gi
wiel ko pol skie” (w Col le gium Mi nus).

W ofi cjal nym otwar ciu Kon gre su (na któ -
ry wstę pu dla bez pie czeń stwa pil no wa li
dwaj po li cjan ci) po za wy mie nio ny mi już go -
ść mi wzię li też udział przed sta wi cie le władz
mia sta i wo je wódz twa oraz władz sa mo rzą -
do wych, a spe cjal ny list prze słał Bro ni sław
Ko mo row ski, pre zy dent RP. Sło wa po wi ta -
nia i ży cze nia owoc nych ob rad skie ro wał
do uczest ni ków Kon gre su tak że prof. Bro ni -
sław Mar ci niak, rek tor UAM. Mi łą nie spo -
dzian ką za rów no dla rek to ra, jak i prof. Mu -
chow skie go by ło otrzy ma nie od izra el skich
go ści dy plo mu, in for mu ją ce go o za sa dze niu
dla te go ostat nie go 10 drzew ozna czo nych
je go na zwi skiem w le sie w Je ro zo li -
mie – „za za słu gi dla roz wo ju stu diów he -
braj skich i or ga ni za cję kon gre su”. 

List gra tu la cyj ny z oka zji 80-le cia Świa -
to wej Unii Ję zy ka He braj skie go prze słał też
Szy mon Pe res, pre zy dent Izra ela. List od czy -
ta ła je go cór ka dr Cvi je Wal den. Pre zy dent
za uwa żył m. in., obec nie trze ba „an ga żo wać

się nie tyl ko w pie lę gno wa nie ję zy ka he braj -

skie go, ale też w je go po pu la ry za cję – nie

tyl ko w Eu ro pie, ale i w in nych kra jach ca -

łe go świa ta”.

Na to miast Bro ni sław Ko mo row ski, pre zy -
dent RP, w li ście skie ro wa nym do or ga ni za -
to rów Świa to we go Kon gre su Ję zy ka He braj -
skie go wy ra ził m. in. ra dość, że po 30 la tach
kon gres znów od by wa się w Pol sce, „w kra -

ju, gdzie przez wie le wie ków tra dy cje du cho -

we i kul tu ro we obu na szych na ro dów spo ty -

ka ły się i prze ni ka ły. To wiel kie dzie dzic two

wza jem ne go sza cun ku, so li dar no ści, kul tu -

ry, ję zy ka, oby cza jów jest ogrom nym wy zwa -

niem dla nas współ cze snych – stwier -
dził – Nie go dzi my się na za cho wa nia an ty -

se mic kie i kse no fo bię. Chce my żyć w spo łe -

czeń stwie wie lo kul tu ro wym i sza nu ją cym

się wza jem nie – do dał, wy ra ża jąc przy tym
na na dzie ję, że kon fe ren cja przy czy ni się
do po pu la ry za cji stu diów he bra istycz nych.

Pi sa rze w pu łap ce ję zy ko wej
Pro ble my zwią za ne z od ra dza niem się ję zy -
ka he braj skie go w róż nych dzie dzi nach,
a zwłasz cza w li te ra tu rze, wska za ła i omó -

wi ła w cie ka wym wy kła dzie in au gu ra cyj -
nym: prof. Nu rit Go vrin z Wy dzia łu Li te ra -
tu ry He braj skiej uni wer sy te tu w Tel -Awi -
wie. Ba dacz ka o bo ga tej bio gra fii (m. in. słu -
ży ła w ar mii Izra ela, by ła człon kiem ki bu cu,
ukoń czy ła stu dia na uni wer sy te cie w Tel -
-Awi wie, po dok to ra cie stu dio wa ła w Ha -
rvar dzie) zwró ci ła m. in. uwa gę na kon tekst
hi sto rycz ny na pię cia – ży we go do dziś – mię -
dzy he braj skim ja ko ję zy kiem świę tym, ję zy -
kiem mo dli twy, a he braj skim ja ko ję zy kiem
mó wio nym – świec kim, co dzien nym. 

W dru giej czę ści wy kła du ba dacz ka sku -
pi ła się na pa ra dok sie, po le ga ją cym na chę -
ci uczy nie nia ję zy ka he braj skie go gięt kim
i roz po wszech nie nia go w pra sie i w li te ra -
tu rze, a za ra zem stra chu przed ję zy kiem
mó wio nym w rze czy wi stym świe cie,
a szcze gól nie przed spo so ba mi roz po -
wszech nia nia he braj skie go w Pa le sty nie,
czy li o pi sa rzach, któ rzy sta li na stra ży ję -
zy ka i zna leź li się w pu łap ce. Ba dacz ka
omó wi ła dwa eta py te go pa ra dok su, ilu stro -
wa ne przy kła da mi z li te ra tu ry. Pierw szy
etap to wal ka pi sa rzy o uwol nie nie ję zy ka
he braj skie go z „nie po rad no ści sty lu” po przez
do da wa nie zło żeń, form opar tych o źró dła,
oży wie nie słów źró dło wych w prze ciw sta -
wie niu do ta kich ten den cji, jak wy my śla nie
słów i neo lo gi zmy, nie zgod ne z du chem ję -
zy ka lub opar te na arab skim itp. 

Dzie sięć drzew dla he bra isty
od 18 do 22 września w Poznaniu i w Toruniu odbywał się Światowy Kongres
Hebraistyczny. Poznań wybrano dlatego, że działająca tu od 4 lat hebraistyka na uaM
aktualnie zajmuje pierwsze miejsce pod względem liczby studentów (ok. 50) w Polsce. 
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Jed nak z cza sem pi sa rze wpa dli w pu -
łap kę ję zy ka i li te ra tu ry he braj skiej. Z jed -

nej stro ny ro bi li wszyst ko, aże by wzbo ga -

cić i roz bu do wać ję zyk; z dru giej stro ny,

pro ce sy wzbo ga ca nia i roz bu do wy wa nia

oraz prze kształ ce nie się he braj skie go w ję -

zyk mó wio ny w Pa le sty nie nie by ły po ich

my śli – za uwa ży ła prof. N. Go vrin. Pa ra -
doks na dru gim eta pie czy li wy stą pie nia
(na pocz. XX w.) gru py pi sa rzy z Ode ssy
i ich przy ja ciół, któ rzy wy emi gro wa li
do Pa le sty ny, prze ciw ko kie run kom roz bu -
do wy wa nia he braj skie go w Pa le sty -
nie – po le gał na tym, że pi sa rze, któ rzy sa -
mi by li śmia ły mi no wa to ra mi, na gle zna -
leź li się na po zy cji „obroń ców gra nic ję zy -
ka he braj skie go”, „pu ry stów”, prze ciw ni -
ków zu bo że nia ję zy ka. 

Na pię cie mię dzy ję zy kiem mó wio nym
a pi sa nym po wra ca ło tak że wte dy, gdy he -
braj ski stał się ję zy kiem uży wa nym we
wszyst kich dzie dzi nach: w ży ciu co dzien -
nym, w li te ra tu rze, w re li gii i w tra dy cji.
Spór, za po cząt ko wa ny w okre sie mię dzy wo -
jen nym, przez pi sa rzy z USA – „obroń ców
gra nic ję zy ka he braj skie go” z pi sa rza mi z Pa -
le sty ny, któ rym przy pi sy wa li anar chię ję zy -
ko wą tak w ję zy ku mó wio nym, jak i li te rac -
kim, po wra ca do dziś w or to dok syj nych krę -
gach asz ke na zyj skich, któ re na co dzień uży -
wa ją ji dysz, a he braj ski trak tu ją ja ko ję zyk
świę ty, ję zyk mo dli twy. Waż ne, że by trwa -
ła dys ku sja na ten te mat i by Aka de mia Ję -
zy ka He braj skie go ba da ła sta le stan ję zy ka
i czu wa ła nad ten den cja mi je go roz wo ju, by
w po rę za bro nić te go, co „ude rza w sa mą
du szę ję zy ka he braj skie go”. 

Sy jo nizm i ję zyk he braj ski
Pod czas dwóch dni Kon gre su w Po zna niu
(19-20 IX) znaw cy ję zy ka he braj skie go spo -
ty ka li się w Au li Lu brań skie go na se sjach,
któ rych prze wod ni mi mo ty wa mi by ły za -
gad nie nia zwią za ne z twór ca mi sy jo ni zmu
i ję zy kiem he braj skim: 1. Li te ra tu ra he braj -
ska. Se sja ku czci prof. Efra ima Ri ve li -
ne`a; 2. Li te ra tu ra i kul tu ra he braj ska w Eu -
ro pie środ ko wej i wschod niej; 3. Myśl i kul -
tu ra he braj ska; 4. He braj ski współ cze sny; 5.
Pra sa i ko mu ni ka cja. Część wy kła do wa pro -
wa dzo na by ła w ję zy ku he braj skim (tłu ma -
cze nie pol skie wy świe tla no na ekra nie, jed -
nak nie by ło ła two go od czy tać).

Po ob ra dach go ście od wie dzi li miej sca
zwią za ne z kul tu rą i hi sto rią ży dow ską
w Po zna niu, a wie czo rem wzię li udział
w uro czy stej ko la cji wy da nej przez Pre zy -
den ta Mia sta Po zna nia. 

Za py ta ny, jak oce nia Kon gres, głów ny je -
go or ga ni za tor prof. P. Mu chow ski po wie -
dział: Ko le dzy z Izra ela oce nia ją go ja ko

bar dzo uda ny. My ślę, że by ło do brze. Tek sty
Kon gre su zo sta ną wy da ne w Izra elu przez
Brit Ivrit Ola mit.

da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

Za po mnia na mo gi ła bez ta bli cy – tak
do nie daw na wy glą dał grób prof. Mi -
cha ła So be skie go na Wzgó rzu św.

Woj cie cha.
Za ło ży ciel uni wer sy te tu zmarł w 1939r

po wy sie dle niu do Ostrow ca Świę to krzy -
skie go. W 1962 r. prze pro wa dzo no eks hu -
ma cję i pro chy zo sta ły zło żo ne na Cmen ta -
rzu Za słu żo nych Wiel ko po lan. Na na grob -
ku za wie szo no ta bli cę. Ta, za spra wą chu -
li ga nów, prze trwa ła jed nak za le d wie 13
lat. Od te go cza su nikt nie pod jął żad nych
dzia łań w ce lu upa mięt nie nia miej sca po -
chów ku Pro fe so ra.

Po ma jo wych pu bli ka cjach spra wą gro -
bu za ję ły się UAM, po wiat ple szew ski oraz
urząd mia sta i gmi ny Ple szew, mia sta
w któ rym prof. So be ski się uro dził. 

18 paź dzier ni ka fun da to rzy no we go po -
mni ka, na cze le z rek to rem UAM Bro ni sła -
wem Mar ci nia kiem oraz bur mi strzem Ma -
ria nem Adam kiem i sta ro stą Ple sze -
wa – Mi cha łem Ka ra lu sem zło ży li w miej -
scu pa mię ci kwia ty i zni cze. Mo nu ment
au tor stwa po znań skie go rzeź bia rza Jó ze -
fa Pe tru ka wy ko na ny zo stał z pia skow ca
i ma for mę ska ły, w któ rej wy ku ty jest
krzyż. Na pio no wej czę ści umiesz czo no in -
skryp cję: „Syn zie mi ple szew skiej, współ -

za ło ży ciel Uni wer sy te tu Po znań skie go

w 1919 ro ku, pro fe sor fi lo zo fii i hi sto rii

sztu ki, ofia ra re pre sji oku pan ta nie miec -

kie go. Boć Vi ta bre vis, ars lon ga”. 

Nie ba wem imie niem prof. Mi cha ła So -
be skie go na zo stać na zwa na jed na z ulic
Ple sze wa. Fi lip Cze ka ła

No wy na gro bek twór cy UAM
Prof. Michał sobeski, współzałożyciel uniwersytetu 
im. adama Mickiewicza doczekał się nowego nagrobku.
Dotychczas spoczywał w bezimiennej mogile 
na cmentarzu zasłużonych Wielkopolan. 

Swo je re flek sje spi sa ła An na Jam ro zi ko wa 

„Sto imy przy na grob ku z ła ciń ską sen ten cją, do któ rej się gnął rów nież Mi chał So -

be ski w pierw szej, opu bli ko wa nej w 1909 ro ku książ ce „Przę dzi wo Arach ny”. Na -

gro bek jest dzie łem Jó ze fa Pe tru ka i nie mam wąt pli wo ści, że ka mień – ma te ria

ukształ to wa na we dle za sad re ali za cji ar ty stycz nych re guł – urze czy wist nia też, ja -

ko ścio wo okre ślo ną si łę pięk na. Bez wzglę du na to, ja kie jest na sze jed nost ko we po -

dej ście do fi lo zo ficz ne go kwa li fi ko wa nia tej jed nej z naj waż niej szych es te tycz nych

ka te go rii, wia do mo, że So be ski, ana li zu ją cy sztu kę na ów czas awan gar do wą, pi sząc

stu dia do ty czą ce ar ty stycz nych struk tur tych dzieł, jed no cze śnie upra wiał, i to przez

ca łe twór cze ży cie, es te ty kę fi lo zo ficz ną. Nie tyl ko mó wił o pięk nie, ale był jed nym

z tych, wy czu lo nych na do świad cza nie pięk na”. 



Z
a czę ło się od ko niecz no ści

stwo rze nia ja kie go kol wiek

mu zeum przy rod ni cze go – bo

Po znań jest go te raz po zba wio ny.

Bio lo dzy ma ją zbio ry i czę ścio wo je

udo stęp nia ją, my ma my ta kie ma -

leń kie mu zeum oraz la pi da -

rium – ale to wszyst ko na miast ki.

Za czę li śmy o tym roz ma wiać

w 2006 ro ku z prof. Je rzym Bło szy -

kiem, któ ry miesz ka ko ło mnie, póź -

niej włą czył się dr Edward Chwie -

duk, a z bio lo gów pa ni Ju sty na Wi -

land-Szy mań ska i tak, w ra mach

kon tak tów to wa rzy skich, na ro dzi ła

się na Ró ża nym Po to ku ta idea. 

Mu szę o so bie po wie dzieć rzecz

mo że nie skrom ną: je stem mak sy -

ma li stą, nie lu bię rze czy drob nych,

więc po wie dzia łem, że ro bić mu -

zeum – bo o czymś ta kim mó wi li -

śmy na po cząt ku – to jest pas se`, to

już by ło i to już nie jest atrak cyj ne.

Co nie zna czy, ze eks po na ty w ta kim

mu zeum nie są nie zwy kle cen ne.

Na do wód przy to czę cie ka wą hi sto -

ryj kę. Ist nie ją ta kie ma łe or ga ni zmy,

po ni żej 2 mm, zwa ne ko no don ta mi,

pierw szy raz opi sa ne w XIX wie ku.

W XX wie ku na tych ko no don tach

za czę to opie rać stra ty gra fię. Znaj do -

wa no je ma so wo w ska łach i oka za -

ło się, że pew ne ty py tych ko no don -

tów są ogra ni czo ne tyl ko do okre ślo -

nych warstw, a więc są przy dat ne

do okre śla nia wie ku skał. Ale nikt

nie wie dział, co to są za stwor ki.

Tym cza sem w mu zeum bry tyj skim

był w jed nej z szu flad ja kiś za po -

mnia ny okaz ma łej ryb ki. Gdzieś

w la tach 80- tych XX wie ku, po 150

la tach od od kry cia ko no don tów, ktoś

przy pad kiem otwo rzył szu fla dę,

zdmuch nął pył i zo ba czył, że ta ryb -

ka ma z przo du to, co ucze ni ozna -

cza ją ja ko ko no don ty. To są po pro -

stu apa ra ty szczę ko we ryb! Wy mar -

ły one w dol nym tria sie, ale ży ły

przez oko ło 300 mln lat i bar dzo

szyb ko ewo lu owa ły. Zro bi łem tę dy -

gre sję po to, że by uzmy sło wić, jak

cza sa mi w za ku rzo nych szu fla dach

mo gą się zna leźć per ły, o któ rych nie

ma my po ję cia. Każ dy okaz mo że

nieść nie sły cha nie waż ną in for ma -

cję i ko niecz nie trze ba o nie za dbać,

bo tak że w Wiel ko pol sce jest bar dzo

du żo zbio rów roz pro szo nych w mu -

ze ach, u ama to rów czy na wet w in -

sty tu cjach, któ re się ich po zby wa ją. 

Tak więc za miast mu zeum po ja -

wi ła się idea Par ku Hi sto rii Zie mi.

Przy świe ca ły nam dwa za ło że nia.

Pierw sze, że trze ba na uczyć spo łe -

czeń stwo sza no wać to, co śmy

po na szych przod kach odzie dzi czy -

li. Bo wie le się nisz czy, np. daw ne

ka mie nio ło my, któ re przez set ki lat

słu ży ły geo lo gom, są te raz za sy py -

wa ne śmie cia mi, choć jest obo wią -

zek ich chro nie nia.

A dru gie za ło że nie, to chro nić

oka zy, któ re już są, że by nie by ło

tak, jak z go łę bia mi ame ry kań ski -

mi, kie dyś tak po spo li ty mi, że jak

zry wa ły się do lo tu, ich chma ra za -

kry wa ła słoń ce, a dziś zo sta ły cał -

ko wi cie wy trze bio ne i na wet

w mu ze ach nie ma ich wie le, bo lu -

dzie my śle li, że nie war to zaj mo wać

się ta ki mi po spo li ty mi pta ka mi. 

Nasz pro jekt jest w stu pro cen -

tach au tor ski – ta kich roz wią zań jak

na sze nie ma na świe cie. Każ dy z nas

przy go to wy wał swój dział: bio lo gię

prof. Je rzy Bło szyk z Ju sty ną Wi -

land-Szy mań ską, ar che olo gię prof.

Cze bre szuk, astro no mię Ho no ra ta

Kor pi kie wicz, a geo lo gię dr Edward

Chwie duk i ja. Nie któ re po my sły są

wspól ne, np. wa ha dło Fo ucaul ta to

po mysł pa ni Kor pi kie wicz, ale wło -

że nie go w krysz tał kwar cu to po -

mysł Chwie du ka i mój. A co zro bić

z pia skiem, któ ry bę dzie my mie li,

ko piąc fun da men ty? To zno wu mój

po mysł, że by zro bić pa wi lon z pu -

sty nią i bu rzą pia sko wą. Pa ni Wi -

land – Szy mań ska za pro po no wa ła,

że by śmy zo bra zo wa li suk ce sję ro -

ślin w Wiel ko pol sce. Na sa dzi my

park ro śli na mi, któ re po ka żą, co się

dzia ło tu w cią gu ostat nich 15 ty się -

cy lat, bo by ła tu i tun dra i ro śli ny

ro sną ce w bar dzo cie płych okre sach

mię dzy lo dow co wych.

Dla dzie ci bę dzie sta no wi sko od -

kryć pa le on to lo gicz nych i ar che olo -

gicz nych. W oko li cy Ko ryt ni cy

w Ma ło pol sce są bo ga te pia ski trze -

cio rzę do we, w któ rych jest mnó -

stwo ska mie nia ło ści, moż na je ku po -

wać wa go na mi i wrzu cać do tej

sztucz nej od kryw ki. Niech dzie cia -

ki so bie wy do by wa ją ja kieś ska mie -

li ny, ja kieś sko rup ki ar che olo gicz ne.

W cza sie fe sti wa lu na uki chce my

zresz tą dla dzie ci ogło sić kon kurs

z na gro da mi: co chciał byś zo ba czyć

w mu zeum. Na pew no po ja wią się

no we po my sły.

Te ren już ma my, uzgod nio ny

z mia stem. Park po wsta nie na Mo -

ra sku za cen trum za awan so wa nych

tech no lo gii – to 10 ha. Chcie li by śmy

jesz cze ze 20 me trów za po tocz kiem,

aby móc wy ko rzy stać po to czek

do po ka zy wa nia róż nych zja wisk,

ale to są już pry wat ne dział ki, a więc

trze ba by je wy ku pić.

Jak bę dzie Park po wsta wał? Naj -

pierw go ogro dzi my i po sa dzi my ro -

śli ny wy so ko ro sną ce, two rzą ce ści -

słą zie lo ną ścia nę wo kół. Od stro ny

PST bę dzie tam pro wa dzi ła fi ku śna

bra ma, two rząc at mos fe rę za cza ro -

wa ne go ogro du, gdzie cze ka ją nas

sa me dzi wy. Za cznie my od wy bu do -

wa nia ma ga zy no wo-la bo ra to ryj ne -

go bu dyn ku, bo zbio ry trze ba na być,

gdzieś je skła do wać i przy go to wać

do wy sta wie nia. Te la bo ra to ria bę -

dzie moż na od ra zu zwie dzać. 

Już te raz wy ty czy my ścież ki, któ -

re wyj dą po za Park. Chce my włą -

czyć re zer wat me te oryt mo ra -

ski – od nas za le d wie 2 km, re zer wat

Żu ra wi niec któ ry chce my od no wić

i tu współ pra cu je my z la sa mi ko mu -

nal ny mi. Bę dzie ścież ka dy dak tycz -

na nad Ró ża nym Po to kiem. Włą czo -

ne też bę dzie wy sy pi sko śmie ci. 

Na szą ideę przed sta wi li śmy ko mi -

sji kul tu ry po znań skiej ra dy i Grze -

go rzo wi Ga no wi czo wi. Spo tka ła się

bar dzo po zy tyw nym przy ję ciem.

Chcie li by śmy ją przed sta wić ca łej ra -

dzie miej skiej. W grud niu po ka że my

ją par la men ta rzy stom, za pro szo nym

tra dy cyj nie przez rek to ra, i bę dę ich

na ma wiał, że by tak, jak przy kam pu -

sie Mo ra sko, tak sa mo wspól nie tę

ideę wspie ra li, bo ja kaś uchwa ła sej -

mo wa bę dzie w tym wy pad ku po -

trzeb na. Naj więk szych pie nię dzy

spo dzie wa my się od UE – przy go to -

wu je my wnio sek. Sza cu je my, że bu -

do wę ca ło ści moż na za koń czyć w 5-

6 lat i że po trzeb ne jest co naj mniej

kil ka set mi lio nów zło tych.

W mo im prze ko na niu nie ma nic

waż niej sze go niż na uczyć mło de po -

ko le nie. To, cze go ktoś się na uczy ja -

ko dziec ko, za pa mię ta na ca łe ży cie,

a uczyć się naj le piej przez dzia ła nie.

Dla te go to mu si być atrak cyj ne,

a przy tym ca ło ścio we, nio są ce wie -

le cie ka wych in for ma cji na raz. 
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Park mój wi dzę ogrom ny...
Prof. jerzy fedorowski, dyrektor uniwersyteckiego Parku Historii ziemi 
opowiada o powstaniu idei Parku i możliwości jej realizacji.

W Uni wer sy tec kim Par ku Hi sto rii Zie mi każ dy pa wi lon bę dzie miał nie -
ty po wą kon struk cję. Eks po zy cje ar che olo gicz ne znaj dą się w kur ha nie,
pa wi lon bio lo gii ma kształt zło żo nych oczu owa da, pla ne ta rium jest
jak za cho dzą ce słoń ce, a geo lo gię po ka zy wać się bę dzie w gru pie krysz -
ta łów. W Par ku w spo sób nie kon wen cjo nal ny i ak tyw ny po zna my pra -
wa przy ro dy i hi sto rię ko smo su, prze ży je my bu rzę pia sko wą i trzę sie -
nie zie mi, zo ba czy my jak dzia ła wul kan, jak ob ra ca się Zie mia, za ob ser -
wu je my pro ce sy ero zji i aku mu la cji rzecz nej, a na wet po spa ce ru je my
we wnę trzu ko mór ki ro ślin nej. 
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Zmia ny te ry to rial ne wy ni kłe z de cy zji pod ję tych
w Jał cie, nie od zna czy ły się je dy nie na ów cze snych
ma pach, lecz mia ły fak tycz ny wpływ na ludz kie ży -

cie. „Od zy ska ne” po 1945 ro ku Żu ła wy Wi śla ne, sta ły się
no wym do mem dla ty się cy osad ni ków przy by łych z róż -
nych te re nów Pol ski czy Wo ły nia, ucie ka ją cych przed bie -
dą i prze śla do wa nia mi. Przez ostat nie czte ry la ta wie lu
mło dych ba da czy z In sty tu tu Et no lo gii i An tro po lo gii Kul -
tu ro wej UAM od wie dza ło na ro we rach żu ław skie wsie po -
szu ku jąc lu dzi, któ rzy jesz cze pa mię ta ją tam te wy da rze -
nia. Te go rocz ny wy jazd zor ga ni zo wa ny mię dzy 7 a 15 lip -
ca był wy jąt ko wy – siód my, i za ra zem ostat ni, za my kał
pro jekt ba daw czy. Tym ra zem na szą ba zą wy pa do wą by -
ła du ża gmin na wieś Mi ło radz (pow. mal bor ski). Miej scem
na szych te re no wych po szu ki wań by ły tak że By strze, Gno -
je wo, Koń cze wi ce, Sta ra Wi sła, Mą to wy Wiel kie, Mą to wy
Ma łe, Po go rza ła Wieś, Po go rza ła, Kło so wo, Kra śnie wo
oraz Cy gan ki.

Cze go szu ka li śmy? Skar bów. Oso bi stych wspo mnień,
skry cie prze cho wy wa nych w co raz słab szej pa mię ci, pa -
mią tek nad gry zio nych zę bem cza su – wy bla kłych zdjęć,
nad tłu czo nej por ce la ny, ku frów ku rzą cych się na stry -
chu – i hi sto rii z ży cia two rzą cej się od pod staw spo łecz -
no ści. Czy by ło ła two? Nie bar dzo. Pa mięć ludz ka jest ulot -
na, a nie uf no ści do mło de go czło wie ka z dyk ta fo nem trud -
no się dzi wić. Wy star czy ła jed nak odro bi na cier pli wo ści
i ser decz no ści, by nie chęć za mie nić w eks cy ta cję. W koń -
cu naj bliż si są już zmę cze ni „bab ci nym ga da niem”, a tu
po ja wia się ktoś, ko mu moż na opo wie dzieć wszyst ko
i jesz cze pro si o wię cej.

Do stęp do świa ta cu dzych wspo mnień jest wiel kim za -
szczy tem. Hi sto rie, któ ry mi się z na mi dzie lo no, by ły
śmiesz ne, po ucza ją ce, wzru sza ją ce, ale tak że i tra gicz ne
oraz na siąk nię te nie spra wie dli wo ścią. Opo wieść o księ dzu,
któ ry nie mó wił po pol sku, dzię ki cze mu był ulu bio nym
spo wied ni kiem wszyst kich miesz kań ców, prze pla ta się
z lo sa mi oj ca, któ ry ni gdy nie po zwo lił zło żyć krze seł przy -
wie zio nych ze sta re go do mu, bo głę bo ko wie rzył, że wkrót -
ce tam wró ci, cho ciaż ni gdy mu się już to nie uda ło.

Współ pra cu jąc z Mu zeum w Kwi dzy nie, pod ję li śmy się
do dat ko we go za da nia. Za po mo cą an kiet oraz roz mów
z pro bosz cza mi po bli skich pa ra fii, chcie li śmy do wie dzieć
się, jak sze ro ko roz po wszech nił się na tych te re nach kult
św. Do ro ty. Oka za ło się, że choć nie mal każ dy ko ja rzył
jej po stać, szcze gó ło wa hi sto ria jej mę czeń stwa po zo sta -
wa ła dla miesz kań ców wsi wciąż nie zna na.

Z wy wia dów prze pro wa dzo nych wśród star szych lu dzi,
nie da się od two rzyć hi sto rii ta kiej, ja ką fak tycz nie by ła.
Nie wszyst ko zo sta ło za pa mię ta ne, nie wszyst ko zo sta ło
wy po wie dzia ne, a to, co usły sze li śmy nie ko niecz nie mu -
sia ło być praw dą. W na szych ba da niach cho dzi ło jed nak
o od two rze nie praw dy spo łecz nej, praw dy za pa mię ta -
nej – ta kiej, ja ką wi dzą ją sa mi za in te re so wa ni. 

Po zor nie od le głe wy da rze nia po zo sta ją waż ne i ak tu -
al ne dla na szych roz mów ców. Trud no prze ce nić war tość
ra to wa ne go w ten spo sób dzie dzic twa. Lu dzie umie ra ją,
a wraz z ni mi wszyst ko, co prze ży li. Nie spo sób oczy wi -
ście spi sać bio gra fii wszyst kich osób, lecz zbie ra jąc ziarn -
ka za sły sza nych hi sto rii, je ste śmy w sta nie wy obra zić so -
bie spo łe czeń stwo, ja kim by ło wte dy. Pro jekt żu ław ski do -
biegł koń ca, lecz oso bi ście mam na dzie ję, że po dob nych
bę dzie znacz nie wię cej.

zu zan na Po znań ska

Stu dent ka III ro ku et no lo gii

et no lo dzy 
na żu ław skim 
stry chu
etnologia jest wyjątkowo interdyscyplinarną
dziedziną nauki, której niezbywalny element
stanowią badania terenowe. etnolodzy swoją
wiedzę i metodologię czerpią z socjologii, historii,
architektury czy nawet psychologii. Dzięki tym
narzędziom, za pomocą wywiadów i zdjęć, można
odgrzebać to, co zapomniane i odtwarzać
zaginioną rzeczywistość. 
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N
ie czy ty wa łem, nie czy tu ję i nie
bę dę brał do rę ki Ga ze ty Pol -
skiej, otrzy ma łem na to miast
kse ro jed nej stro ny te go or ga nu
z dnia 5 paź dzier ni ka 2011r.
Nie mal ca łą tę stro nę zaj mu je
de ma ska tor ski ar ty kuł pp. F.
Rde siń skie go i G. Broń skie go.
Wy stę pu ją w nim pra cow ni cy
UAM „pra gną cy za cho wać ano -

ni mo wość”. Wy stę pu je ma rio net ko wy kie row nik SWFiS, któ -
ry „jest cał ko wi cie po słusz ny” rek to ro wi i kanc le rzo wi. Tak się
skła da, że znam od lat pa na kie row ni ka SWFiS i wy so ko go ce -
nię za fa cho wość, uczci wość i ofiar ną pra cę na rzecz uni wer -
sy te tu. Nie ma On na to miast w swo jej po sta wie ni cze go z ma -
rio net ki. Po ja wia się w ar ty ku le aler gicz ny kanc lerz, sto ją cy
„mu rem za rek to rem”. Au to rzy ar ty ku łu za pew ne nie wie -
dzą – to prze cież obec nie nie mod ne – że ta kie „sta nie mu rem
za…” na zy wa się lo jal no ścią. Gdy by wie dzie li, na pi sa li by
o kanc le rzu za pew ne krót ko „lo jal ny”. Pod nie sio no w ar ty ku -
le, a jak że, kwe stię za stra sza nia pra cow ni ków przez per fid ne -
go rek to ra, gro żą ce go zwol nie nia mi za kry ty kę. Za stra szał
dwu krot ne, bo wiem PT Czy tel nik mu si na brać prze ko na nia
o per ma nen cji ta kich nie cnych prak tyk. Nie ma na to miast na -
zwisk, za wy jąt kiem na zwisk człon ków „ak tyw nej kli ki rek to -
ra Mar ci nia ka” (ty tuł ar ty ku łu). Brak szcze gó ło wych dat,
świad ków i do ku men tów, bo po co? Prze cież pasz kwi le nie są
po to, by co kol wiek udo ku men to wać, a ar ty kuł ten no si wszel -
kie zna mio na pasz kwi lu. Pasz kwi le są pi sa ne wy łącz nie w na -
dziei, że coś się do po ma wia nej oso by przy le pi. Kla sycz na aneg -
do ta po wia da: „On był za mie sza ny w afe rę kry mi nal ną. Ukra -
dli mu sa mo chód.” 

Po dob nie jak kanc lerz UAM Sta ni sław Wa cho wiak, je stem
aler gi kiem. Sam się przy znam do tej przy wa ry, za nim ten na -
gan ny fakt od kry je ko lej ny ano ni mo wy pra cow nik UAM. Mam
aler gię na cham stwo, łaj dac two, cwa niac two, kłam stwo, tchó -
rzo stwo i kil ka in nych przy pa dło ści, sze ro ko roz le wa ją cych się
we współ cze snym spo łe czeń stwie pol skim dzię ki prak ty kom
wpro wa dza nym przez licz nych tzw. po li ty ków. Re agu ję za tem
aler gicz nie rów nież na pasz kwi le. Za re ago wa łem nie mal na -
tych miast na ar ty kuł w Ga ze cie Pol skiej pi sząc kil ka słów
do po przed nie go nu me ru Ży cia Uni wer sy tec kie go, ale spóź -
ni łem się. Nu mer był już za mknię ty. Nic stra co ne go, a mo że
na wet le piej. Uwzględ niam bo wiem te raz „no wą za szłość”.
Otóż ja ko na iw ny aler gik mia łem na po cząt ku paź dzier ni ka na -
dzie ję, że „afe ra na UAM” skoń czy się na pasz kwi lu w ga ze -
cie, któ rej w śro do wi sku aka de mic kim nie mal nikt nie czy ta.
In spi ra to rzy de ma ska tor skie go ar ty ku łu zda li so bie z te go fak -
tu spra wę, gdy na gan ny szum prze ciw ko prof. Bro ni sła wo wi
Mar ci nia ko wi, rek to ro wi UAM nie pod niósł się w uni wer sy te -
cie. Pod ję li za tem trud do tar cia do ‘sze ro kie go czy tel ni ka”.
Prze pi sa li peł ny tekst pasz kwi lu i ro ze sła li go e -ma ilem do licz -

nych pra cow ni ków uni wer sy te tu. Oka za łem się jed nym z „za -
szczy co nych” ad re sa tów, co za chę ci ło mnie do wy ostrze nia nie -
któ rych wcze śniej szych sfor mu ło wań i roz bu do wa nia tek stu.
Nie po zo sta je już bo wiem żad na wąt pli wość od no śnie źró dła
in spi ra cji. Nie ste ty, to za tru te, ano ni mo we źró deł ko bi je gdzieś
w na szym wspa nia łym uni wer sy te cie.

Ja ko sta ry bel fer za cznę dal szy wy wód od po ucze nia za stra -
szo nych, ano ni mo wych pra cow ni ków UAM co mo gli i po win -
ni by li uczy nić, za nim za czę li uża lać się Ga ze cie Pol skiej. Otóż
każ dy uczci wy oby wa tel ma obo wią zek zgło sze nia w pro ku -
ra tu rze wia do mych mu prze stępstw. Pro ku ra tor weź mie ta -
ką oso bę z urzę du pod swo ją opie kę i nie po zwo li jej skrzyw -
dzić. Cze mu „pra gną cy za cho wać ano ni mo wość” pra cow ni cy
UAM te go nie uczy ni li w ro ku 2008, gdy w fo te lu rek tor skim
za siadł prof. Bro ni sław Mar ci niak i gdy wg Ga ze ty „Wszyst ko
zmie ni ło się” (oczy wi ście na gor sze)? Dla cze go zwle ka li w cią -
gu dwóch na stęp nych lat i dzie wię ciu mie się cy bie żą ce go ro -
ku, po zwa la jąc złu krze wić się buj nie? Gdy by za re ago wa li od -
waż nie i ra cje swo je po oby wa tel sku wy ło ży li, rek tor Bro ni -
sław Mar ci niak już daw no rek to rem by nie był. 

Ist nie je rów nież dru ga moż li wość wy ple nie nia zła, na wet
ła twiej sza, a mia no wi cie po wia do mie nie Se na tu UAM o krę -
tac twach rek to ra. Po skut ko wa ło by to, oczy wi ście po udo wod -
nie niu, po zba wie niem go urzę du. Se nat ma usta wo wo za gwa -
ran to wa ne upraw nie nia w tym za kre sie. I w tym przy pad ku
uczci wym pra cow ni kom, dba ją cym o do bro uni wer sy te tu, nic
złe go by się nie sta ło. Cze mu nie sko rzy sta li z tej dro gi? Cze -
mu za miast dzia łać jak przy sta ło pra wym lu dziom, za cho wa li
się jak mo ral ne kar ły, bie gnąc ze swo imi ano ni mo wy mi „re -
we la cja mi” do ga ze ty? Ga ze cie Pol skiej nie za da ję py ta nia, cze -
mu re we la cji nie spraw dzi ła i nie po par ła ar ty ku łu do ku men -
ta mi za miast opie rać się na ano ni mo wych do no sach. Każ dy
or gan pra so wy ma swój styl i spo sób dzia ła nia. Nie ste ty, nie
każ dy dzia ła w sty lu i spo so bach Wa shing ton Post w afe rze
Wa ter ga te.

Naj gor szym dla mnie w tej ca łej spra wie nie jest „re we la cja”
w Ga ze cie Pol skiej, lecz wiel ce praw do po dob ne do mnie ma nie,
że „ano ni mo wi pra cow ni cy UAM” zo sta li za in spi ro wa ni przez
ko goś szcze gól nie za in te re so wa ne go i do sta tecz nie wpły wo -
we go, by wła śnie te raz i wła śnie po przez Ga ze tę Pol ską przy -
stą pić do „wy ple nie nia zła” w uni wer sy te cie. Są dzę rów nież,
że de cy zja o ano ni mo wym roz sy ła niu tej „re we la cji” uni wer -
sy tec kim e -ma ilem zo sta ła pod ję ta przez tę sa mą oso bę. Atak
na prof. Bro ni sła wa Mar ci nia ka, rek to ra UAM, wła śnie w tym
mo men cie nie mo że być dzie łem przy pad ku. W mar cu przy -
szłe go ro ku od bę dą się w uni wer sy te cie wy bo ry rek to ra. Naj -
wyż szy za tem czas, by za cząć dys kre dy to wać do ko na nia obec -
nej eki py rek tor skiej, uła twia jąc so bie udział w wy bo rach. Eki -
pa ta po czy na so bie zbyt do brze, by wy grać z nią bez od po -
wied nie go przy go to wa nia grun tu, a cóż jest lep szym na wo zem,
użyź nia ją cym ta ki grunt, niż po mó wie nie o wy pro wa dza nie
z uni wer sy te tu pie nię dzy do pry wat nych kie sze ni, po wią za ne

o afe rze na uaM
List otwarty do senatu i społeczności uniwersytetu 
imienia adama Mickiewicza w Poznaniu 



20 paź dzier ni ka 2011 r. rek tor prof. dr.

hab. Bro ni sła wa Mar ci nia ka wy róż nił

stu den tów UA, któ rzy osią gnę li suk ce -

sy na are nie mię dzy na ro do wej w mi nio -

nym ro ku aka de mic kim. Sta tu et kę

REPREZENTANT UNIWERSYTETU IM.

ADAMA MICKIEWICZA W POZNANIU,

au tor stwa mło dej ab sol went ki po znań -

skie go Uni wer sy te tu Ar ty stycz ne go Na -

ta lii Ku ber skiej otrzy ma li:

Sta tu et ka mi REPREzENTaNT UaM

dla tych, któ rzy osią gnę li suk ce sy

na are nie mię dzy na ro do wej, wy -

róż nio no:

za Brą zo wy me dal na aka de mic -

kich Mi strzo stwach Eu ro py w te ni -

sie ziem nym w Szwaj ca rii 

Ro ber ta Go dlew ske go 

– I rok TiR st. nie sta cjo nar ne

Hu ber ta Gą sior ka 

– I rok TiR st. nie sta cjo nar ne

Ka je ta na Osu cha 

– I rok TiR st. sta cjo nar ne

Ja ku ba Pi te ra 

– II rok Za rzą dza nie i Mar ke ting

za Srebr ny me dal na aka de mic -

kich Mi strzo stwach Eu ro py w ko -

szy ków ce w Cor do bie

Do mi ni kę Urba niak – WNPiD

Ża ne tę Du rak – WPiA

Mi le nę Krzy ża niak – WNS

Ane tę Ma cie jew ską – WNPiD

Aga tę Ra fa ło wicz – WNGIG

Agniesz kę Sko bel – WNGiG

Mar tę Ga jew ską – WNPiD

Pa try cję Ma zur czak – WNPiD

Jo an nę Kę dzię – WNPiD

Pa try cję Po kor ską – W Bio lo gii

Mag da le nę De dio – WSE

Ali cję Gro no wicz WBiologii

za zło ty me dal na fi na łach XXV

Mię dzy na ro do wych Mi strzostw

w Grach Ma te ma tycz nych i Lo gicz -

nych od by wa ją cych się w Pa ry żu

Łu ka sza Ka li now skie go – WMiI

za zwy cię stwo w fi na le naj więk -

szej olim pia dy tech no lo gicz nej

świa ta – Ima gi ne Cup 2011 

Krzysz to fa Żar czyń skie go III rok WMiI 

Oska ra Szul ca II rok WMiI 

Ra fa ła Sze kal skie go II rok WMiI 

Łu ka sza Mich nie wi cza V rok WMiI

Mar ka Ba na sza ka III rok WMiI

Szy mo na Ma jew skie go V rok WMiI

za Mi strzo stwo Świa ta w bry dżu

spor to wym, w ka te go rii do 21 lat

Paw ła Jas se ma – WMiI

za II miej sce na za wo dach mię dzy -

na ro do wych Po lish Open – War -

saw Cup 2011, 10-11.09.2011

Agniesz kę So ko liń ską – WSE

Po nad to za pra cę na rzecz spo łecz -

no ści stu denc kiej pod czas dzia ła -

nia w Par la men cie Sa mo rzą du Stu -

den tów w mi nio nym ro ku aka de -

mic kim 2010/2011 uho no ro wa ni

zo sta li: 

Mar ta Grusz czyń ska

Jo an na Wy du ba

Han na Czer niak

An na Rutz

Mag da le na Pi kul

Klau dia Ho jan

Ka ta rzy na Mel cer

Szy mon Kwa pi szew ski

Pa weł Ćwią ka ło

Piotr Kemp ski

Krzysz tof Lam per ski

Grze gorz Szysz ka

studenci wyróżnieni
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z ne po ty zmem i za stra sza niem? Nim się rek tor oczy ści z za -
rzu tów pra so wych, nim udo wod ni swo ją nie win ność, czas
wy bo rów na dej dzie i z re – elek cji mo gą być ni ci, bo się
na po mó wie niu wy wró ci. Co wię cej, brud na łat ka przy lgnie
do nie go na dłu go. Wdzięcz na pa mięć spo łecz na Po la ków
jest nad zwy czaj krót ka, a wdzięcz ne kwi to wa nie do ko nań
dla do bra wspól ne go nie na le ży do ka ta lo gu na szych po zy -
tyw nych cech wro dzo nych. Dłu ga jest na to miast na sza pa -
mięć o rze ko mych po tknię ciach. Nie pa mię ta my wpraw dzie
szcze gó łów („ukra dli mu sa mo chód”), ale wie my, że „był
w coś za mie sza ny”. Na tej dłu giej, nie chęt nej pa mię ci moż -
na oprzeć kam pa nię wy bor czą. Gorz kie to stwier dze nie
i mam na dzie ję, że my lę się w swo im do mnie ma niu. Nie ste -
ty, roz po wszech nie nie po mó wie nia sie cią uni wer sy tec ką
zda je się mo jej na dziei prze czyć. Nie chcę też do pu ścić
do sie bie my śli, że kan dy dat na urząd rek to ra na sze go wiel -
kie go uni wer sy te tu mo że po słu gi wać się me to da mi nie god -
ny mi. Nie ste ty, nad mier na am bi cja nie jed ne go do pro wa dzi -
ła już na skraj mo ral nej prze pa ści. 

Do na pi sa nia tych kil ku słów skło ni ła mnie za rów no mo -
ja aler gicz na awer sja do po mó wień, jak i ob ser wa cja do -
ko nań obec nej eki py rek tor skiej. Nie po pie ra łem kan dy da -
tu ry prof. Bro ni sła wa Mar ci nia ka w wy bo rach rek tor -
skich 2008 ro ku, oba wia łem się bo wiem, że nie udźwi gnie
cię ża ru kie ro wa nia uczel nią. My li łem się. On sam i je go eki -
pa pro rek to rów pro wa dzi uni wer sy tet bar dzo spraw nie
i do ko na ła wszyst kie go, co moż li we, by na sza uczel nia za -
cho wa ła swo ją po zy cję w trój ce naj lep szych uni wer sy te tów
pol skich. Nie zna czy to, by wszyst kie uspraw nie nia już zo -
sta ły do ko na ne. Prze ciw nie, po zo sta ło jesz cze spo ro do zro -
bie nia, ale prze cież pra ca, uspraw nia ją ca dzia łal ność uni -
wer sy te tu nie koń czy się ni gdy. Za wsze mu si my na dą żać
za zmie nia ją cy mi się uwa run ko wa nia mi ze wnętrz ny mi,
a na wet je wy prze dzać.

Z ra cji peł nio nej nie gdyś funk cji uważ nie ob ser wu ję po -
czy na nia każ dej ko lej nej eki py rek tor skiej i dla mo ich pry -
wat nych ce lów je oce niam. Z oce ny dzia łal no ści prof. Bro -
ni sła wa Mar ci nia ka i ob ser wa cji je go sto sun ku do lu dzi
i spraw, wy ni ka mo ja cał ko wi ta nie wia ra w ja kie kol wiek je -
go amo ral ne po czy na nia. Po zo sta nę w tym prze ko na niu do -
pó ty, do pó ki nie zo sta ną mu one ofi cjal nie udo wod nio ne.
Wie rzę na to miast głę bo ko, że do wód ta ki nie po ja wi się ni -
gdy. Je stem rów nież prze ko na ny, że spo łecz ność na szej
uczel ni jest zbyt wy ra fi no wa na, by na brać się na ple wy Ga -
ze ty Pol skiej. 

In spi ra to ro wi „afe ry w UAM” nie mó wię ana the ma est,
a praw dzi wie mu współ czu ję w na dziei, że nie za brnął jesz -
cze zbyt da le ko na ścież ce, któ rą błą dzi. Na rzecz uni wer -
sy te tu moż na po zy tyw nie dzia łać na każ dym sta no wi sku.
Nie ko niecz nie trze ba w tym ce lu zo stać rek to rem. Na to -
miast pu blicz ne i ano ni mo we po ma wia nie urzę du ją ce go
rek to ra o czy ny nie god ne jest po dwój nie na gan ne. Rek to ro -
wi od bie ra za pał i chęć do po zy tyw ne go dzia ła nia na rzecz
nas wszyst kich, mu si bo wiem po świę cać czas i ener gię
na oczysz cze nie się z po mó wień. Uni wer sy te to wi od bie ra
do bre imię. Cóż to bo wiem za uczel nia, któ rej z ze wnątrz
trze ba wska zy wać, że jej pri mus in ter pa res jest oso bą nie -
god ną? Czy in spi ra tor na gon ki nie za sta no wił się nad ty mi
skut ka mi swo ich po czy nań, czy też są mu one obo jęt ne? Je -
śli tak, chroń cie nas wszyst kie bo gi przed ta kim wło da rzem.

Prof. dr hab. Je rzy Fe do row ski
By ły rek tor Uni wer sy te tu im a. Mic kie wi cza w Po zna niu: 

1984 (nie za twier dzo ny z przy czyn po li tycz nych)

1990-1996 urzę du ją cy

Nasz UNIWERSYTET
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Rok rocz nie na uczel nie zgła sza ją się ty -
sią ce kan dy da tów, a z ni mi no we pre -
fe ren cje i mo dy. We dług sta ty styk

na 30 li sto pa da 2010 na UAM stu dio wa ło
ogó łem 44880 stu den tów, w tym 29231
na stu diach sta cjo nar nych i pra wie o po ło wę
mniej, bo 15649, na nie sta cjo nar nych. Je śli
w ro ku aka de mic kim 2008/2009 o in deks
na stu diach nie sta cjo nar nych ma gi ster -
skich I stop nia ubie ga ło się 5065 stu den tów,
to w ro ku 2010/2011 już tyl ko 4084, czy li
pra wie o 1000 osób mniej. Tren dy te są naj -
le piej wi docz ne na przy kła dzie Wy dzia łu
Pra wa, gdzie w ubie głych la tach na ukę roz -
po czy na ło 600-700 osób, we dług pro gnoz
licz ba przy ję tych w tym ro ku nie prze kro -
czy 400. W po rów na niu z la ta mi, kie dy
na nie sta cjo nar nym Pra wie stu dio wa ło 2000
stu den tów, jest to wy nik skrom ny. 

Czym tłu ma czyć ta kie ten den cje? Jesz cze
nie daw no krą żył wśród wy kła dow ców ta ki
dow cip. Nie dzie la ra no, śro dek wy kła du,
na sa li 2 oso by. Na gle drzwi otwie ra ją się,
a w nich stu dent – „prze pra szam, pa nie pro -
fe so rze, spóź nił mi się po ciąg”. Na co wsta je
dru gi stu dent i mó wi „a ja mu szę już
wyjść – śpie szę się na po ciąg.” Obec nie
na uczel nie tra fia ją głów nie oso by mło de, za -
in te re so wa ne szyb kim uzy ska niem naj lep -
sze go wy kształ ce nia. Jest to wa run ko wa ne
du żą kon ku ren cją na ryn ku pra cy. W związ -
ku z tym więk szość kan dy da tów chce uczyć
się na stu diach sta cjo nar nych, po nie waż te
są nie od płat ne i czę sto ma ją więk szy wy bór
kie run ków i spe cja li za cji. Je śli kan dy dat ma
do wy bo ru stu dia sta cjo nar ne lub nie sta cjo -
nar ne, to bez wa ha nia wy bie rze te pierw sze.
Je śli na to miast sta nie przed wy bo rem: od -
płat ne stu dia w try bie za ocz nym, czy od płat -
ne stu dia dzien ne na uczel ni nie pań stwo -
wej – to co raz czę ściej po dej mu je wy bór
na ko rzyść tej dru giej opcji. Mło dym lu dziom
wy god niej stu dio wać w cią gu ty go dnia,
week end prze zna cza jąc na wy po czy nek.
Zmie nił się też pro fil prze cięt ne go stu den ta
stu diów nie sta cjo nar nych. Do nie daw na stu -
den ci ci re kru to wa li się spo śród osób pra cu -
ją cych lub star szych, któ re z ja kiś po wo dów
chcia ły lub by ły zmu szo ne uzu peł nić wy -
kształ ce nie. Obec nie sy tu acja, w któ rej
urzęd nicz ka wra ca po la tach na uczel nię, aby
uzu peł nić wy kształ ce nie o ty tuł ma gi stra, to
rzad kość. Wiek obu grup stu den tów zrów nał

się, cho ciaż oczy wi ście de cy zję o pod ję ciu
stu diów nie sta cjo nar nych wciąż czę ściej po -
dej mu ją oso by pra cu ją ce. 

Ostat nie la ta na UAM to wy syp no wych
kie run ków i spe cja li za cji, głów nie jed nak
na stu diach sta cjo nar nych. Kan dy da tom
na stu dia nie sta cjo nar ne pro po nu je się kie -
run ki spraw dzo ne, któ re od lat cie szą się za -
in te re so wa niem, czy li mię dzy in ny mi: psy -
cho lo gię, pra wo, pe da go gi kę na Wy dzia le
Stu diów Edu ka cyj nych oraz na opty kę oku -
la ro wą na Wy dzia le Fi zy ki. Wy ją tek sta no -
wić mo że po wsta łe w ubie głym ro ku na Wy -
dzia le Na uk Po li tycz nych i Dzien ni kar -
stwa – Bez pie czeń stwo Na ro do we. 

A te raz, na prze kór sta ty sty kom, o ko rzy -
ściach pły ną cych ze stu dio wa nia na stu diach
nie sta cjo nar nych. Choć o przy ję ciu na stu dia
nie sta cjo nar ne de cy du je licz ba punk tów uzy -
ska nych na świa dec twie ma tu ral nym, kan -
dy da tów nie ma zbyt wie lu – stu dia mo że
roz po cząć nie mal każ dy, kto w ter mi nie do -
star czy wy ma ga ne do ku men ty. 

Zgod nie z usta wą, stu dia nie sta cjo nar ne
da ją te sa me pra wa i ma ją przy no sić „te sa -
me efek ty”, co sta cjo nar ne. In ny mi sło wy,
wy ma ga nia po win ny być ta kie sa ma dla obu
grup stu den tów. Jesz cze do nie daw na uczel -
nia zo bo wią za na by ła do prze pro wa dze nia
na stu diach nie sta cjo nar nych 60% za jęć uję -
tych w pro gra mie stu diów sta cjo nar nych,
na po zo sta łe 40% skła dać się mia ła pra ca
wła sna stu den ta. No we roz po rzą dze nie nie
re gu lu je już tych pro por cji, mó wi na to miast,
że stu dent mu si uzy skać, za ło żo ne w pro gra -
mie stu diów, efek ty. Stu den ci stu diów nie sta -
cjo nar nych gro ma dzą punk ty ECTS i mo gą
wy jeż dżać w ra mach Era smu sa na sty pen dia
za gra nicz ne. Za pis w usta wie po zwa la im
na ubie ga nie się o za wie sze nie płat no ści
za stu dia na czas wy jaz du. 

Na ko niec tro chę o kosz tach. Ce ny stu diów
nie sta cjo nar nych są zróż ni co wa ne. Droż sze
są stu dia wy ma ga ją ce prak tyk, tań sze te,
któ re ba zu ją na re la cji wy kła dow ca – stu -
dent. Na UAM naj kosz tow niej sze są stu dia
na psy cho lo gii – gdzie se mestr kosz tu je
aż 2900 zł. W gór nych gra ni cach pla su ją się
rów nież fi lo lo gia an giel ska – 2600 zł, opty -
ka oku la ro wa – 2500 zł, pra wo – 2400 zł. Ta -
niej stu diu ją ci, któ rzy wy bra li ma te ma ty -
kę – tyl ko 1550 zło tych. 

Mag da le na zió łek

Polacy są narodem
studiującym. 
Do takiego wniosku
doszli mieszkający
w Polsce cudzoziemcy,
przepytywani na antenie
popularnej stacji
radiowej. Podobno,
niezależnie od wieku,
jesteśmy – przed,
w trakcie, lub
po – nowych studiach.
Zjawisko raczej
marginalne w innych
częściach świata.
Dlaczego zatem
podejmując decyzję
o nauce coraz rzadziej
wybieramy studia
niestacjonarne – tego
próbowałam się
dowiedzieć w Dziale
Nauczania UAM.

stu dia na sze 
nie -co dzien ne
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Wy na ję łam ta nio miej sce w po ko -
ju i po dłu gich ty go dniach po szu -
ki wa nia za trud ni łam się ja ko

sprze daw ca w cen trum han dlo wym. By ło
cięż ko, pra co wa łam ca ły ty dzień i w co dru -
gi week end. Kie dy mia łam wol ne, wy pa dał
zjazd na uczel ni lub do ra bia łam ja ko ho stes -
sa. Klę łam na czym świat stoi, że ci, któ rzy
mie li więk sze szczę ście, grze ją tył ki na pań -
stwo wych uczel niach, za któ re nie mu szą
pła cić ani gro sza. Ża ło wa łam, że za miast
wy bie rać spo śród naj bar dziej ob le ga nych
kie run ków, nie po sta wi łam na ta ki, na któ -
ry z pew no ścią bym się do sta ła, jak wie le
mo ich ko le ża nek. Co z te go, że był by kom -
plet nie nie zgod ny z mo imi za in te re so wa nia -
mi i bez per spek tyw? Prze cież i tak ma ło kto
dziś pra cu je w za wo dzie. 

Po he ro icz nych mie sią cach pró bo wa nia
sa mo dziel no ści i ży wie nia się chle bem z ke -
czu pem po sta no wi łam ciąć kosz ty, wró ci -
łam do ro dzin nej miej sco wo ści i po szłam
na staż ab sol wenc ki. Pen sja wy star cza ła
na opła ce nie cze sne go i do jaz dy do Po zna -
nia. Po tem za trud ni ła mnie fir ma zaj mu ją -
ca się mo ni to rin giem me diów. Po czu łam
wzra sta ją cą pew ność sie bie. Zna jo mi za czę li
za zdro ścić mi nie źle płat ne go i jak że ory gi -
nal ne go za ję cia. Mo je CV po sze rza ło się o ko -
lej ne punk ty. Skoń czy łam stu dia, któ re da -
wa ły mi sa tys fak cję z bar dzo do bry mi wy -
ni ka mi, w szko le, któ ra oka za ła się jed ną
z lep szych uczel ni pry wat nych w Po zna niu. 

Wte dy po sta no wi łam, że na ma gi ster kę
pój dę już na uni wer sy tet i bę dę stu dio wać
dzien nie. Za jęć jest mniej, mo gła bym więc
jed no cze śnie pra co wać. Mia ła bym też szan -
sę prze nieść się do Po zna nia na sta łe. Po nie -
waż na dru gim stop niu nie by ło jesz cze mo -
je go kie run ku, wy bra łam się na fi lo zo fię, aby
uzu peł nić wy kształ ce nie i prze cze kać rok. 

Już pierw sze go dnia przy szło mi do gło -
wy, że to chy ba nie był naj lep szy po mysł.
Przed pierw szy mi za ję cia mi przed sta wi łam
się no wym ko le gom. Gdy opo wie dzia łam
swo ją hi sto rię, po pa trzy li na mnie z nie sma -

kiem. Szyb ko udo wod ni li mi, że mi mo ta kie -
go sa me go wy kształ ce nia nie je ste śmy wca -
le rów ni i że po win nam im bić po kło ny
za to, że tak strasz nie mę czy li się na stu -
diach dzien nych. Wszak uni we rek to nie ja -
kaś tam pry wat na szko ła, któ rej wy star czy
za pła cić, by uzy skać sto sow ny pa pie rek. To
nie by ło mi łe. Prze cież cho dzi łam na za ję cia
tak sa mo jak oni. Mia łam tak sa mo trud ne
eg za mi ny, czę sto z ty mi sa my mi pro fe so ra -
mi. A mię dzy za ję cia mi mu sia łam jesz cze
pra co wać, że by móc w ogó le uzy skać ta ki
przy wi lej. 

Za ci snę łam zę by. Prze szło mi przez myśl,
że mo że ma ją ra cję. Po ten cjal ny pra co daw -
ca mo że prze cież zwró cić uwa gę na ukoń -
czo ne szko ły. Spró bo wa łam jed nak spoj rzeć
na to z in nej stro ny. Gdy bym sa ma by ła pra -
co daw cą i mia ła za miar za trud nić mło de go
czło wie ka, to z pew no ścią wy bra ła bym ko -
goś, kto przez ca łe stu dia coś ro bił. Trud no
ocze ki wać, że ta ka oso ba bę dzie spe cja li stą
w czym kol wiek. Ale pra ca za ba rem, za ję cia
do ryw cze czy cho ciaż by wo lon ta riat uczą
ży cia. Ta ki pra cow nik prze waż nie zna już
war tość pie nią dza, jest od po wie dzial ny i do -
rósł do po dej mo wa nia po waż nych de cy zji.
Praw do po dob nie więc spraw dzi się bar dziej
niż ktoś, kto zda wał ko lej ne eg za mi ny, bę -
dąc na utrzy ma niu ro dzi ców i do bó lu ko -
rzy sta jąc z moż li wo ści pro wa dze nia bez tro -
skie go stu denc kie go ży wo ta. 

Wie lu mo ich zna jo mych obu dzi ło się
po stu diach, kie dy za czy na li do pie ro szu kać
pierw szej pra cy. Oka zu je się, że wy kształ ce -
nie, choć by na naj bar dziej eli tar nym kie run -
ku, nie wy star cza, by za cząć za ra biać. My -
ślę więc, że po win nam być wdzięcz na lo -
so wi za to, że kil ka lat te mu nie do sta łam się
na dzien ne stu dia. Na za ocz nych ła two nie
by ło, ale zy ska łam na tym przede wszyst -
kim bez cen ne do świad cze nie, a tak że kil ka
do brych zna jo mo ści, kon tak tów i pew ną ży -
cio wą mą drość, któ rej nikt mi nie od bie rze. 

do bra wa ala bor ska -Rze cha czek

I rok diKS, SUM

Na studia zaoczne
poszłam z przymusu 
– nie dostałam się
na dzienne i żeby nie
tracić roku postanowiłam
skorzystać z trybu
niestacjonarnego
w jednej z prywatnych
szkół w Poznaniu.
Wybrałam ją, kierując się
wysokością czesnego,
miałam 18 lat, 
marne doświadczenie,
a rodziców nie było stać
na finansowanie mi
nauki. Wiedziałam, że
czekają mnie środki
utrzymania z cyklu
„żadna praca nie hańbi”.
W zasadzie nie miałam
pojęcia o życiu. 

Trud niej? Trud niej? Trud niej? 
Za ocz nym ła twiej? 
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111 kan dy da tów (spo śród 178), któ rzy
prze szło rok te mu zgło si li chęć w nim udzia -
łu, mu sia ło – wspól ny dla wszyst kich kil ku -
na sto mi nu to wy re ci tal – za grać przed Ma -
xi mem Ven ge ro vem. Te mu wir tu ozo wi bo -
wiem, jed ne mu z naj wszech stron niej szych
i naj zna ko mit szych ar ty stów – mu zy ków
na szych cza sów, or ga ni za to rzy po wie rzy li
sta no wi sko prze wod ni czą ce go ju ry, a tak -
że współ au tor stwo pro gra mu i re guł ry wa -
li za cji. Po raz pierw szy w 9. mia stach
na świe cie (Ber ga mo, Lon dy nie, Qu ebe ku,
Jo ko ha mie, Seu lu, Mo skwie, Ba ku, Bruk se li
i Po zna niu), nie tyl ko wy słu chał swo ich
„młod szych ko le gów” – jak wie lo krot nie ich
okre ślał – lecz każ de mu po tem udzie lił rad. 

Z 53. na zwisk skła da ła się osta tecz na li -
sta skrzyp ków, do pusz czo nych do wła ści we -
go kon kur su. Na star cie sta nę ło 46. (26 ko -
biet) z 20 kra jów. Naj wię cej – 16. z Pol ski
i 10. z Ro sji; naj młod si – Omar li Kam ran
z Azer bej dża nu i po zna nian ka Ce li -
na Kotz – mie li po 17 lat, naj star szym był 31-
let ni Ro sja nin Alek san der Bud ni kov. Prze wa -
ża li w znacz nym stop niu ufor mo wa ni już ar -
ty ści, stu den ci po dy plo mo wi, kon cer tu ją cy,
lau re aci kon kur sów. Dwo je zna li śmy z po -
przed nie go po znań skie go tur nie ju. 

Ho no ro we prze wod nic two ju ry spra wo -
wa ła Ida Ha en del, lau re at ka z 1935 r., ży -
wa le gen da świa to wej wio li ni sty ki.
Obok M. Ven ge ro va za sto li ka mi sę dziow -
ski mi za sia dło 12. wy bit nych wir tu ozów
i pe da go gów, po śród nich 4. lau re atów po -
wo jen ne go Kon kur su Wie niaw skie go: Ro -
sja nin Za khar Bron, któ ry ma uczniów
na obu pół ku lach (do Po zna nia przy je cha ło
ich kil ku na stu) oraz trzech Po la ków – Bar -
tosz Bry ła, Bar tło miej Ni zioł i Piotr Mi lew -
ski. Wspól nie – za we zwa niem Ven ge ro -
va – po szu ki wa li „współ cze sne go Wie niaw -
skie go”, ar ty sty, któ ry na za jutrz po ode bra -
niu głów nej na gro dy, mógł by za grać na naj -
bar dziej pre sti żo wej es tra dzie świa ta i od -
nieść suk ces. 

Przed tem jed nak wie lo ję zycz ną i z róż -
nych kul tur wy wo dzą cą się gro ma dę nad -
zwy czaj uta len to wa nych kan dy da tów
do lau rów pod da no 4-eta po wej, nie zwy kle
trud nej pró bie: ro zu mie nia mu zy ki, jej spo -

so bów wy ra zu i tech nicz nych umie jęt no ści.
Naj pierw w so lo wej in ter pre ta cji: ar cy dzieł
J. S. Ba cha, ka pry sów Pa ga ni nie go i Wie -
niaw skie go oraz tzw. utwo ru do wol ne go
(z 7. za pro po no wa nych w pro gra mie).
W II eta pie (z for te pia nem) już tyl ko 25 osób
zmie rzy ło się z ma te rią słyn nych so nat mi -
strzów XIX i XX stu le cia, z fan ta zja mi pa -
tro na kon kur su i Mi ta mi Szy ma now skie go.
Tę prze szko dę za li czy ła trzy nast ka – w tym
czwór ka Po la ków (Jo an na Kreft, Alek san dra
Kuls, Ma ciej Strze lec ki i Ma ria Włosz czow -
ska), dwo je Ro sjan, dwie Ko re an ki i dwo je
Ja poń czy ków oraz Ame ry kan ka, przed sta -
wi ciel Ka zach sta nu i Nie miec. To im przy -
pa dło w udzia le sfor so wa nie ko lej nej no wo -
ści tur nie ju – za gra nia z Or kie strą PR „Ama -
deus” Agniesz ki Ducz mal dwóch frag men -
tów spu ści zny Mo zar ta: I czę ści jed ne go
z trzech Kon cer tów skrzyp co wych
oraz I czę ści Sym fo nii Kon cer tu ją cej. W tym
dru gim utwo rze na le ża ło nad to wy ka zać
zdol ność mu zy ko wa nia z al to wio li stą (Le -
chem Ba ła ba nem, lub Mi cha łem Bry łą). Ma -
ło kto wy szedł obron ną rę ką z tej bar dzo
trud nej pró by.

Uważ ni ob ser wa to rzy 10. dni trwa ją cej
już skrzyp co wej szer mier ki z na pię ciem cze -
ka li na trze ci wer dykt ju ro rów. W szó st ce fi -
na li stów nie ocze ki wa nie po raz pierw szy
za bra kło Po la ków. Nie któ rzy kry ty cy i in ter -
nau ci pod nie śli la ment. Ude rzo no w na ro -
do we bęb ny. Ich echo jed nak szyb ko wy -
brzmia ło. Rów nież za rzu ty o zmia nie przez
ju ro rów za sad oce ny w trak cie kon kur su
(z punk to wej na ar gu men ta cję słow ną), zmi -
ni ma li zo wa ły – w więk szo ści uda ne – pre -
zen ta cje z fil har mo ni ka mi po znań ski mi
pod dyr. M. Pi ja row skie go. Pod czas trzech
wie czo rów, każ dy kan dy dat mu siał wy ko -
nać je den z dwóch Kon cer tów Wie niaw skie -
go, a po prze rwie – wy bra ne z 10. „obie go -
wych” – dru gie dzie ło li te ra tu ry świa to wej.
Trzy ra zy za brzmiał Kon cert fis -moll i trzy
d -moll Wie niaw skie go, dwa ra zy Czaj kow -
skie go, Si be liu sa i Szo sta ko wi cza. I tym ra -
zem słu cha cze nie mie li wąt pli wo ści – któ -
ry so li sta za grał naj pięk niej. Ju ro rzy chy -
ba tak że już wie dzie li – ko go ogło sić zwy -
cięz cą ma ra to nu „Wie niaw ski -2011”. 

Wie niaw ski w spód ni cy
13. raz aula uniwersytecka była areną Międzynarodowego Konkursu skrzypcowego im. Henryka
Wieniawskiego, którego 14. edycja – pod patronatem Prezydenta rP Bronisława Komorowskiego 
– odbyła się od 8. do 23. października br. Historia najstarszego na świecie turnieju wiolinistów rozpoczęła się
bowiem w Warszawie w 1935 r., lecz – jak wiemy – od 1952 r. konkurs jest jedną z wizytówek Poznania.
Tegoroczny otworzył nowy rozdział w jego dziejach. 

fo
T.

 M
a

ci
ej

 M
ęc

zy
ń

sK
i



Nasz uNiWersyTeT MUzYKa

l i s t o p a d  2 0 1 1  |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E  |  2 9

27-let nia Soy oung Yoon z Ko rei Płd., stu -
diu ją ca w kla sie mi strzow skiej Za kha ra
Bro na na Uni wer sy te cie Ar ty stycz nym
w Zu ri chu, miesz ka ją ca tak że w Niem -
czech, lau re at ka już kil ku zna nych kon kur -
sów, nie mia ła w Po zna niu so bie rów nych.
W peł ni za słu ży ła na głów ną pre mię (30 tys.
eu ro), zło ty me dal i 17 (!) na gród po za re -
gu la mi no wych (naj czę ściej – wy stę pów
na es tra dach pol skich i za gra nicz nych). Na -
gro dę rek to ra UAM: nad zwy czaj ny re ci tal
w Au li Uni wer sy tec kiej w stycz niu 2012 r.,
prof. Bro ni sław Mar ci niak oso bi ście wrę -
czył ar ty st ce. „Kie dy sta nę łam pierw szy raz

na es tra dzie tej au li – zwie rzy ła się dzien -
ni ka rzo wi „Gło su na Wie niaw skie go” – po -

czu łam ogrom ną życz li wość i cie pło pły ną -

ce ze stro ny pu blicz no ści. To mi bar dzo po -

mo gło.” Ma my więc po raz trze ci z rzę du
(po A. Ba evej w 2001 i A. Szym czew skiej
w 2006 r.) znów trium fa tor kę kon kur su, ale
pierw szą ko bie tę, któ ra mo że po słu żyć się
mia nem „Wie niaw skie go na szych cza sów”.
Gra na XVIII-wiecz nym in stru men cie Wło -
cha G. B. Gu ada gni nie go. Po ja wia się – jak
praw dzi wa da ma – za wsze w in nej, b. pięk -
nej, współ cze snej kre acji…

Dru gą na gro dę (20 tys eu ro i srebr ny
me dal) otrzy ma ła 21-let nia Ja pon ka Mi ki
Ko bay ashi, trze cią (12 tys eu ro i brą zo wy
me dal) 25-let ni Nie miec Ste fan Ta ra ra,
któ ry – jak wspo mnia łem – już po wtór nie,
lecz tym ra zem z suk ce sem wal czył w na -
szej au li o wiel ki laur. 

De biu tu ją ce w 75-hi sto rii tur nie ju Ju -
ry Mło dych (uczniów szkół mu zycz nych
i „Pro Sin fo ni ki”), przy zna ło swą na gro dę
Er ha no wi Ku li ba evo vi z Ka zach sta nu.

Pol scy skrzyp ko wie, nie ste ty, nie po do -
ła li tru dom ry wa li za cji. Jed nym do ku czy -
ła cho ro ba, in nych spa li ła tre ma, jesz cze
in nym nie do pi sa ło szczę ście. Ma rii Włosz -
czow skiej łzy osu szy ła szcze gól nej war to -
ści na gro da: 12 in dy wi du al nych lek cji
u mi strza Ven ge ro va. Po znań ska Aka de mia

Mu zycz na wy róż ni ła ją na gro dą (1 tys. eu -
ro) za naj lep sze wy ko na nie utwo rów J. S.
Ba cha, na to miast dr Mi chał Pie cho wiak
z Ol den bur ga (dru gim ty sią cem eu -
ro) – za naj wyż szą punk ta cję po za fi na li -
sta mi. Po zna nia cy Jo an na Kreft i Ma ciej
Strze lec ki otrzy ma li sty pen dia (12 tys zł)
od Fun da cji Roz wo ju mia sta Po zna nia.
Alek san dra Kuls zdo by ła na gro dę kry ty -
ków (3 tys eu ro) oraz Wan dy Wił ko mir skiej
(1,5 tys eu ro) za naj lep sze wy ko na nie kom -
po zy cji K. Szy ma now skie go.

XIV Kon kurs Wie niaw skie go miał wy -
jąt ko wą opra wę. Na otwar cie za gra ła or -
kie stra Fil har mo nii Na ro do wej pod ba tu -
tą Hisz pa na Pa blo Gon za le sa z so list ką
Aga tą Szym czew ską. Kon cert lau re atów
trwał czte ry (!) go dzi ny i za koń czył się
po pół no cy – po ru sza ją cym, wspól nym
(sze ścio ro lau re atów, dzie wię cio ro ju ro rów
i or kie stra FP) wy ko na niem Ro man su
z II Kon cer tu Wie niaw skie go. Sto ją ca owa -
cja wy da wa ła się nie mieć koń ca. Tym cza -
sem jesz cze je den fi nał tur nie ju zda rzył się
na stęp ne go wie czo ru (23. X), gdy Ma xim
Ven ge rov i fil har mo ni cy pod dyr. Mar ka Pi -
ja row skie go za gra li Kon cert Beetho ve na,
a na bis – słyn ne In ter mez zo z ope ry „Tha -
is” Mas se ne ta. Tę kre ację naj star si by wal -
cy au li po rów ny wa li tyl ko z wy stę pa mi Oj -
stra cha i Sze ryn ga z mi nio ne go stu le cia. 

Uda ny kon kurs – co pod kre śla li licz ni
go ście z kra ju i ze świa ta – to dzie ło pa ru
lat pra cy To wa rzy stwa im. Wie niaw skie go
oraz dłu gie go łań cu cha współ dzia ła ją cych
z nim in sty tu cji, przed się biorstw, a na de
wszyst ko lu dzi z pa sją. Na nie by wa łą do -
tąd ska lę kon kur sem ży ło mia sto. Trzy wy -
sta wy (w tym Henryk Wieniawski
i konkursy jego imienia – w Bi blio te ce
UAM), od sło nię cie ta bli cy pa miąt ko wej
na „Ba za rze”, tram wa je i tak sów ki z pla ka -
ta mi tur nie ju. Sty ro pia no wy, ostat nie go
dnia „po zło co ny”, po mnik Wie niaw skie go
obok Mic kie wi cza… 

Go rą co na ten wy jąt ko wy czas wy so kiej
kul tu ry, a przede wszyst kim mu zy ki przez
du że „M”, za re ago wał rek tor Mar ci niak.
Pod czas uro czy sto ści wrę cza nia na gród
lau re atom, po sło wie dy rek to ra kon kur su,
spon ta nicz nie pod szedł do mi kro fo nu
i ser decz nie po dzię ko wał An drze jo wi Wi -
tu skie mu za nie by wa łe wy da rze nie
pod da chem uni wer sy te tu. Rek tor ski bu -
kiet i kwia ty w rę kach kil ku na stu stu den -
tów – do peł ni ły ko lej ne go do wo du wię zi
na uki i sztu ki, jak że nam po trzeb nej. 

Ro mu ald Po łczyń ski 

◗ 65 se zon ar ty stycz ny roz po czę ła Fil har mo -
nia (30. IX) wy stę pem Vik to rii Mul lo vej, zna -
ko mi tej ro syj skiej skrzy pacz ki, któ ra – ja ko
dziec ko – wy graw szy tzw. ma ły Kon kurs
Wie niaw skie go w Lu bli nie, a po tem dwa
słyn ne tur nie je Si be liu sa i Czaj kow skie go,
od bli sko 30. lat pod bi ja świa to we es tra dy.
Z na szy mi fil har mo ni ka mi za gra ła Kon cert
Jo han ne sa Brahm sa, a po prze rwie Ma rek
Pi ja row ski za pre zen to wał swo ją wi -
zję III Sym fo nii Lu dwi ga van Beetho ve -
na w rzad ko wy ko ny wa nej wer sji Gu sta va
Mah le ra.

◗ 1. paź dzier ni ka 44. se zon dzia łal no ści roz -
po czę ła „Pro Sin fo ni ka”, na dal je dy ny na tę
ska lę w kra ju Mło dzie żo wy Ruch Mi ło śni -
ków Mu zy ki.

◗Od 8. do 23. X w au li go ścił XIV Mię dzy na -
ro do wy Kon kurs Skrzyp co wy im. Hen ry ka
Wie niaw skie go. To wiel kie wy da rze nie oma -
wia my od dziel nie.

◗No wy roz dział swe go bar dzo in te re su ją ce -
go cy klu spo tkań  z mu zy ką, tzw. Spe aking
Con cert, otwo rzył też (26. X) Mar cin Som po -
liń ski. Pro gram pod in try gu ją cym ty tu łem
„Wzór na utwór, czy li mu zy ka i na uka”, był
czę ścią ob cho dów 400 lat tra dy cji uni wer sy -
tec kich w Po zna niu. Zgro ma dził – jak za -
wsze – kom plet słu cha czy, a do wy ko naw -
ców: lut ni sty Hen ry ka Ka sper czy ka, Or kie -
stry Col le gium F oraz M. Som po liń skie -
go – dy ry gen ta i nar ra to ra, w fi na le do łą czył
prof. B. Mar ci niak, rek tor UAM, ja ko so li sta
gry na „ga li le ofo nie”.

◗ Na to miast uko ro no wa niem ar ty stycz nym
uni wer sy tec kie go świę ta, był  (28. X) fil har -
mo nicz ny kon cert „Vi vat Aka de mia”. By li śmy
świad ka mi pra wy ko na nia utwo ru, za mó -
wio ne go na tę szcze gól ną oka zję  przez na -
szą uzcel nię. Do po etyc kie go, ła ciń skie go tek -
stu prof. Syl we stra Dwo rac kie go o hi sto rii
uczel ni „od na ro dzin idei, aż po współ cze -
sność”, Ja cek Sy kul ski stwo rzył mu zy kę. Po -
wstał ro dzaj mo nu men tal nej kan ta ty „Po cu -
lo Ple no” (Pu char speł nio ny) na ba ry ton so lo,
chór mie sza ny i wiel ką or kie strę sym fo nicz -
ną. To masz Wi ja – pol ski so li sta, zna ny bar -
dziej z wy stę pów w czo ło wych te atrach nie -
miec kich, oby dwa na sze chó ry: Aka de mic ki
UAM, przy go to wa ny przez Be atę Biel ską
i Ka me ral ny Krzysz to fa Szy dzi sza oraz fil har -
mo ni cy – pod ba tu tą kom po zy to ra, bli sko go -
dzi nę przy ku wa li uwa gę przed sta wi cie li uni -
wer sy tec kiej wspól no ty i jej licz nych go ści
z ca łe go kra ju. Dłu ga owa cja oraz ob fi te bu -
kie ty – dla twór ców i wy ko naw ców – zwień -
czy ły pięk ny wie czór. (rp)  

Au la kon cer to wa
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M
i ja ją cy rok, po dob nie jak
ubie głe la ta, był
pod wzglę dem spor to -
wym dla uczel ni nie zwy -
kle uda ny. W kla sy fi ka cji

Mi strzostw Pol ski Uni wer sy te tów i Szkół
Wyż szych, UAM za jął dru gie miej sce (1839,5
punk tów) na 184 skla sy fi ko wa ne szko ły
wyż sze. Ustą pił miej sca tyl ko Uni wer sy te to -
wi War szaw skie mu, (1911,5 pkt.), a wy prze -
dził Po li tech ni kę War szaw ską (1819,5 pkt.).
Po znań scy aka de mi cy za ję li też dru gie miej -
sce w ka te go rii uni wer sy te tów. 

Od 2008 ro ku Aka de mic kie Mi strzo stwa
Pol ski są prio ry te to wą im pre zą dla uczel nia -
nych sek cji AZS. Im pre za obej mu je 41 dys cy -
plin, dla któ rych pro wa dzo na jest kla sy fi ka -
cja dru ży no wa. Po nad po ło wa z nich (spor -
ty ze spo ło we) roz gry wa na jest w sys te mie
eli mi na cyj nym. Ozna cza to, że do wy stę pu
w fi na le po trzeb ne jest przej ście jed ne go lub
dwóch eta pów eli mi na cji. Po zo sta łe dys cy -
pli ny (głów nie spor ty in dy wi du al ne) roz gry -
wa ne są w for mu le jed nych za wo dów, sku -
pia ją cych wszyst kie za in te re so wa ne uczel -
nie z ca łej Pol ski. 

Zdo by cie naj więk szej licz by punk tów w 30
naj lep szych star tach da je uczel ni ty tuł Aka -
de mic kie go Mi strza Pol ski. Zwy cię stwo
w jed nej z dys cy plin upo waż nia zaś uczel nię
do udzia łu w Aka de mic kich Mi strzo stwach
Eu ro py. 

(źró dło. http://www.amp.azs.pl/punk ta cje). 

Dys cy pli ny, w któ rych ry wa li zu ją sek cje
AZS UAM: ae ro bik spor to wy, bad min ton, bie -
gi prze ła jo we (ko biet i męż czyzn), brydż, er -
go metr wio ślar ski (ko biet i męż czyzn), fut sal
(ko biet i męż czyzn), jeź dziec two, ju do (ko biet
i męż czyzn), ko lar stwo gór skie (ko biet i męż -
czyzn), ko szy ków ka (ko biet i męż czyzn), lek -
ko atle ty ka (ko biet i męż czyzn), nar ciar stwo
al pej skie (ko biet i męż czyzn), pił ka noż na, pił -
ka ręcz na (ko biet i męż czyzn), pił ka siat ko wa
(ko biet i męż czyzn), pły wa nie (ko biet i męż -
czyzn), siat ków ka pla żo wa (ko biet i męż -
czyzn), snow bo ard (ko biet i męż czyzn), sza -
chy, te nis (ko biet i męż czyzn), te nis sto ło wy
(ko biet i męż czyzn), trój bój si ło wy, wio ślar -
stwo, wspi nacz ka spor to wa (ko biet i męż -
czyzn), że glar stwo;

z Piotrem szafarkiewiczem,
kierownikiem studium
Wychowania fizycznego
i sportu uaM, 
rozmawiają adam Barabasz
i Marcin Piechocki 
Od wie lu lat UaM jest w ści słej czo łów ce
naj bar dziej uspor to wio nych uczel ni wyż -
szych w Pol sce. Cze go za bra kło do za ję -
cia I miej sca?

Naj pro ściej moż na by po wie dzieć, że tro -
chę szczę ścia, ale nie do koń ca jest to praw -
da. Na suk ces skła da się wie le czyn ni ków.
Prze gra li śmy z naj więk szą uczel nią w Pol sce,
re pre zen tu ją cą naj więk sze te ry to rial nie wo -
je wódz two i jed no cze śnie dys po nu ją cą zde -
cy do wa nie naj więk szym bu dże tem na kul tu -
rę fi zycz ną. Uni wer sy tet War szaw ski jest
od wie lu już lat uczel nią otwar tą na sport
aka de mic ki. Nasz uni wer sy tet rów nież, ale
my ślę, że obec nie sy gnał idą cy w Pol skę, że
UAM to uni wer sy tet no wo cze sny, bar dzo sil -
ny na uko wo i po sia da ją cy wspa nia łe, sta le
roz bu do wu ją ce się obiek ty spor to we, spo wo -
du je jesz cze więk szy na pływ stu den tów
spor tow ców. Do brzy spor tow cy to sil ne sek -
cje Klu bu Uczel nia ne go AZS, a wte dy do suk -
ce su spor to we go na praw dę już bar dzo bli sko.
Któ re sek cje za słu ży ły na sło wa po chwa ły?

Na naj więk sze sło wa po chwa ły za słu ży -
ły dwie sek cje: ko szy ków ki ko biet, pro wa -
dzo ną przez tre ne ra Grze go rza Szaj ka, aka -
de mic kie mi strzy nie Pol ski i jed no cze śnie
aka de mic kie wi ce mi strzy nie Eu ro py oraz te -
ni sa ziem ne go męż czyzn – tre ne rem jest Mi -
chał Mar ci niak – rów nież aka de mic cy mi -
strzo wie Pol ski i brą zo wi me da li ści Aka de -

mic kich Mi strzostw Eu ro py. Oczy wi ście, to
naj bar dziej spek ta ku lar ne suk ce sy, ale wspo -
mnieć na le ży o sek cjach, któ re re pre zen to -
wa ły UAM w fi na łach Mi strzostw Pol ski
Szkół Wyż szych, co sa mo w so bie jest wiel -
kim wy róż nie niem: siat ków ka męż -
czyzn – tre ner Da mian Li siec ki, siat ków ka
ko biet – Łu kasz Sty pa, ko szy ków ka męż -
czyzn – tre ner Grze gorz Sza jek, sza chy – tre -
ner Bar ba ra Ma chy na, brydż spor to wy – tre -
ner Ma rek Kruk, ko lar stwo gór skie – tre ner
Ma rek Sta noch, pły wa nie – tre ner Mi ro sław
Ko wal ski, nar ciar stwo al pej skie – tre ner
Piotr Oga rzyń ski, wio ślar stwo i er go metr
wio ślar ski – tre ner Ma ciej Woj cie chow ski,
trój bój si ło wy – tre ner Adam Kor now ski, fut -
sal ko biet – tre ner Woj ciech We iss.

Pre sti żo wy Mię dzy na ro do wy Tur niej
„EUROSTUDENT” wy gra ła sek cja pił ki noż -
nej – tre ner Ze non Je zier ski.
W któ rych dys cy pli nach mo gli by śmy ry -
wa li zo wać w Eu ro pie? 

Od po wiedź na to py ta nie wy ni ka z po -
przed nie go. Z po wo dze niem ry wa li zo wa li -
śmy w Eu ro pie w ko szy ków ce ko biet, te ni sie
ziem nym i fut sa lu ko biet.

Są dzę, że siat ka rze, sza chi ści, bry dży ści,
pły wa cy, czy wio śla rze to sek cje, któ re stać
na suk ces w Eu ro pie. Pa mię tać na le ży, że
wy jazd na Mi strzo stwa Eu ro py to ogrom ne
kosz ty i na wet tak pro -spor to wa uczel nia jak
UAM, nie jest w sta nie wy słać więk szej ilo -
ści ekip na im pre zy tej ran gi. 
Jak waż ny dla pol skich uczel ni jest sport?
Nie jest to mo del ame ry kań ski, gdzie
sport otwie ra nie któ rym drzwi uczel ni,
ale po ziom nie któ rych aka de mic kich ze -
spo łów zbli żo ny jest do pro fe sjo na li stów. 

Oczy wi ście sport – szcze gól nie ten aka de -
mic ki – jest waż ny dla więk szo ści pol skich

Suk ce sy spor tow ców UAM 
20 października 2011 roku, na parkiecie Warszawskiego Teatru capitol odbyła się 
uroczysta Gala sportu akademickiego, czyli podsumowanie zakończonego we wrześniu
cyklu rozgrywek akademickich Mistrzostw Polski. 
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uczel ni. Sta no wi wspa nia ły wzo rzec dla
wszyst kich stu den tów, któ rzy bar dzo czę -
sto iden ty fi ku ją się z suk ce sa mi spor to wy -
mi uczel ni. Sport i osią gnię cia spor to we
uczel ni to czę sto waż ny ar gu ment przy wy -
bo rze szko ły wyż szej. Po li ty ka pro -spor to wa
spo wo do wa ła, że stu dia w UAM roz po czę li
re pre zen tan ci Pol ski, oraz za wod nicz ki i za -
wod ni cy re pre zen tu ją cy naj wyż szy po ziom
spor to wy – wy mie nię naj waż niej szych:

– Ar tur Ostrow ski, lek ko atle ta, re pre zen -
tant Pol ski, przy go to wu ją cy się do Igrzysk
Olim pij skich w Lon dy nie 2012, Agniesz ka
Sko bel, re pre zen tant ka Pol ski w ko szy ków -
ce, Mar ty na Opoń, re pre zen tant ka Pol ski
w LA, Alek san der Mi chal ski, re pre zen tant
Pol ski w łucz nic twie, Woj ciech Mo ran da, ar -
cy mistrz, re pre zen tant Pol ski w sza chach.
Do wdro że nia mo de lu ame ry kań skie go jest
nam jesz cze bar dzo da le ko, bu dże ty spor to -
we uczel ni wyż szych w USA dys po nu ją mi -
lio na mi do la rów. In fra struk tu ra spor to wa
jesz cze dłu go bę dzie nie do ści gnio nym wzor -
cem dla in nych państw. Dla te go w ame ry -
kań skich szko łach wyż szych stu diu je ca ła
czo łów ka świa to wa stu den tów spor tow ców
(nie tyl ko ze Sta nów Zjed no czo nych). Po ziom
spor to wy re pre zen to wa ny przez uczel nie
USA jest nie zwy kle wy so ki, a mi strzo stwa
szkół wyż szych są dla stu den ta im pre zą waż -
niej szą niż mi strzo stwa świa ta.
Czy kom pleks przy ul. za gaj ni ko wej jest

już ukoń czo ny, czy uczel nia pla nu je jesz -
cze ja kieś in we sty cje?

Kom pleks spor to wy przy ul. Za gaj ni ko wej
nie jest ukoń czo ny. Wła dze rek tor skie wraz
z ad mi ni stra cyj ny mi przy go to wu ją dla stu -
den tów jesz cze du żo nie spo dzia nek. Nie chcę
wy mie niać aby nie za pe szyć. Śmia ło moż -
na po wie dzieć, że ha la przy ul. Za gaj ni ko -
wej jest naj pięk niej szym obiek tem spor to -
wym aka de mic kiej Pol ski i je że li po zo sta łe
obiek ty bę dą na po dob nym po zio mie to po -
wsta nie naj lep sze spor to we mia stecz ko aka -
de mic kie w na szym kra ju.

Po ni żej pre zen tu je my pierw szą dzie siąt kę aMP

uczel ni wyż szych w Pol sce. 

1. Uniwersytet Warszawski
2. Uniwersytet Adama Mickiewicza

w Poznaniu
3. Politechnika Warszawska
4. Akademia Górniczo – Hutnicza

w Krakowie
5. Akademia Wychowania Fizycznego

w Katowicach
6. Uniwersytet Gdański
7. Politechnika Śląska w Gliwicach
8. Politechnika Poznańska
9. Uniwersytet Marii Curie – Skłodowskiej

w Lublinie
10. Politechnika Łódzka

współ pra ca Łu kasz Sty pa fo
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